
Depesze
Henryka Jabłońskiego

Z okazji Święta Narodowe-1

go Danii, przypadającego w

dniu 16 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depesze
gratulacyjną do królowej
Danii Małgorzaty H.

V

Z okazji Święta Narodo­
wego Demokratycznej Kam­
bodży, przypadającego w

dniu 17 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę
gratulacyjną do przewodni­
czącego Prezydium Państwa

Kambodży Khieu Samphana.

Z okazji Święta Narodo­
wego Arabskiej Republiki
Syryjskiej, przypadającego w

dniu 17 bm., przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszą
gratulacyjną do prezydenta
Republiki Hafeza al-Asada.

Z okazji dorocznego święta

00762649

ADAM OGORZAŁEK

przemysłu lekkiego
WARSZAWA (PAP)

Z okazji dorocznego Dnia Pracownika

Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego 1

Skórzanego, I sekretar’ KC PZPR — Ed­
ward Gierek i prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz spotkali się 15 bm. z gru­
pą przedstawicieli resortu przemysłu lek­
kiego..

W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura
Politycznego, sekretarz KC PZPR — Stefan
Olszowski, członek Sekretariatu KC PZPR,
kierownik Wydziału Przemysłu Lekkiego,
Handlu i Spożycia — Zdzisław Kurowski, a

także wicepremier — Tadeusz Pyka.
W skład delegacji pracowników przemysłu

lekkiego wchodziła m. in. Teresa Koźlakow-
ska — przewodnicząca Rady Zakładowej No­
wotarskich Zakładów Przemysłu Skórzanego
„Podhale”.

Obecni byli również: minister przemysłu
lekkiego — Tadeusz Kunicki oraz przewod­
nicząca ZG Zw. Zaw. PPWOiS — Barbara
Natorska.

Zabierając głos, I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek 1 premier Piotr Jaroszewicz

podkreślili znaczenie dobrej pracy przemy­
słu lekkiego dla całej gospodarki polskiej.

W przemyśle lekkim w ostatnich 6 latach

dokonały się ogromne przemiany. O ich ska­
li może świadczyć fakt, iż w kluczowych za­
kładach tego resortu stworzono ogółem po­
nad 350 tys. nowych stanowisk pracy.. Jest

jednak jeszcze sporo takich zakładów, w któ­
rych warunki pracy są trudniejsze niż gdzie
indziej.

Niezwykle ważnym problemem jest popra­
wa jakości wyrobów. W tej dziedzinie do­
konał się już duży postęp, ale sporo jeszcze
pozostało do zrobienia.

I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek
oraz premier Piotr Jaroszewicz złożyli ucze­
stnikom spotkania, a za ich pośrednictwem
wszystkim pracownikom przemysłu lekkiego
oraz ich rodzinom — najserdeczniejsze ży­
czenia sukcesów w pracy i pomyślności w

życiu osobistym. J

Jest tu jeszcze wędrowny niedźwiedź, kozi­

ca, ryś i borsuk. Jedyny w kraju obszar górski

o charakterze alpejskim, gdzie śnieg leży przez

pięć miesięcy w roku. Trzy parki narodowe,

trzydzieści dwa rezerwaty. Lasy stanowiące

prawie połowę obszaru. Największe w kraju

zasoby wód mineralnych. Dwa i pól tysiąca

kilometrów letnich szlaków turystycznych.

Ośrodki sportów zimowych. Przełom Dunajca.

Tatry. Jezioro Rożnowskie. Dwadzieścia schro­

nisk górskich.

Obiegowy stereotyp myślowy każę nazywać woje­
wództwo nowosądeckie zagłębiem zdrowia. Spójrzmy
jednak prawdzie w oczy.
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

E3 W Nowym Sączu, Mszanie Dolnej i Jordanowie

stwierdzono, że zawartość niektórych szkodliwych bak­
terii w wodociągowej wodzie pitnej już dawno prze­
kroczyła dopuszczalną normę.

H Spółdzielnia „Meblomet” założyła kilka lat temu gal­
wanizernię, bez zgody odpowiednich władz. Ścieki zawie­
rające początkowo cyjanki i metale ciężkie, w tym nikiel,
a później już tylko nikiel i metale ciężkie — zobojętniano
prażonym dolomitem. Przereagowaną masę, zawierającą
trujące związki, oddawano jako odpad do wywozu przed­
siębiorstwu gospodarki komunalnej, które bez świadomo­
ści co wywozi, wyrzucało tę masę nad rzekę. Trzeba przy

tym wiedzieć, że z tego typu trucizn rzeka się nie oczysz­
cza.

Poprzestańmy na razie na tych dwóch przykładach.
Od kilku miesięcy gromadzę materiały do publikacji o

sytuacji środowiska naturalnego w województwie no­
wosądeckim. To czego się dowiedziałem jest aż tak

gorzkie, że zawahałem się, czy należy publicznie o tym
mówić.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Inauguracja „Dni Leninowskich*
Spotkanie w nowohuckim kombinacie Q Sympozjum polsko-radzieckie

w „Prodlewie” 0 Uroczystości w woj. nowosądeckim

(Inf. wł.) Uroczysta była wczo­
rajsza inauguracja obchodów
60 rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej w krakowskim Kombinacie
im. Lenina. O godz. 14.30 ze­
brali się w sali teatralnej Huty
członkowie Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej. Tego
dnia, o tej samej godzinie od­
były się zebrania ZSMP w

trzech innych wielkich zakła
dach pracy naszego kraju, no

szących imię Lenina — Stoczni

Gdańskiej, Kopalni Węgla Ka­
miennego w Wesołej oraz Ze­
spole Elektrociepłowni w Łodzi.

Spotkanie krakowskie prowa­
dził Kazimierz Miniur prze­
wodniczący Zarządu Fabryczne­
go ZSMP HiL. Na sali obecni

byli m. in. dyr. naczelny Huty
im. Lenina Czesław Drożdż,
przedstawiciele leninowskich za­
kładów pracy Wesołej, Łodzi,
Gdańska. Uczestniczył w inau­
guracji „Dni Leninowskich"

krakowskiej huty konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korcz ma.

I sekretarz KF PZPR Huty
im. Lenina Józef Nowotny wrę­
czył dokumenty o prawie reko­
mendacji w szeregi PZPR ko­
łom ZSMP Zakładu Stalowni­
czego, Zakładu Blach i Główne­
go Energetyka. Z kolei 1 sekre­
tarz KF oraz członek Sekreta­
riatu KK PZPR, przewodniczą­
cy Rady Krakowskiej FSZMP

Andrzej Witkowski wręczyli
młodym pracownikom Kombi­

natu 60 legitymacji kandydac­
kich i członkowskich PZPR.

Uczestnicy uroczystego spot­
kania w imieniu fabrycznej
organizacji ZSMP podjęli dla
uczczenia 60 rocznicy Rewolucji
Październikowej zobowiązanie
zorganizowania młodzieżowych
obsad slabingu i zgniatacza.
Podobne . zespoły pracują już w

wielkich piecach, stalowni kon-

wertorowo-tlenowej, aglome­
rowni, w walcowni gorącej
'asm, uzyskując bardzo dobre

wyniki produkcyjne. 17 kwiet­
nia 4 tys. młodych specjalistów
z Huty im. Lenina podejmie
czyn produkcyjny, co będzie po­
czątkiem podobnych przedsię­
wzięć w roku 1977 we wszyst-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gratulacje
P. Jaroszewicza

dla M. Miettunena
Prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz wystosował
depeszę gratulacyjną do

premiera Republiki Finlandii
Martti Miettuneńa w zwią­
zku z 70 rocznicą jego uro­
dzin, przypadającą w dniu
17 bm.

Szef dyplomacji Austrii

złoży wizytę w Polsce
Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych PRL
Emila Wojtaszka w dniach
23—26 kwietnia br. oficjalną
wizytą w Polsce złoży mini­
ster spraw zagranicznych Re­
publiki Austrii dr Willibald
Pahr.

Posiedzenie Rady Państwa
Informacja o działalności Sądu Najwyższego
0 Mianowanie ambasadorów w Hiszpanii

i na Malcie

WARSZAWA (PAP)
15. bm. odbyło się w Belwe­

derze posiedzenie Rady Pań­
stwa. Wobec zbliżającego się
upływu pięcioletniej kadencji
Sądu Najwyższego Rada Pań­
stwa rozpatrzyła informację o

jego działalności w okresie
1972—1977. Przyjmując tę infor­
mację do wiadomości Rada Pań­
stwa z zadowoleniem stwierdzi­
ła, że Sąd Najwyższy skutecz­
nie realizował uchwalone przez
nią w 1972 r. wytyczne, zmie­
rzając w szczególności do us­
prawnienia wymiaru sprawied­
liwości oraz wpływając na pra­
widłowe kształtowanie się o-

rzeeznictwa całego wymiaru

sprawiedliwości. Współpraca Są­
du Najwyższego z Prokuratu­
rą Generalną, Ministerstwem

Sprawiedliwości, . Ministerstwem

Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
oraz z CRZZ przyczyniła się do

upowszechniania poszanowania
prawa i porządku. Wyraziło to

się w szczególności w rozwoju
działalności profilaktyczno-wy­
chowawczej. W ostatnich latach

zmniejsza się stale ilość prze­
stępstw, w tym zwłaszcza prze­
stępstw ciężkich, jak zabójstwa,
gwałty, rozboje. Na tym tle pod­
kreślić trzeba jako zjawisko u-

jemne utrzymujące się wciąż

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pomysłowy malarz Murris Robertson z Kolumbii w stanie Północna Karolina umieścił na jednej
ze ścian gmachu bankowego,, przy której znajduje się parking, iluzoryczny obraz przedstawiający
wjazd na autostradę o zachodzie słońca. Twierdzi się, że wraz z nową dekoracją bankowi przybyli
nowi klienci.... • CAF — Camera Press

18-19 bm. - II Zjazd SZSP

Bogaty dorobek studentów
i ich ideowo-politycznego Związku

WARSZAWA (PAP)
W przededniu rozpoczynające­

go się w poniedziałek 18 bm. w

Warszawie — II Zjazdu Socjali­
stycznego Związku Studentów
Polskich, o dorobku i doświad­
czeniach organizacji w ostatnich
4 latach poinformował przewod­
niczący ZG SZSP — Stanisław

Gabrielskj w rozmowie z przed­
stawicielem PAP.

Podkreślił on, iż lata jakie
minęły od powołania Związku
były okresem decydującym dla
ukształtowania się obecnego
charakteru organizacji, jej pro­
gramu i zadań. SZSP jest dziś

związkiem o powszechnym cha­
rakterze działania, skupia w

swych szeregach ponad 75 proc.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Interesujące propozycje
krakowskiej PWST

(Inf. wł.) Projekt wydaje się
bardzo interesujący. Chodzi o

zorganizowanie w Krakowie co­
rocznego przeglądu aktorskich

prac dyplomowych. Inicjatywa
podjęta przez Państwową Wyż­
szą Szkołę Teatralną im. Lud­
wika Solskiego w Krakowie

przedstawiona została na wczo­
rajszym posiedzeniu Rady Spo­
łecznej tej uczelni. Przegląd ta­
ki stwarza możliwości wzboga­
cenia życia kulturalnego Kra­
kowa, wymiany doświadczeń pe­
dagogicznych. Rada zapropono­
wała rozszerzenie przeglądu o

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

.. ......... ..............................

® Wystąpienie przedstawiciela ZSRR

w Radzie Bezpieczeństwa
Stały przedstawiciel ZSRR przy ONZ, Oleg Trojanow­

ski, przemawiając na czwartkowym posiedzeniu Rady
Bezpieczeństwa kategorycznie odrzifcił antyradzieckie wy-“
pady prżedstawicieli ChRL i niektórych innych państw,
usiłujących zarzucić ZSRR ingerencję w sprawy Zairu.
Właśnie Chiny — powiedział on — bezceremonialnie mie­
szają się w zbrojny konflikt w tym kraju. Aby ukryć swą
ingerencję, siły imperialistyczne i ich wspólnicy rozpusz­
czali kłamliwe pogłoski, jakoby do Zairu wkroczyły woj­
ska angolskie i żołnierze kubańscy. Żywot tego kłamstwa

był krótki. Ta oszczercza kampania miała rzucić cień na

Angolę i Kubę, a także Związek Radziecki, które mają
rzekomo stać za kulisami wydarzeń w Zairze. ZSRR —

podkreślił O. Trojanowski — zdecydowanie odrzuca te

absurdalne wymysły.

B D. Isiinow przybył do Pragi
Radziecka delegacja wojskowa z ministrem obrony

ZSRR, marszałkiem ZSRR Dmitrijem Ustinowem zakoń­
czyła w piątek przyjacielską wizytę oficjalną w NRD.

Następnie wojskowa delegacja radziecka z ministrem
Ustinowem przybyła do Pragi na zaproszenie członka KC
KPCz, ministra obrony narodowej CSRS, generała armii
Martina Dżura.

B Spotkanie Arafat — Sadat
Przewodniczący Komitetu Wykonawczego OWP, Jaser

Arafat, spotkał się z prezydentem Egiptu, Anwarem Sa-
datem, i zdał mu sprawę z ostatnich rozmów przeprowa­
dzonych w Moskwie. Według źródeł palestyńskich, pre­
zydent Sadat z kolei miał go poinformować o swej podró­
ży do USA. J. Arafat spotkał się również z egipskim mi­
nistrem wojny Mohammedem Abd el-Gamazi. Szczegó­
łów rozmowy nie ujawniono.

H Stosunki dyplomatyczne
Jordania — ChRL

stnieje w nas głębokie
przekonanie, że słowo
jest jedynym, i dosko­
nałym sposobem poro­
zumiewania się między
ludźmi. Im dłużej żyję.

tym bardziej wątpię w tę
funkcję słów, a w chęć po­
rozumiewania się również.
Tylko własnej naiwności

resie i jeśli o to tylko cho­
dzi, to jest zupełnie dobrze
a może być jeszcze lepiej.

A jednak od czasu do.
czasu przychodzi człowie-

W PÓŁ SŁOWA...

— o moralności właśnie.
Doszło już do tego, że ła­
piesz złodzieja za rękę a

on cię poucza — NIECH
NO MNIE PAN NIE ŁA-

Maciej Szumowski
zawdzięczam moją niegdy-
siejszą wiarę. Nikogo nie

mam zamiaru oskarżać o

tę moją naiwność a już na

pewno nie chciałbym lżyć
słowom, jako takim, innymi
niezbyt wyszukanymi epi­
tetami.

Wszak ten. prosty fakt,
że słowa rzuca się na wiatr
nie jest winą ani wiatru
ani lekkości fruwających

i na około słów. Wbrew pra­
wom fizyki latają przecież
wokoło również słowa cięż­
kie, o całkiem solidnej wa­
dze. Ten furkot uskrzydlo­
nych słówek, słóweczek i

pojęć całych jest na pewno

jakimś tam ruchem w inte­

Tłłap mnie pan

za słowo
kowi ochota złapać kogoś,
za słowo. Jest to jednak
zupełnie w złym guście
maniera moralna i nikt ja­
koś nie ma ochoty narażać
się na miano intruza nie z

tego układu. Moralność
społeczną zamieniono (tu i
ówdzie) w wątpliwej jako­
ści kodeks towarzyski. I
jakoś świat się nie wali. A
słów kręci się coraz więcej

PIE ZA SŁOWO... Rzeczy­
wiście przepraszam!

Łapiesz kłamcę za obie­
cane słowo a on ci krzy­
czyw nos—AZŁAPAŁ
MNIE PAN ZA RĘKĘ?

— Zapomniałem, prze­
praszam!

— To niech mnie pan
złapie...

Przychodzisz do instytu-

cji po to, co ci się należy
według pisanego prawa. A
oni ci na to — NIECHAJ
OBYWATEL NIE PRZE­
KRĘCA LITERY UCHWA­
ŁY NA SWOJĄ KO­
RZYŚĆ. I wtedy przekrę­
ciłbyś komuś kark na je­
go niekorzyść, ale byłoby
to niezgodne z niepisanym
kodeksem towarzyskim, któ­
ry rzekomo ma służyć inte­
resom państwowym. Zgo­
dnie z rzeczywistym inte­
resem społecznym nauczo­
no by cię jednak szybko,
abyś szanował słowo pra­
wa dotyczące w swych po-

. stanowieniach szczegóło­
wych ochrony niekorono-

wanej głowy urzędnika na

służbie. 1 słusznie. Lepiej
już gdy słowa nic nie zna­
czą niż gdyby głowy nie

miały znaczyć nic.

Niech mnie jednak nikt
nie łapie za słowo w tej
sprawie!

Czy, aby nie za wcześnie na dużą porcję lodów?
CAF — Rybczyński

/ Jak poinformowała Jordańska Agencja Prasowa Króle-
iwo Jordanii i Chińska Republika Ludowa postanowiły

nawiązać stosunki dyplomatyczne na szczeblu ambasad.
Rząd jordański poinformował jednocześnie, że zrywa sto­
sunki dyplomatyczne z Taiwanem.

H Kary śmierci w Chinach

W poniedziałek telefon miesiąca

Informacje w sprawie rent i emerytur

Jak poinformowała Agencja AFP, powołując się na re­
lacje osób, które przebywały w Chinach, niedawno od­
były się w Hangczou egzekucje 5 osób skazanych na

śmierć. Świadkowie, widzieli pięciu skazanych, obwożo­
nych po mieście, każdy na osobnym samochodzie cięża­
rowym, ze związanymi rękami i nogami. Zdaniem obser­
watorów przestępstwa popełnione przez skazanych miały
związek z zaburzeniami, do których doszło, według ofi­
cjalnych informacji, z winy tzw. bandy czworga, aresz­
towanej w październiku ub. r ., na której czele stała wdo­
wa po Mao Tse-tungu, Ciang Cing.

Jak twierdzą świadkowie, łącznie około 50 egzekucji
miało miejsce w Wuhanie, Hangczou, Szanghaju, Czang-
sza i Szenjangu.

W poniedziałek — 18 bm.

organizujemy kolejny telefon
miesiąca na temat niedawnej
ustawy o podwyżce rent i e-

merytur. Licząc się z tym. że
temat ten wzbudzi duże za­
interesowanie zaprosiliśmy do

redakcji przedstawicieli Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, którzy na miejscu roz­
strzygać będą wszystkie wąt­
pliwości. Dla naszych Czytel­
ników oddajemy następujące

numery telefonów: W Kra­
kowie 109-65 lub 235-60
w. 149, w Nowym Są­
czu — 203-34 j w Tarnowie
— 56-50. Informacje można
też będzie uzyskać osobiście
w Krakowie w lokalu Działu
Łączności z Czytelnikami
Boh. Stalingradu 21, II p. a w

Nowym Sączu i Tarnowie w

lokalach oddziałów naszej re­
dakcji.

Dyżur w godz. 9.30—13. (isjt

Delegacja Lipska kończy pobyt w Krakowie
(INF. WŁ;) Przebywająca w

’’ Krakowie delegacja za­
przyjaźnionego Lipska, na czele której stoi przewodni­
czący Rady Okręgu Lipskiego Rolf Opitz w dniu wczo­
rajszym odwiedziła Wieliczkę. Goście z NRD zwiedzili

kopalnię soli. W godzinach południowych udali się do

Niepołomic. W dniu dzisiejszym członkowie delegacji od­
wiedza Zakopane, a pod pomnikiem Włodzimierza Leni­
na w Poroninie złożą wiązanki kwiatów. W niedzielę de­
legacja z Lipska opuszcza Kraków udając się w drogę
powrotną. (mik)
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Z prac Prezydium Rządu
Sesja Rady Generalnej SFZZ • SPORT . SPORT • SPORT .

© W KRAKOWSKIM
KLUBIE „KUŹNICA” Z O-
KAZJI MIĘDZYNARODO­
WEGO DNIA KOMBATAN­
TA odbyło się wczoraj uro­
czyste posiedzenie połączo­
nych Prezydiów Zarządu
Wojewódzkiego ZBoWiD, Za­
rządu Wojewódzkiego Związ­
ku Inwalidów Wojennych i

Związku Ociemniałych Żoł­
nierzy. Posiedzenie zainau­
gurowało Miesiąc Pamięci
Narodowej. Wzięli w nim u-

dział m. in. I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich, prezes
KK ZSL Władysław Cabaj,
szef Wojewódzkiego Sztabu

Wojskowego, gen. bryg.
Zdzisław Kwiatkowski.

Złożono też kwiaty przed
Grobem Nieznanego Żołnie­
rza w Krakowie. Wśród
składających był m. in. sek­
retarz KK PZPR Jan Gluza,
przedstawiciele stronnictw

politycznych, związków za­
wodowych, młodzieży, woj­
ska i milicji. (Ar)

• WCZORAJ PODPISA­
NO POROZUMIENIE O
WSPÓŁPRACY MIĘDZY ZK
TPPR A AKADEMIĄ EKO­
NOMICZNĄ W KRAKOWIE.
Akt ten jest formą nadania

bardziej oficjalnego charak­
teru działalności, jaka łączy
od lat krakowską uczelnię z

Towarzystwem.
Aktu podpisania umowy

dokonali m. in.: przewodni­
czący ZK TPPR Andrzej
Czyż i rektor AE prof. An­
toni Fajferek. (Fal)

• W INSTYTUCIE GÓR­
NICTWA NAFTOWEGO I
GAZOWNICTWA W KRA­
KOWIE ODBYŁO SIĘ
WCZORAJ SYMPOZJUM
francuskiej firmy „Flopet-
rol” poświęcone nowocze­
snym środkom badania od­
wiertów. Zorganizowane ono

było przez ZG SIT Przemy­
słu Naftowego i Ośrodek

Francuskiej Dokumentacji
Naukowo-Technicznej, (eba)

© W POLITECHNICE
KRAKOWSKIEJ ODBYŁO
SIĘ SPOTKANIE KOLE­
GIUM REKTORSKIEGO U-
CZELNI Z WŁADZAMI
PRZEMYŚLA I WOJEWÓDZ­
TWA. Tematem spotkania
było ustalenie form sta­
łej współpracy . między
PK a tym wojewódz­
twem. W ramach tej współ­
pracy m. in. studenci PK

większość swoich letnich o-

bozów robotniczych, kultu­
ralnych oraz naukowo-ba­
dawczych zlokalizują właś­
nie w rejonie Przemyśla.

0 OSTATNIO PRZEBY­
WAŁ W UNIWERSYTECIE
JAGIELLOŃSKIM AMBA­
SADOR INDII S. K. Buhu-
tani, który spotkał się z pro­
rektorem prof. dr Andrze­
jem Ziębą.

*

W ub. środę natomiast

przebywała w uczelni dele­
gacja Uniwersytetu z Sokoto
w Nigerii z rektorem Gala-
dancł na czele, który zapo­
znał się z działalnością Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.
Delegację przyjął prorektor
prof. Stanisław Surma.

(Kud)
0 W MUSZYNIE (WOJ.

NOWOSĄDECKIE) ROZPO­
CZĘŁA SIĘ WCZORAJ
PIERWSZA REGIONALNA
KONFERENCJA NAUKOWA

poświęcona perspektywom
rozwoju tego nadpopradzkie-
go uzdrowiska oraz jego
najbliższych okolic. Uczestni­
czą w niej naukowcy z In­
stytutu Urbanistyki i Plano­
wania Przestrzennego Poli­
techniki Warszawskiej, Ze­
spół Specjalistów z Poli­
techniki Krakowskiej, przed­
stawiciele Ministerstwa Ad­
ministracji Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowi­
ska, .Instytutu Geologii w

Warszawie, Akademii Rolni­
czej w Krakowie oraz Za­
kładu Ochrony Przyrody
i Instytutu Socjologii Pol­
skiej Akademii Nauk, (sś)

@ WCZORAJ ODBYŁO
SIĘ SPOTKANIE NAUKOW­
CÓW INSTYTUTU POJAZ­
DÓW SAMOCHODOWYCH I
SILNIKÓW SPALINOWYCH
POLITECHNIKI KRAKOW­
SKIEJ Z WICEMINISTREM

NAUKI, SZKOLNICTWA
WYŻSZEGO I TECHNIKI
Prof. ROMANEM NEYEM.

Podczas spotkania dyrek­
tor Instytutu doc. Stanisław
Staruch poinformował o

przygotowaniach do zorgani­
zowania przez krakowskie
środowisko naukowe po raz

pierwszy w Polsce I między­
narodowej konferencji nau­
kowej o problematyce moto­
ryzacyjnej.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska przechodzi
pod wpływ klina wyżowe­
go ztoiązanego z wyżem
znad Wielkiej Brytanii.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, miejs­
cami przelotny deszcz, a w

górach śnieg. Temperatura
maksymalna od 1 do 4 st., w

w rejonach podgórskich i od
6 do 8 st. na pozostałym ob­
szarze. Minimalna w nocy
odpowiednio od —4 do —2
st. i ok. 0 na pozostałym ob­
szarze. W Tatrach tempera­
turawdzień—3awnocy
—9 st.

i

I

$
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i
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Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 15
bm Prezydium Rządu na swoim posiedzeniu o-

mówilo i poddało ocenie kierunki działań, ja­
kie podejmą różne resorty, aby poprawić jakość
budownictwa mieszkaniowego. Opracowany zo­
stał program, w którym ujęto całość tej proble­
matyki. Określa on, które ogniwa
odpowiedzialne za poszczególne
terminy
ne fazy
domów
wlanych
montażowe oraz prace wykończeniowe. Sprawą,
która z punktu widzenia poprawy jakości bu­
downictwa mieszkaniowego ma szczególne zna­
czenie, jest jakość materiałów oraz elementów
wyposażeniowych. Przewidziano zaostrzenie
przepisów i kryteriów odbioru budynków, po­
wierzając tę sprawę wojewodom i prezydentom
miast.

gospodarki «ą
zadania oraz

obejmują rół-
projektowanle

Ich realizacji. Zadania te

procesu, a wśród nich

produkcję i dostawę materiałów budo-
1 instalacyjnych, roboty budowlano-

B Prezydium Rządu powzięto decyzję o roz­
poczęciu budowy kopalni pilotująco-wydobyw-
czej na terenie centralnego rejonu węglowego
w Lubelskim Zagłębiu Węglowym. Przewiduje
się, że kopalnia podejmlę wydobycie w 1980 r„
na poziomie 1 min ton węgla. W cztery lata

później powinna ona osiągnąć docelową zdol­
ność wydobywczą w wysokości 3,6 min ton.

B W kolejnym punkcie porządku dziennego
zapadła decyzja o przeprowadzeniu w IV kwar­
tale tego roku spisu, którego celem jest zdoby-

informacji niezbędnych do ustalenia i anall-

obecnego stanu pokrycia potrzeb gospodarki
kwalifikowane kadry oraz Ich przestrzenne-
rozmieszczenia. Wyniki spisu posłużą m. In.

■cie

zy
na

go
jako podstawa do opracowania na najbliższe la­
ta planów kształcenia i zatrudnienia kwalifiko­
wanych kadr, jak również do sporządzenia dłu­
goterminowych prognoz w tej dziedzinie.

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znaczne zagrożenie dla mienia

społecznego.
Ponadto Rada Państwa po­

wołała 11 osób na stanowiska
sędziów w sądach wojewódz­
kich; 7,osób — w okręgowych
sądach pracy i ubezpieczeń spo­
łecznych; 53 osoby — w sądach
rejonowych.

— ratyfikowała: — umowę
między Polską Rzecząpospolitą
Ludową a Algierską Republiką
Demokratyczną dotyczącą obro­
tu prawnego w sprawach cywil­
nych i karnych,

— konwencję konsularną mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a Republiką Francuską,

— mianowała ambasadorami

nadawyczajnymi 1 pełnomocny­
mi Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej:

— w Hiszpanii — Eugeniusza
Noworytę, — na Malcie — Sta­
nisława Trepczyńskiego, który
będzie pełnił tę funkcję obok
stanowiska ambasadora PRL w

Republice Włoch, na które zo­
stał mianowany 6 stycznia 1977
roku.

Depesza KC PZPR
do KC KP Hiszpanii

KOMITET CENTRAL­
NY PZPR skierował do KC

Komunistycznej Partii Hisz­
panii i wszystkich hiszpań­
skich komunistów depeszę z

serdecznymi gratulacjami z

okazji legalizacji KPH.
Komuniści polscy

my w depeszy —

stałą i niezmienną
ność i poparcie dla
munistów i mas pracujących
Hiszpanii o demokratyzację,
przeciwko faszyzmowi oraz

antykomunizmowi i siłom

reakcji, które w skali mię­
dzynarodowej prowadzą o-

becnie wzmożoną kampanię
wobec wszystkich sił socja­
lizmu i postępu.

— czyta-
wyrażali

solidar-
walki ko-

Spotkanie z Sekretariatem KW PZPR

Tarnowscy technicy
dla swego województwa

(Inf. wł.) Zrzeszający prawie
5 tysięcy inżynierów i techni­
ków z 18 branż Oddział Woje­
wódzki NOT w Tarnowie ma

widoczny, pokaźny udział w go­
spodarce województwa. Oprócz
licznych spotkań problemowych,
sympozjów
NOT-owcy
ważkich opracowań naukowych
i technicznych. Opiniowali m.

in. zagadnienia rozwoju ciep­
łownictwa w województwie, i

kompleksowy program ochrony
środowiska naturalnego w Tar-
nowskiem wnosząc wiele cen­
nych uwag i innowacji. Dzięki
■współpracy z organizacjami
społecznymi członkowie NOT

i konferencji —

wykonali szereg

popularyzowali problematykę
techniczną i ruch racjonaliza­
torski w szkołach i zakładach.
Ich udziałem są również często
pionierskie rozwiązania 1 kon­
strukcje, będące podstawą do

produkcji nowych wyrobów
przez tarnowski przemysł.

O tych wszystkich dokona­
niach oraz najbliższych pla­
nach mówił na wczorajszym
spotkaniu delegatów na VII

Kongres Techników Polskich z

członkami Sekretariatu KW
PZPR w Tarnowie prezes Od­
działu Wojewódzkiego NOT
Tadeusz Para. W spotkaniu
uczestniczył m. in. I sekretarz
KW PZPR Stanisław Gębala.

Inauguracj a

„Dni leninowskich99
*

solidarność W turnieju 50-lecia

Z dalekopisu
(k) W NAJBLIŻSZY po­

niedziałek nastąpi w Kijo­
wie inauguracja „Dni litera­
tury polskiej” na Ukrainie.

< w BUKARESZCIE pod­
pisano w piątek protokół o

uzgodnieniu problemów tech­
nicznych związanych z budo­
wą w Bukareszcie przez
ZSRR fabryki domów „Przy­
jaźń” o zdolności produkcyj­
nej 70—80 tys. metrów kwa­
dratowych powierzchni mie­
szkaniowej rocznie. Będzie
to dar ZSRR dla Rumunii w

ramach pomocy w

skutków trzęsienia
dnia 4 marca br.

BRYTYJSKI
„The Guardian”

piątek o wydarzeniach
Zairze poinformował, że sa­
moloty transportowe Egip­
skich Sił Lotniczych rozpo­
częły przerzucanie wojsk su-

dańskich w liczbie 1500 żoł­
nierzy w okolice miasta Kol-
wezi w prowincji Szaba.

likwidacji
ziemi z

dziennik

pisząc w

w

■■

międzynarodowego
WARSZAWA (PAP)

Piątek, 15 bm. był drugim
dniem warszawskiej Sesji Rady
Generalnej Światowej Federacji
Związków Zawodowych. Cały
ten dzień wypełniła dyskusja
nad zadaniami organizacji człon­
kowskich SFZZ w przygotowa-

ruchu związkowego
przywódcy związkowi — stano­
wi nieocenioną pomoc dla każ­
dej walki rewindykacyjnej i dla

każdej walki politycznej prowa­
dzonej pod hasłami postępu, de­
mokracji, praw ludzi pracy.

Odprężenie stało się faktem

nieodwracalnym — stwierdził

E. Gierek spotkał się z S. A. Dange
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 15 bm. z

przebywającym w Polsce a okazji posiedzenia Rady Gene­
ralnej ŚFZZ, przewodniczącym Komunistycznej Partii Indii

Shripadem Amritem Dange. W spotkania uczestniciył sekre­
tarz KC PZPR Ryszard Frelek.

W toku przyjacielskiej rosmowy' poinformowano się wza­
jemnie o działalności obydwu partii. Wymieniono również

poglądy na niektóre problemy międiynarodowe.

niach do mającego się zebrać za

rok IX Światowego Kongresu
Związków Zawodowych.

Tego dnia zabrał głos prze­
wodniczący CRZZ — Władysław
Kruczek. Światowy system so­
cjalizmu — powiedział m. in.
— niezależnie od tego, czy chcą
to dostrzegać reformiści, czy też

wręcz wrogo nastawieni do nas

dalej Wł. Kruczek. Wielki u-

d iał w tym procesie ma nasz

ruch zawodowy i SFZZ.

Problemy krajów tzw. Trze­
ciego Świata, zwłaszcza tych,
które najbardziej dotkliwie od­
czuwają zaostrzone przez kryzys
skutki nierównomiernego roz­
woju dominowały tego dnia w

debacie Rady Generalnej.

Trwa szeroka konsultacja na wsi
Zasady obliczania emerytur
C Co z produkcją leśną?
wsi trwa szeroka
nad projektem

rolników. Padają

(Inf. wł.) Na
konsultacja
emerytur dla
tam nowe propozycje, wyjaśnia
się wątpliwości, odpowiada na

nurtujące pytania.
W gminie Raciechowice kon­

sultacje objęły już znaczną część
wsi. Rolnicy, którzy tu obrali
kierunek sadowniczo-hodowlany
szczególnie interesują się tym w

jaki sposób naliczane będą im
wartości przychodu. Zróżnicowa­
na jakość gleb nie pozwala
wszystkim na uzyskiwanie jed­
nakowych przychodów. Włady­
sław Romańczyk z Poznachowic

Górnych pyta więc jak będzie
obliczana składka emerytalna w

takich warunkach, kiedy hektar
hektarowi nierówny. Natych­
miast otrzymuje wyjaśnienie:

— Proponuje się, aby składki

emerytalne były obliczane w

podobny sposób jak podatek
gruntowy, a więc od szacunku

przychodu gospodarstwa. Pod-

stawą takiego szacunku byłyby
hektary przeliczeniowe a nie

fizyczne. Przyjęcie takiego wy­
miaru obliczenia składek eme­
rytalnych wydaje się najbar­
dziej sprawiedliwe. Składka u-

stalona byłaby bowiem stosow­
nie do możliwości produkcyj­
nych gospodarstwa, a wysokość
emerytury w zależności od

stopnia wykorzystania przez
rolnika tych możliwości, czyli
od wysokości produkcji towaro­
wej.

W skład gospodarstw tysięcy
rolników w Nowosądeckiem
wchodzą także lasy. Niejedno­
krotnie dają one znaczny przy­
chód ich właścicielom. Część
pochodzi z wpływu za drewno

sprzedane państwu, reszta także
z bezpośredniej sprzedaży drew­
na innym mieszkańcom wsi.

Postulują więc w wielu gmi­
nach także włączenie tej części
przychodu do podstaw oblicza­
nia wysokości renty, (ep, cm)

Bogaty dorobek studentów

Kuba, Polska, reprezentacje
Krakowa i Katowic

walczq o pierwszeństwo
W Krakowie rozpoczął się 3-

dniowy międzynarodowy turniej
koszykówki mężczyzn. Bierze w

nim udział reprezentacja Kuby,
reprezentacja Polski, reprezen­
tacja Krakowa i reprezentacja
Katowic.

W pierwszym piątkowym me­
czu turnieju, który zorganizo­
wany został z okazji 50-lecia ko­
szykówki w Krakowie reprezen­
tacja Kuby wysoko pokonała
koszykarzy Katowic 114:69
(57:35). Najwięcej punktów dla

Kuby zdobyli: Lafferte 21, Mo-
rales 19 oraz Diaz 14; dla Kato­
wic Trams 17, Hernas 14 oraz

Szczebiał i Olechowski po 10.

Piękny popis koszykówki za­
demonstrowali zawodnicy Kuby,
którzy od pierwszej chwili obję­
li prowadzenie. Narzucili oni
bardzo ostre tempo i przy do­
skonałym wyszkoleniu technicz­
nym przewaga ich zwiększała
się z minuty na minutę.

W drugim piątkowym meczu

reprezentacja Polski pokonała
reprezentację Krakowa 112:104

(59:52). Najwięcej punktów dla
reprezentacji Polski zdobyli:
Jurkiewicz 23, Kijewski 11 oraz

Niemiec, Ładniak, Myrda i Re-
czek po 10; dla reprezentacji
Krakowa: Langosz 39 i Russocki
20.

Spotkanie to miało wyrówna­
ny przebieg. Minimalnie lepszą
drużyną była reprezentacja Pol­
ski i je., też przypadło zasłużo­
ne zwycięstwo. Reprezentacja
Krakowa natomiast do 10 minuty
gry miała przewagę i prowadziła
niewielka różnicą punktów. Do­
piero w drugiej części meczu

udało się reprezentantom odsko­
czyć na 14 punktów i przewaga
ta utrzymała się do końca. Do­
piero w końcówce reprezentanci
Krakowa poderwali się do ata­
ku i zaczęli odrabiać straty.
Niestety na wygranie meczu za­
brakło już im kondycji.

Oczekujemy dobrej gry krakowian

Wisła — Zagłębie Sosnowiec
Po środowych emocjach buda­

peszteńskich znów wracamy na

krajowe boiska ligowe. Oczeku­
je nas sporo emocji. Odbędzie
się bowiem pełna kolejka spot­
kań I i U ligi. Sporo meczów od­
będzie się już w sobotę. Kra­
kowska Wisła gra natomiast w

niedziele podejmując na wła­
snym boisku Zagłębie Sosno­
wiec. Oczekujemy dobrej gry
krakowian i zdobycia punktów.

A oto zestawienie przeciwni­
kówwIiIIlidze:

I LIGA
Sobota- Górnik Zabrze — GKS

Tychy, Pogoń Szczecin — Legia
Warszawa, Ruch Chorzów — Ar­
ka Gdynia, Szombierki Bytom
— ŁKS, Śląsk Wrocław — Odra

Opole, Widzew Łódź — ROW

Rybnik.
Niedziela: Stal Mielec — Lech

Poznań, Wisła Kraków — Za­
głębie Sosnowiec.

II LIGA
Grupa Północna

Sobota: Gwardia Warszawa —

Concordia Piotrków, Avia Świd­
nik — Polonia Bydgoszcz, Ursus
— Zagłębie Wałbrzych, Jagiel-
lonia Białystok — Olimpia El­
bląg, Zawisza Bydgoszcz — Mo­
tor Lublin.

Niedziela: Gwardia Koszalin
— Bałtyk Gdynia, Lechia
Gdańsk — Arkonia Szczecin, O-

limpia Poznań — Stoczniowiec
Gdańsk.

Grupa południowa
Sobota. BKS Bielsko — Hut­

nik Kraków, Moto Jelcz Oława
— Wisłoka Dębica, Stal Rzeszów
— GKS Katowice.

Niedziela: Sparta Zabrze —

Stal Stalowa Wola, Górnik

Wałbrzych — Piast Gliwice, Po­
lonia Bytom — Unia Tarnów,
Star Starachowice — Małapa-
new Ozimek, Siarka Tarnobrzeg
— Urania Ruda Śląska.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
kich leninowskich zakładach

produkcyjnych. Młodzieżowa
giełda wynalazków w dziedzinie

bhp i organizacji pracy — to

kolejne zobowiązanie młodzieży
Kombinatu, która również po­
stanowiła szybciej wyproduko­
wać 3,5 tys. ton slabów i prze­
kazać je do huty „Ferrum”,
aby ta z kolei mogła odpowied­
nie partie przewodów dostarczyć
szybciej na budowę rurociągu
orenburskiego. W imieniu pozo­
stałych zakładów leninowskich

wystąpił przedstawiciel Stoczni
Gdańskiej Marek Młodziński,
informując o zobowiązaniach
produkcyjnych członków ZSMP.♦

Zakłady przemysłowe dzielni­
cy Śródmieście w Krakowie sta­
le współpracują z przedsiębior­
stwami o podobnym profilu w

ZSRR. W dniu wczorajszym w

siedzibie Przedsiębiorstwa Pro­
jektowania i Wyposażania Od­
lewni „Prodlew”, zakłady „Mą­
dro”, „Polfa”, ZPC „Wawel” i
ZBMiA im. St. Szadkowskiego
zorganizowały sesję pt. „Współ­
pracujemy z Krajem Rad”.

Wziął w niej udział m. in. I se­
kretarz KD PZPR Śródmieście
Stefan Markiewicz. Przybył tak­
że sekretarz Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Włodzi­
mierz Rybkin. Wygłoszonych zo­
stało kilka referatów prezentu­
jących dorobek i perspektywy
wzajemnej współpracy. Otwarto
też wystawę wyrobów produko­
wanych przez zakłady Śródmieś­
cia dla ZSRR, (mik)

(Inf. wł.) Główną imprezą
„Dni Leninowskich” w woje­

wództwie nowosądeckim będzie
wielka manifestacja społeczeń­
stwa regionu i województw
ościennych w Poroninie w nie­
dzielę 24 kwietnia. Tutaj pod
pomnikiem W. I. Lenina zło­
żone zostaną wieńce i kwiaty
a kilkudziesięciu przodującym
młodym robotnikom i rolnikom
wręczone zostaną uroczyście
legitymacje partyjne.

Niedzielną manifestację w Po­
roninie poprzedzą organizowane
już po raz dziesiąty
deckie dni
dzieckiej”,
zycjami w

mie będą:
WK FJN

wym Sączu, II Wojewódzki Zlot

Aktywu Szkolnych Kół TPPR
— organizowany tradycyjnie już
w Piwnicznej, liczne spotkania
przyjaźni — na które przybędą
m. in. delegacje kobiet radziec­
kich. W okresie trwania „No­
wosądeckich dni przyjaźni”,
odbędzie się też wiele koncer­
tów prezentujących tradycje i

współczesność kultury w ZSRR.

Największą imprezą kulturalną
„Dni” organizowaną w stolicy
regionu w dniu 22. IV. będzie
koncert laureatów XVI Konkur­
su Piosenki Radzieckiej. Nie za­
pomniano także o imprezach
turystycznych. W dniu 23 bm.
z Białego Dunajca do Poronina

wyruszy rajd konny „Szlakami
Lenina” a w niedzielę 24 kwiet­
nia przy pomniku Partyzantów
Polskich i Radzieckich na Hali

Koniecznej w Beskidzie Sądec­
kim zakończony zostanie II Zlot
Turystyczny „Szlakami party­
zantów i kurierów”, (sś)

red. Józefa Pociechy

SOBOTA
0 W drugim wydaniu

Studia 8 Ośrodek Krakowski

zaprezentuje kilka interesu­
jących pozycji. Popularny
aktor Teatru Starego Jan
Nowicki przygotował wido­
wisko sensacyjne „SUBTEL­
NOŚĆ” oparte na opowiada­
niu Manna Rubina. Nowic­
ki jest także wykonawcą
głównej roli. Obok niego
wystąpią Teresa Budzisz-

Krzyżanowska oraz Zofia Ni­
wińska. (pr. I, godz. 17 .00).

0 „SEN O KONSTANTY­
NIE I JEGO SŁUDZE" do

muzyki Boguslaoa Martinu

jest kolorowym widotois-
kiem muzycznym, które Lo­
co Adamik zrealizował nie­
zwykle ciekawie, posługu­
jąc się bajkową fabułą, (pr.
I godz. 15.00).

0 Maciej Szumowski zrea-

li:ował film dokumentelny
, PETRA ZNACZY SKAŁA”,
opowiadający o losach i his­
torii wykutego w skale mia­
sta — stolicy nabatejskiego
państwa. Przez 1009 lat nie

„Nowosą-
przyjażni polsko-ra-
Najważniejszymi po-
ich bogatym progra-
wspólne posiedzenie

iZWTPPRwNo-

15 kwietnia zmarł w Krako­
wie JOZEF POCIECHA — zna­
komity redaktor — wydawca,
pracownik Wydawnictwa Lite­
rackiego, wykształcony poloni­
sta — uczeń Kazimierza Wyki.
Przedwcześnie odszedł od naś
człowiek niezwykle aktywny,
pełen świeżych, interesujących
pomysłów wydawniczych.

Urodzony w 1934 r. w Krako­
wie, w rodzinie wybitnego hi­
storyka, profesora uniwersytetu
Władysława Pociechy, od naj­
młodszych lat wzrastał w atmo­
sferze szacunku dla humanisty­
ki. W 1958 r. podjął pracę w

Wydawnictwie Literackim.

Zredagował tam m. in. „Życie
polskie w dawnych wiekach”

Władysława Łozińskiego, „Ty­
siąc lat monety polskiej” Tade­
usza Kałkowskiego, album „Le­
nin w Krakowie”, „Kronikę o-

kupowanego Krakowa” Tadeu­
sza Wrońskiego. Już w tym
krótkim spisie widać, co Pocie­
cha wybierał dla prac redakcyj­
nych, jak umiał dostrzec istotne
potrzeby Tynku Wydawniczego.
Zajmował się głównie wydaw­
nictwami krakowskimi, był ini­
cjatorem trzech serii „Cracovia-
nów” — „Zabytków”, „Ludzi i

wydarzeń”, „Krakowa 2080” oraz

„Kroniki Krakowa”. Przywiązy­
wał do tych pozycji niezwyk’ą
wagę. Kraków utracił człowie­
ka o prawdziwej pasji twór­
czej, Kraków też zachowa Go we

wdzięcznej pamięci.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
studentów i
ników nauki.

Środowisko
nem poparło
VII Zjężdzie
rozwoju kraju
możliwość realizacji swych ma­
rzeń i ambicji. Obecnie działa
ponad 100 studenckich Ośrodków

Dyskusyjnych; w Turnieju Wie­
dzy Politycznej uczestniczy co­
rocznie 50 tys. studentów; we

wszystkich ośrodkach akade­
mickich działają Studia Wiedzy
o Partii. Organizacja może być
dumna z ilościowych i jakościo­
wych przemian w studenckim
ruchu naukowym.

Patronatem Związku objęto
też wszystkie wartościowe pod
względem ideowym i artystycz-

młodych pracow-

akademickie czy-
przyjętą na VI i
PZPR strategię
— widząc w tym

Propozycje PWST

(DOKONCZENIE ZE STR. D

dorobek zagranicznych szkół

teatralnych zwłaszcza zaś z kra­
jów demokracji ludowej.

wierzono w istnienie Pe-
try; ukryta w górach broni­
ła dostępu śmiałkom. Od­
kryto ją w 1912 r. Znakomi­
ty reporter, tak wrażliwy na

współczesność także w tym

Sobota i niedziela

wTV
temacie — odległym od na­
szych niepokojów — znaj­
duje bardzo osobisty ton

wypowiedzi filmowej, (pr. I.

godz. 23.40).
0 „TYLKO DLA OR­

ŁÓW' — film angielski,
którego akcja rozgrywa się
w okresie II wojny świato­
wej. Odtwórcą jednej z pier­
wszoplanowych ról jest Ri­
chard Burton. (pr. I godz.
20.30).

0 W Studio-Sport mecz w

hokeju na lodzie pomiędzy
reprezentacjami Czechoslo-

waeji i Kanady (pr. II godz.
20.30).

NIEDZIELA

0 „Kapitan James Cook

poszukuje hipotetycznej Ter­
ra Australis” to tytuł kolej­
nego odcinka fabularyzowa­
nej serii o wielkich odkryw­
cach — podróżnikach (pr. I

godz. 10.45).
O

dwa
„NAJLEPSZY
ROWIEC" (pr. I godz. 12 .45)
oraz „ZAKLĘTY DWÓR” w

reżyserii A. Krauzego. W
roli głównej w tym drugim
obrazie występuje Krzysz­
tof Jasiński (pr. I godz.
20.30).

@ W Starym Kinie fran­
cuski dramat z lat czterdzie­
stych „WROTA NOCY”, w

reżyserii Marcela Carnć.
Jest to opowieść o pięknej,
romantycznej miłości, za­
kończona tragicznym fina­
łem. W rolach głównych
Yves Montand i Nathalie
Nattier (pr. I godz. 21.30).

Poza tym jeszcze
jilmy — amerykański

REWOLWE-

nym inicjatywy kulturalne stu­
dentów. Skalę dorobku studenc­
kiej kultury wyznacza działal­
ność: 40 teatrów, ponad 40 chó­
rów, 30 zespołów folklorystycz­
nych, ponad 200 klubów stu­
denckich. W różnych formach
działalności kulturalnej ucze­
stniczy ponad 30 tys. studentów.

Mówiąc o efektach wielowąt­
kowej dyskusji, jaka toczyła się
przed II Zjazdem SZSP prze­
wodniczący ZG Związku pod­
kreślił, że mówiono w niej nie

tylko o pozytywnym dorobku,
ale i o przyczynach występują­
cych jeszcze niedomagać; o tym
co może i powinna organizacja
podjąć w interesie studentów i

całego społeczeństwa.

Rozmawiał: ADOLF REUT

Szczególnie wiele uwagi w

trakcie wczorajszych obrad po­
święciła Rada Społeczna PWST

perspektywom rozwoju tej u-

czelni artystycznej oraz szan­
som poprawy jej warunków lo-

1 kałowych. (mik)

„Rzecz czarnoleska”

„Rzecz czarnoleska” — Wikto­
ra Weintrauba, wydana nakła­
dem Wydawnictwa Literackiego
w Krakowie — to wszechstronna
analiza twórczości Kochanow­
skiego, omawiająca różne aspe­
kty jego polskiego
dorobku. „Rzecz
sumuje wieloletnie
wcze autora nad
sltim.

i łacińskiego
czarnoleska”

prace bada-
Kochanow-

Zima w Tatrach
15 kwietnia w rejonie Tatr

przebywało około 35 tys. tury­
stów. Na Kasprowym Wierchu
notowąno 7
cm śniegu,
narciarskie
Kasprowego
tłumy narciarzy oblegają urzą­
dzenia linowe. Dobre warunki

panują również w rejonie Hali

Kondratowej oraz Doliny Pię­
ciu Stawów.

st. mrozu oraz 107
Znakomite warunki

panujące w rejonie
sprawiły, że nadal

Dnia 15 kwietnia 1977 roku zmarł nagle, w wieku 42 lat

red. JOZEF POCIECHA
filolog i historyk, długoletni kierownik redakcji pamięt­
ników i cracovianów w Wydawnictwie Literackim, wy­
bitny edytor, szczególnie zasłużony inicjator i współtwór­
ca wielu książek o Krakowie, odznaczony Złotą Odzna­
ką „Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa” — o czym z

wielkim smutkiem zawiadamia
WYDAWNICTWO LITERACKIE

I

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 kwiet­
nia 1977 roku zmarl

mgr inż. ANDRZEJ PAWLAK
wieloletni, wzorowy i ceniony pracownik naszego przed­
siębiorstwa, cieszący się ogólnym szacunkiem koleżeństwa.

Żonie i Córce Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY
RZESZOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA INSTA­
LACJI SANITARNYCH - KIEROWNICTWO OD­
CINKA ROBÓT NR 17 W NOWYM SĄCZU

giTTOTWHLMIlMJMma——»
W dniu 10 kwietnia 1977 r. zmarł w wieku 80 lat

iow. ROMAN GÓRSKI
członek PZPR od 1948 r., b. pracownik Instytutu Hodow­
li Roślin w Krakowie, opiekun i wychowawca młodzieży.
Byl zawsze człowiekiem skromnym i szlachetnym. Cześć
Jego pamięci!

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

VIH TERENOWA ORGANIZACJA PARTYJNA PZPR
W OSIEDLU PIASEK

I EM
•/
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Turniej mini-koszykówki zakończony

Tarnów, Nowa Huta, Korona zwyciężają
W Krakowie zakończył się do­

roczny III turniej mini-koszy­
kówki młodzieży urodzonej w

roku 1964, 1965. Startowało 70

zespołów i ponad 1000 dziewcząt
i chłopców z województw: no­
wosądeckiego, krakowskiego i

tarnowskiego. Turniej, który
trwał przez kilka miesięcy miał
na celu spopularyzowanie gry w

koszykówkę oraz wyłonienie
wśród utalentowanej młodzieży

szkolnej najlepszych i oddanie
ich pod opiekę instruktorów i
trenerów tej dyscypliny sportu.

W poszczególnych kategoriach
. zwycięstwa odnieśli: rocznik
1965 — dziewczęta — Szkoła
Podstawowa nr 8 w Tarnowie,
chłopcy — Szkoła Podstawowa
nr 99 w Nowej Hucie, rocznik
1964; dziewczęta — KS Korona,
chłopcy — Szkoła Podstawowa
104 w Nowej Hucie.

Wyścigi go-kartów
w Krakowie

Jutro, o godz. 12 Automobil­
klub Krakowski organizuje na

placu przy ul. Reymonta w

Krakowie obok stadionu „Wi­
sły” I Rejonową Eliminację
Kartingową do Mistrzostw Pol­
ski. W zawodach udział wezmą

reprezentanci województw kra­
kowskiego miejskiego, nowosą­
deckiego, rzeszowskiego i tar­
nowskiego. Organizatorzy za­
praszają młodzież i sympatyków
tego interesującego sportu do

obejrzenia wyścigów.

Polska remisuje z RFN

w meczu juniorów...
W pierwszym meczu puli pół­

finałowej mistrzostw świata ju­
niorów w piłce ręcznej, Polska
zremisowała z RFN 16 16 (9:9).

Szczyrk i Zakopane
w kalendarzu FIS

Jak wynika z ogłoszonego o-

statnio przez FIS kalendarza

imprez Pucharu Europy w nar­
ciarstwie alpejskim sezonu

1977/78 r„ Polska gościć będzie
czołówkę narciarzy starego kon­
tynentu w Szczyrku — 25—26.
II. 1978 r. — kobiety i w Zako­
panem 18—19. III. 78 r. — męż­
czyźni.

W kilku wierszach
0 W drugim dniu turnieju e-

liminacyjnego mistrzostw Euro­
py, w koszykówce „kadetów”,
Polska pokonała w Suedstadt
Austrię 62:42 (31:23).

e Przygotowujący się do wy­
stępu w hokejowych mistrzo­
stwach świata w Wiedniu, rep­
rezentanci Rumunii pokonali w

Bukareszcie reprezentację CSRS

juniorów 5:1.
0 Kolarski wyścig zawodow­

ców dookoła Belgii wygrał szo­
sowiec tego kraju Walter Plano-
kaert.

0 W Garmisch-Partenkirchen

odbył się mecz w hokeju na lo­
dzie, w którym reprezentacja
RFN przegrała po zaciętej wal­
ce z Kanadą 2:3 (0:1, 1:1, 1:1).

0 Aktualni mistrzowie świa­
ta w hokeju na lodzie — Cze-
chosłowacy, pokonali w'Pradze

reprezentację USA 7:1 (3:0, 1:0,
3:1).

0 W przedsprzedaży organi­
zatorom hokejowych MS udało

się rozprowadzić 170 tys. bile­
tów spośród 320 tys.

0 W Houston dobiega końca

kolejny turniej tenisowy grupy
WCT. W ćwierćfinale Rumun
Nastase pokonał Australijczyka
R. Case’a 4:6, 6:1, 6:2. W półfi­
nale Nastase spotka się z Ame­
rykaninem V. Gerulaitisem. W

pozostałych ćwierćfinałach tego
turnieju zmierzą się: Włoch
Panatta i Australijczyk Rose-
wall oraz Amerykanin Dibbs i

jego rodak Solomon.

0 Kolejne spotkania turnieju
eliminacyjnego mistrzostw Eu­
ropy siatkarzy rozegrano w bel­
gijskiej miejscowości Ruisbro-
eck. Siatkarze Węgier pokonali
Belgię 3:2 a faworyt turnieju,
zespół CSRS wygrał z Hiszpanią
3:0.

Kalendarzyk sportowy
Wisła — Zagłębie Sosnowiec

— niedziela godz. 17.00 — mecz

o mistrzostwo I ligi piłki noż­
nej. Wisła — Szombierki Bytom
— niedziela godz. 11.00 — zawo­
dy bokserskie o Puchar Polski.
Hutnik — TS Eintracht (RFN)
— towarzyskie zawody piłki rę­
cznej mężczyzn. Sobota godz.
17.00, niedziela godz. 11 .00 . AZS
Kraków — SZS Pałac Młodzieży
— sobota godz. 16.00 — zawody
o wejście do II ligi. AZS Kra­
ków — LZS Nawojowa — nie­
dziela godz. 11 .00 — zawody
piłki ręcznej o wejście do II li-

■ gi.

Turniej 50-lecia koszykówki —

sobota godz. 15.30 — Kuba — re­
prezentacja Krakowa — godz.
17.15 reprezentacja Krakowa —■
Wisła, godz. 18.30 — Polska —

Akademicka Reprezentacja
ZSRR. Niedziela godz. 16.00 —

Polska — Kuba, godz. 17.45 A-
kademicka Reprezentacja ZSRR
— reprezentacja Krakowa.

Nowy Sącz — otwarcie sezonu

kolarskiego w konkurencji se­
niorów, juniorów i młodzików.
Start honorowy w Rynku, nie­
dziela godz. 11 .45. Skawina —

niedziela, godz. 12 .00 inaugura­
cja Dni Olimpijczyka.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Co roku przyjeżdża w Nowosą­
deckie piętnaście milionów gości.
Wszystko co dotyczy newralgicz­
nych problemów tego województwa,
wykracza poza jego granice. ,

NOWOSĄDECKIE JEST WŁASNO­
ŚCIĄ CAŁEJ POLSKI. Leczą się tutaj —

w Rabce, Krynicy, Szczawnicy-Krościen­
ku — polscy górnicy i hutnicy. Wypoczy­
wają na Podtatrzu, w Gorcach i Beskidzie
dzieci z całego kraju. Stąd biorą początek
rzeki niosące wodę w głąb Polski. Dlate­
go trzeba z troską pytać, co dzieje się
nad Dunajcem i Popradem. Nade wszy­
stko jednak trzeba pospieszyć z pomocą
Sądecczyźnie, tak jak przed kilku laty
zrobiono to w odniesieniu do zagrożonych
wtedy zabytków starego Krakowa. Decyzie
Biura Politycznego KC PZFR i Rządu
przyszły w sukurs pomnikom narodowej

Niemal we wszystkich kontrolowanych
zakładach stwierdzono

brak właściwych urządzeń
chroniących środowisko, a ponadto u-

stalono, że nie zostały tam przewidziane
nakłady inwestycyjne na ten cel, bądź też

wykorzystuje się je w minimalnym stop­
niu.

Po zapoznaniu się z materiałami zgro­
madzonymi przez prokuratora publicysta
„Perspektyw” sugeruje bardziej surowe

stosowanie represji:
Ustawa z 24, X. 1974 r. zwana „Prawem

wodnym" zawiera m. -in. przepisy karne do­
tyczące kwestii szkodliwego zanieczyszczania
wód. Za wprowadzenie do wód nie oczysz­
czonych należycie ścieków odpowiadać może
zarówno zakład, przemysłowy (kara pienięż­
na), jak i konkretny człowiek. Za szkodli­
we zanieczyszczenie wody grozi kara pozba­
wienia wolności do lat pięciu i grzywna. Za

nieutrzymywanie lub nieeksploatowanie u-

rządzeń zabezpieczających wody przed zanie­
czyszczeniem — kara pozbawienia wolności

do lat trzech.

■wiska, a Już jestem pewien, że niemal ni­
czego ona nie zmieni. Właściwych filtrów
na kominach fabrycznych i nowych oczy­
szczalni ścieków nie da się zainstalować
z dnia na dzień. I sekretarz KW Partii —

Henryk Kostecki — przedstawiając nieda­
wno dziennikarzom plan bieżącej pięcio­
latki, mówił o kilometrach rur. których
widać nie będzie, a które trzeba-zainsta­
lować w sądeckiej .ziemi, o elektrofiltrach
i innych inwestycjach województwa służą­
cych ochronie przyrody i człowieka. Że
będzie to dopiero kropla w morzu potrzeb,
zrozumiałem w trakcie rozmowy ze star­
szym inspektorem KW PZPR — Francisz­
kiem Weydlichem, który z wykształcenia
jest geologiem, a z pasji osobistej — orę­
downikiem nowocześnie rozumianej o-

chrony środowiska.
Twierdzi on, że ze względu na niezbyt

duże uprzemysłowienie woj. nowosąde­
ckiego nic zawsze w przeszłości przywią­
zywano odpowiednią wagę do ochrony na­
turalnego środowiska na tym terenie.
Spowodowało to szereg zaniedbań w go­
spodarce wodno-ściekowej,' a także w in­
nych dziedzinach. Szczególnie dotkliwie
odczuwa się skażenie atmosfery przez li­
czne drobne źródła emisji z palenisk do­
mowych, z małych zakładów, z trakcji pa­
rowej PKP, z komunikacji samochodowej
— zwłaszcza w kotlinach i dolinach śród-
górskich następuje kumulacja niebezpiecz­
nych stężeń. Potrafimy dziś wskazać nie
do końca przemyślane decyzje o lokali­
zacji niektórych obiektów przemysłowych
i nie zawsze trafnie rozwiązane przez pro­
jektantów systemy zabezpieczające środo­
wisko przed dewastacją i skażeniem.

Znamy przykłady rabunkowej gospodar­
ki kruszywem, żwirem i kamieniem, nie­
właściwej gospodarki leśnej, nieodpowied­
niego składowania odpadków przemysło­
wych i komunalnych, niskiej kultury rol­
nej powodującej erozje gleb i wypłukiwa­
nie nawozów oraz środków ochrony roślin,
które zatruwają nasze rzeki.
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ADAM OGORZAŁEK

przeszłości, bo sam Kraków nie uporałby
się z odziedziczonym po poprzednich po­
koleniach bogactwem.

Przyjrzyjmy się naturalnym bogactwom
Nowosądeckiego i rozważmy, czy stopień
ich zagrożenia nie uzasadnia alarmu.

Mieczysław Gajdziszewski — zastępca
prokuratora wojewódzkiego — w wyniku
kontroli przestrzegania prawa stwierdził co

następuje:
Biały Dunajec od Zakopanego do Nowego

Targu, Dunajec w rejonie Nowego Targu,
Bieganie i Nowego Sącza., Raba W rejonie
Rabki, Poprad od Muszyny do Żegiestowa,
Kamienica w rejonie Nowego Sącza oraz po­
toki: Kryniczanka, Muszynianka i Sowlinian-
ka — są zanieczyszczane w stopniu niedopu­
szczalnym.

Badanie powietrz'a atmosferycznego wyka­
zuje, że nawet w obszarach specjalnie chro­
nionych — w Krynicy, Muszynie, Żegiesto­
wie, Piwnicznej, Rabce — występuje wzrost

zapylenia i przekraczanie dopuszczalnych
stężeń szkodliwych substancji.

Wystąpienie prokuratora zawiera przy­
kłady spowodowania nieodwracalnych
strat biologicznych, które stały się przed­
miotem spraw karnych:

Ryby zatrute w Ropie prawdopodobnie
przez ścieki Rafinerii Nafty w Gorlicach, któ­
ra od roku 19711 karana jest permanentnie,
choć bez rezultatów 4^ Baza Zarządu Dróg
Lokalnych w Limanowej zanieczyściła do­
pływ rzeki Łososiny, powodując szkody sza­
cowane na 300 tys. zł Zakład Gospodarki
Komunalnej zanieczyścił potok Muszynianka,
trując ryby.

Wystąpienie prokuratora omawia następ­
nie rezultaty kontroli w 14 zakładach
przemysłowych.

NZPS „Podhale” w ogóle nie posiadają o-

ezyszczalni ścieków * Zakłady Stolarki Bu­
dowlanej w Grybowie odprowadzają ścieki do

potoku Sudoł bez zezwolenia wodnoprawne-
go

* Bez urządzeń zabezpieczających powie­
trze przed zanieczyszczeniem pracują: Spół­
dzielnia Mleczarska w Szaflarach, Nowosą­
decka Filia Podhalańskich Zakładów Przemy­
słu Owocowo-Warzywnego, Futrzarsko-Gar-
barska Spółdzielnia w Starym Sączu.

Natomiast Przedsiębiorstwo Państwowe
„Uzdrowiska” w Krynicy-Żegiestowie oraz

Szczawnicy-Krościenku ścieki pochodzące
z zabiegów leczniczych odprowadza do
kanalizacji miejskiej, lub bezpośrednio —

np. w Krynicy — do potoków.

Prawo wodne jest b. surowe, tylko czy
się je stosuje? W praktyce rozlicza się
przede wszystkim zakłady przemysłowe, a

co z karami indywidualnymi?
Trzeba powiedzieć, że nawet represje

wobec zakładów, a nie wobec osób, no­
szą niekiedy cechy przypadkowości. Jak

np. wytłumaczyć fakt, że na 11 zakładów,
które przekroczyły w r. 1976 obowiązujące
normy zanieczyszczeń — ukarano grzywną
zaledwie pięć?

Myślę też, że tzw. osobiste represje, o

których w prawie wodnym mowa, a któ­
re zaczyna się stosować w woj. nowosą­
deckim, trzeba wprowadzać częściej i
śmielej — nie tylko w tym regionie. Nie­
którzy powiadają, że niejeden dyrektor
woli zapłacić stutysięczną grzywnę z kasy
zakładu niż stokrotnie mniejszą z własnej
kieszeni — warto o tym pamiętać.

Prokurator zdając sobie chyba sprawę
ze złożoności problemu, nie .poprzestaje
na opisie karygodnych przypadków ujaw­
nionych podczas kontroli i zgłasza wnio­
ski dalej idące: właściwa interpretacja
prawa znalazła wyraz w opracowanym
planie przestrzennego zagospodarowania
woj, nowosądeckiego, który za główny
kierunek rozwoju uznał ochronę środowi­
ska. Do chwili obecnej brak jest jednak
wojewódzkiego programu ochrony środo­
wiska naturalnego, którego celem byłoby
ustalenie właściwych rozmiarów i priory­
tetu realizacji poszczególnych zadań w

tym zakresie. Przemysł i służby komu­
nalne muszą, na równi z działalnością in­
westycyjną, traktować swe powinności w

chronieniu przyrody jako pierwszoplano­
we. Należy ponadto egzekwować opłaty na

Fundusz Gospodarki Wodnej z przezna­
czeniem ich na rozbudowę i modernizację
urządzeń oczyszczających. Trzeba uaktyw­
nić służby ochrony środowiska, rozwinąć
działalność profilaktyczną i propagando­
wą.

Wystąpienie prokuratora
kończy się zdaniem adresowanym do

dyrektora, właściwego wydziału w .Urzę­
dzie Wojewódzkim: O sposobie załatwie­
nia niniejszego wystąpienia proszę poin­
formować mnie w .terminie 30 dni od daty
jego otrzymania.

Nie znam jeszcze odpowiedzi Wydziału
Gospodarki Terenowej i Ochrony Srodo-
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Taka jest prawda o sytuacji
Nowosądeckiego.

Budowa zbiorników retencyjnych, zwię­
kszenie lesistości zlewisk rzecznych, do­
prowadzenie gazu, budowa elektrociepło­
wni właściwie usytuowanych, uwzględnia­
jących „różę wiatrów”, eliminujących dro­
bne kotłownie, zaniechanie rabunkowej
gospodarki żwirem, budowa awaryjnych
ujęć wody, sięgnięcie po wody artezyjskie,
likwidacja dzikich wysypisk śmieci, re­
kultywacja terenów już wyeksploatowa­
nych — oto niektóre tylko elementy kom­
pleksowego programu ochrony i kształto­
wania środowiska. Taki program powstaje,
ale daleko mu jeszcze do doskonałości.

Dotychczasowych przedsięwzięć administra­
cji woj. nowosądeckiego nie można uznać za

dostateczne nie tylko dlatego, że wiele spraw
— np. gazyfikacja — zależy od decyzji cen­
tralnych, warunkowanych z kolei możliwo­
ściami państwa. Prawdą jest, że można ener­
giczniej egzekwować od przemysłu i spół­
dzielczości obowiązek chronienia przyrody.
Ale jest to prawda cząstkowa.

Zło tkwi m. in. w tym, że województwo
nie jest uzbrojone do walki z beztroską,
której przykładem może być galwanizer­
nia „Meblometu” wspomniana na począt­
ku tego artykułu, i z wygodnictwem, któ­
re objawia się różnie, np. w puszczaniu
kominem takich odpadów, których palić
nie wolno, o czym dobrze wiedzą szefowie
niektórych zakładów Nowego Sącza sku­
tecznie zasnuwający codziennie chmurami
dymu stolicę województwa.

Służby powołane do kontroli stanu ska­
żenia środowiska,' do koordynacji prac
związanych z poprawą istniejącego stanu ■B
rzeczy, a także prowadzące orzecznictwo w

stosunku do winnych zaniedbań, nie są
wyposażone w odpowiednią ilość kadr, w

sprzęt laboratoryjny, miejsce do pracy i
inne niezbedne środki. 15 województw po­
siada ośrodki badań i kontroli środowiska,
a dalsze 17 dysponuje samodzielnymi pra­
cowniami tego typu. Nowosądeckie nale­
ży do nielicznych, które nie mają ani. ta­
kich ośrodków, ani takich pracowni.

Dodajmy do tego jeszcze przestrogę spe­
cjalisty do spraw urbanistyki — Oktawia­
na Dudy:

Zniszczenie i degradacja środowiska przy­
rodniczego wskutek niewłaściwej i krótko­
wzrocznej . gospodarki człowieka oraz maso­
wego ruchu turystycznego wzrastają propor­
cjonalnie do stopnia natężenia tego ruchu.
Podstawowe niebezpieczeństwo dla idei o-

chrony środowiska wynika z faktu, że te­
reny o najwyższych walorach, najbardziej
predysponowane do ochrony, przyciągają
największe rzesze zwiedzających. Należy u-

czynić wszystko, aby nie doprowadzić do

sprawdzenia się tezy, że „w idei parku na­
rodowego tkwi zalążek jego zagłady”.

¥

JEST TU JESZCZE sarna i jeleń, żbik
i czarny bocian. Są grzyby, świerki, sosny
i kosodrzewina. Ale nad Zakopanem, Mu­
szyną i Nowym Sączem wisi czapa dymu.
W Dunajcu i Popradzie woda mętnieje.
By Polak nie był mądry po szkodzie, mu-

simy zdwoić energię w działaniach chro­
niących przyrodę — a więc i człowieka —

przed skutkami cywilizacji.
Wiem, jak dużo się tutaj robi z myślą

o człowieku, ale w bieżącej krzątaninie
wokół mieszkań, dróg, telekomunikacji — -

sprawie którą podnoszę, nie nadano mimo
wszystko w praktyce rangi priorytetu.

Kto wie, czy ze względu na unikalny
charakter tej części kraju, nie należało­
by programu ochrony środowiska w No-
wósądeckiem uczynić przedmiotem zainte­
resowania Rządu PRL? Sadzę, że byłby to

właściwy impuls dla sprawy leżącej w tej
chwili odłogiem.
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ANORAMA” jest w Nowym Sączu restauracją
znaną. Leży to samym centrum miasta, zaledwie
kilka kroków od Rynku. Nie dziwmy się więc
Zygmuntowi H.. iż nie .spodziewał się, że właśnie

tutaj zostanie przez chuliganów napadnięty.
Pan Zygmutit zaparkował „fiata" przed „Panoramą". Po

chwili jednak wrócił do samochodu, by sprawdzić czy scho­
wał radiową antenę. Przy wozie zobaczył kilku młodzie­
niaszków bezpardonowo dobijających się do „fiata”. Na

zwróconą uwagę, chuligani zareagowali natychmiast. Padła
krótka komenda: Kuba bij! — po której jeden z opryszków.
wymierzył natrętnemu właścicielowi samochodu siarczysty
policzek. Cios był ..celny i mocny, więc zaatakowany upadł
na ziemię. Napastnicy przystąpili do kolejnego ataku, jed­
nak w jego uskutecznieniu przeszkodził im kierowca prze­
jeżdżającej właśnie taksówki. Chuligani salwowali się
ucieczką.

O incydencie zawiadomiono milicję. Zaraz po zajściu nie
udało się jednak ująć chuliganów. Natomiast nazajutrz Zy­
gmunt H. będąc przypadkowo w nowosądeckiej Spółdzielni
I-go Maja w jednym z pracowników rozpoznał wczoraj­
szego napastnika. Okazał się nim 19-letni Henryk P. Został

więc przez MO zatrzymany.
IV trakcie śledztwa Henryk P. nie przyznał się do winy.

Owszem, krytycznego dnia był w „Panoramie”, o żadnym
jednak zajściu nie słyszał, nie brał w nim udziału. Wez­
wany z odsieczą tato uparcie twierdził, że zabrał syna spod
knajpy przed godziną 19 (zajście miało miejsce właśnie po
19), a potem zgodnie, 'już w domu, naprawiali taksówkę,
której pan P. był i kierowcą i właścicielem. trakcie

Zderzenia

Rozmowa z reżyserem
Julianem Visq

Z BUKARESZTU
DO... TARNOWA
NA PRÓBACH rozmawia po fran­

cusku lub przez tłumacza, ale dialogi
z rumuńskiego tekstu „Bezimiennej
gwiazdy” przetłumaczył na polski ję­
zyk sam. Teraz w Teatrze Ziemi Kra­
kowskiej im. L . Solskiego w Tarno­
wie reżyseruje z okazji dekady kultu­
ry rumuńskiej (15 do 23 kwietnia br.)
współczesną, obyczajową sztukę ru­
muńską pt. „Bezimienna gwiazda”
autorstwa Michaiła Sebastiana.

28-Ietni JULIAN VISA należy do

najmłodszej generacji rumuńskich re­
żyserów.

— W 1972 roku ukończyłem Insty­
tut Teatralny i Kinematograficzny W

Bukareszcie w klasie reżyserii teatral­
nej. Na reżyserski debiut wybrałem
„Szelmostwa Skapęna” Moliera. Przy­
gotowywałem również spektakle dy­
plomowe ze studentami w Teatrze
Małym w Bukareszcie. Moja insceni­
zacja „Sługi dwóch panów" Goldonie­
go została uznana w Rumunii za naj­
lepszy spektakl roku 1976. Wśród 6 do

tej pory wyreżyserowanych sztuk
znaleźli się tacy autorzy, jak Gogol,
Szekspir i współcześni rumuńscy dra-

matopisarze.
— Czym kieruje się Pan w wybo­

rze repertuaru?
Niedościgłym wzorem, a zarazem

reżyserskim marzeniem jest .dla mnie
teatr elżbietański i komedia deWarte.
W tym gatunku czuję się najlepiej. W

teatrze elżbietańskim wszystko nie­
mal dzieje się na oczach widzów.

Sprawa inscenizacji jest tu więc de­
cydująca. Ważny jest również cały
materiał słowny, a właśnie klasycy
dają nam wzór, jak powinno się pisać
sztuki.

— Jaka jest pańska koncepcja tea­
tru?Ijakpan—wzwiązkuztym—
widzi teatr współczesny?

— Teatr powinien wciąż szukać no­
wych form. Powinien być współcze­
sny i aktualny, czy to poprzez nowe

sztuki czy też w oparciu o utwory
klasyczne. Zabójstwem współczesnego
teatru byłoby powielanie starych
form, bo prowadzi to do skostnienia i

swoistego „zurzędniczenia” artystycz­
nego.

— Reżyserował pan przed rokiem

sztukę Michaiła Roszczina pt. „Młode
małżeństwo poszukuje mieszkania”.

Tę komedyjkę obyczajową „zamienił”
pan w ponurą, społeczną groteskę.
Czy podobnie będzie z „Bezimienną
gwiazdą”, która również ma charakter

obyczajowy?
— „Bezimienna gwiazda” przypomi­

na w klimacie trochę Czechowa, tro­
chę... Szaniawskiego. To pokazanie
inwazji głupoty, zagubienia jednostki,
ciągłego szukania wyimaginowanego
szczęścia, które —-jak bezimienna
gwiazda — jest dalekie i nierealne.

Myślę, że powstanie z tego spektakl
kpiarski i groteskowy, choć to rea­
liach prawdziwy.

— Był Pan w Polsce kilkanaście ra­
sy na festiwalach teatralnych: we

Wrocławiu, Krakowie, Gdańsku I

Warszawie. Co Pan może powiedzieć
o teatrze polskim?

_

Za każdym razem przyjeżdżam do

Polski, by nauczyć się polskiego tea­
tru. Prawie wszystko, co się dzieje w

waszych teatrach, osiąga „najwyższe
loty". Znam Teatr Stary, Teatr im. J.

Słowackiego, teatry warszawskie, no

i zaprzyjaźniony teatr w Tarnowie.

Jestem zafascynowany ogromną kul­
turą teatralną w Polsce, repertuarem
oraz ilością premier w sezonie, szcze­
gólnie tu w Tarnowie. Ten teatr ma

interesujący zespół aktorski, młody,
zaangażowany i bardzo zdolny, o

czym mogłem się przekonać przy pra­
cy nad „Bezimienną". Sądzę, że współ­
praca z teatrem w Tarnowie jest po­
czątkiem. mojej przyjaźni z teatrami

polskimi. Bardzo chciałbym u Was

pogłębiać swą wiedzę sceniczną, uczyć
się waszego teatru i jednocze­
śnie korzystać z możliwości reżysero­
wania.

— Oprócz zainteresowań reżyser­
skich, wykonuje Pan również zawód

aktora...
— Uważam, że człowiek pracujący

w teatrze powinien być wszechstron­
ny. W „Ifigienii w Taurydzie” grałem
Orestesa, występowałem także w fil­
mie „Droga W półcieniu” (za tę rolę
otrzymałem nagrodę roku), napisałem
również scenariusz teatralny, oparty
na rumuńskim folklorze; a ostatnio

pracuję nad... scenografią do jednej ze

sztuk, wystawianych w Teatrze Na­
rodowym w Sibju. Jestem aktorem i

uważam, że pomaga mi to w pracy re­
żyserskiej z zespołem. Moje marze­
nia? — Myślę o filmie ieleroizyjnym,
o znalezieniu własnego stylu insceni­
zacyjnego, no i... o graniu nowych
ról.

Julian Visa jest skromny i nie lubi
mówić o sobie. Warto jednak nadmie­
nić, że prócz pracy zawodowej w te-

atrze, namiętnie uprawia tenis, inte­
resuje się malarstwem, muzyką i.„

uczy się polskiego.

Rozmawiała: •

REGINA TURKIEWICZ
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siebie (albo to Im -leco-

no) trudne (wtedy) zada­
nie. podjęcia produkcji i

zaopatrzenia sklepów w

setki i tysiące poszukiwa­
nych drobnych artyku­
łów.

Od dłuższego jednak
czasu obserwuje się po-

śledztwa syn i ojciec nie wiedzieli jednak, łe ich wyjaś­
nienia różnią się znacznie wieloma istotnymi szczegółami.
Zeznania poszkodowanego, czyli Zygmunta H., były na­
tomiast- cały czas i jednolite, i konsekwentne.

Prokurator w oparciu o zebrany materiał dowodowy
przygotował akt oskarżenia, który wpłynął do nowosądec-

, kiego sądu. Dodajmy jednak, że Henryk P. nie ujawnił
swoich kompanów uczestniczących w bójce. Prosił jednak
systematycznie o uchylenie aresztu tymczasowego powołu­
jąc się na swoją sytuację osobistą. W trakcie śledztwa proś­
by te nie zostały uwzględnione, natomiast po jego zakoń­
czeniu sąd zgodził się przyjąć poręczenie majątkowe w wy­
sokości 50 tys. zł. (wpłacił je tatuś oskarżonego) i do czasu

rozprawy zwolnił z aresztu Henryka P,^

Gl?
2ycie z drobiazgów się

składa. Z drobnych suk­
cesów, z drobnych pora­
żek. Te drobiazgi składa­
ją się na nasz lepszy lub

gorszy byt, na mniejsze
lub większe zadowolenie.

Pamiętam entuzjazęn i

ogólny aplauz z racji u-

ruchamiania sklepów z

drobnymi artykułami go­
spodarstwa domowego.
Pamiętam, jak to w róż­
nych miastach i .miaste­
czkach zaczęły powsta­
wać pawilony i większe
placówki handlowe, opa­
trzone w przyciągające
wzrc-k wywieszki: „1001
drobiazgów”.

W rzeczy samej ruszy­
łosię—iona wielką
skalę. Pojawiły się na

półkach wyroby metalo­
we, drewniane z two­
rzyw, gwoździe i gwoź­
dziki, śrubki i nakrętki,
korki i uchwyty, młotki
i obrączki, haczyki i łań­
cuszki. Dużo było tego.

A kim oni owi wy­
twórcy? W tamtych cza­
sach były to małe zakła­
dy terenowego, lokalnego
przemysłu, zwanego tak­
że „drobną wytwórczoś­
cią”, do której należała
również spółdzielczość
pracy. To oni wzięli na

stępujący regres zaopa­
trzenia tych sklepów. To­
warów jest coraz mniej,
wybór tez uboższy.

Dlaczego? Co się stało?

Wyjaśnienia nie są

skomplikowane. Rzecz w

tym, że kilka lat temu

zdecydowano o likwida­
cji przemysłu terenowego

■jako wyodrębnionego
działu gospodarczego,
mówiąc dokładniej — po­
stanowiono włączyć za­
kłady tego przemysłu do
wielkich organizacji prze­
mysłu kluczowego. Uzna­
no bowiem (nie bez racji)
że małe fabryki będą
miały większe szanse u-

nowocześnienia się i roz­
budowy, jeżeli opiekę
nad nimi przejmą do­
świadczone i bogate zjed­
noczenia przemysłowe.
Postawiono wszakże je­
den warunek: zakłady
dawnego przemysłu tere­
nowego nie mogą zanie­
chać produkcji rynkowej,
a zwłaszcza produkcji
drobiazgów dla gospo­
darstw domowych. Dbać
o to mieli właśnie nowi

patroni.
Założenie było słuszne i

pożyteczne. Niestety
praktyka okazała się od­
mienna.

Co dalej? Wyjście Jest

tylko jedno: przywrócić
tym zakładom właściwe
im funkcje, bo co się sta­
ło, to się nie odstanie.

(SAP)
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Przewód sądowy jeszcze raź Uwypuklił rozbieżności w

wyjaśnieniach młodego chuligana ( zeznaniach świadków,
których ten ostatni powołał na dowód swojej niewinności.

Jedynie właściciel „fiata * nie gubił się w podanej przez
siebie wersji zuypadków.

Sąd uznał winę Henryka P. za udowodnioną i skazał go
na rok pozbawienia wolności, zawieszając wykonanie ka­
ry na okres 4 lat, oddając jednocześnie krewkiego mło­
dzieńca pod kuratorski dozór. Henryk P. mocą sądowego
werdyktu będzie jednak musiał zapłacić 30 tys. zł grzywny
oraz 7800 opłaty sądowej i 50 zł kosztów postępowania.

Obrońca oskarżonego złożył od wyroku sądu I instancji,
rewizję, w której powoływał się przede wszystkim na:

„...niewspółmierność kary grzywny stosunku do przy­
pisanego oskarżonemu czynu, na skutek nieuwzględnienia
sytuacji materialnej oskarżonego".

Sprawa wróciła więc ponownie na sądową wokandę, tym,
razem jednak już w Sądzie Wojewódzkim w Nowym Są­
czu. Sąd II instancji nie znalazł jednak podstaw do zmia­
ny zaskarżonego wyroku — utrzymując go w mocy. Hen­
ryk P. nie wskórał nic, a dodatkowo zapłaci 15.600 zł ty­
tułem. opłaty za instancję rewizyjną.

Sąd Wojewódzki umotywoicał swój ostateczny werdykt
obszernym uzasadnieniem. Zacytujmy charakterystyczny je­
go fragment: „...czyn popełniony przez oskarżonego ma cha­
rakter chuligański skoro zważy się, że pokrzywdzony zo­
stał pobity bez żadnego powodu, publicznie, przed restau­
racją, blisko Rynku przez co okazał oskarżony rażące lek­
ceważenie podstawowych zasad porządku prawnego".

JANUSZ HAŃDEREK

WIELOKROTNIE
DOPOMINALIŚMY SIE Z TYCH ŁA­

MÓW O LUDZKIE PRAWA DLA KALEK. WIELO­
KROTNIE PRZYPOMINALIŚMY O WIELU DOKUCZ­
LIWYCH SPRAWACH, takich — jak brak poręczy na

schodach wejściowych różnych gmachów użyteczności publicz­
nej, o braku wind, podchodzących do poziomu ulicy bez obo­
wiązkowych kilku czy kilkunastu stopni, uniemożliwiających lu­
dziom skazanym na wózki wydostanie się z domów, czy też

wejście z ulicy do bram sklepów, teatrów, kin.
Jak bardzo istotne są to problemy, świadczy mnóstwo listów,

w których ludzie dotknięci kalectwem dzielą się z redakcją
opisem tortur, na jakie skazuje ich brak pomyślunku i wrażli­
wości ludzi zdrowych. A oto scenka z Teatru Muzycznego.

Akurat koncertuje „Roma”. Wśród publiczności zjawiają się
dwie studentki jako opiekunki osoby na inwalidzkim wózku. U

wejścia na salę słyszą, że będą zasadnicze--,,trudności”. Starszy,
elegancki pan, widać gospodarz sali niedwuznacznie daje do

zrozumienia, że owe trudności będą nie do przebycia. Na po­
czątek poleca więc wjechać wózkiem prawie biegiem na widow­
nię i ustawić go bokiem do sceny. Osoba, która siedzi w wózku

wie co to znaczy. Już kiedyś usadzono ją w Operetce w ten właśnie

sposób, każąc oglądać przedstawienie ze skręconą na bok głową.
Nie dało się patrzeć, kręgi szyjne bardzo prędko rozbolały. Za­
niesiono więc do wysokiego pana nieśmiałą prośbę, że to pozy­
cja bardzo niewygodna i czy nie dałoby się nieco inaczej... Wy­
soki pan obiecuje, że przyjdzie przed rozpoczęciem występii i

ustawi wózek inaczej.
PYTANIE PIERWSZE; Czy nłe rozsądniej było pozwolić lu­

dziom wejść Swobodnie na salą, pozwolić inwalidce i osobom

towarzyszącym rozebrać się w szatni i spokojnie ustawić wó­
zek, kiedy już ludzie będą na swoich miejscach?

EWA OWSIANY

Mija godzina 17, czas rozpoczęcia występu, a wysokiego pana
nie ma. Jedna z dziewcząt idzie po niego, druga prosi bileterkę
o zgodę na przestawienie wózka. Bileterka odmawia, bo „nicze­
go” nie może bez zgody kierownika. Kierownik zaś pokazuje
studentce jakąś odznakę z Opieki Społecznej i tłumaczy, że

on wszystko rozumie i urządzał świetlicę dla dzieci. Ale nie przy­
chodzi. Studentki zdobywają się więc na odruch nieposłuszeń­
stwa (heroiczny, trzeba przyznać) i same ustawiają wózek tak,
aby ich towarzyszka mogła bez przeszkód cieszyć się widowi­
skiem.

Niestety, całą radość mąci jej myśl, że nie obędzie się bez in­
gerencji ze strony pana kierownika. Przeczucie nie myli. W

trakcie przerwy wysłanniczka wysokiego pana każę przetoczyć
wózek do holu. Kaleka odmawia, ponieważ nie lubi stać w

miejscu, gdzie ludzie z nudów lustrują ją wzrokiem. Zjawia się
wreszcie sam kierownik i kategorycznie domaga się wyjścia,
tłumacząc to względami pożarowymi. Kiedy rozgoryczona osoba

czując wyraźne szykanowanie — odmawia, w trakcie trwania

programu zjawia się strażak i każę przesunąć wózek gdzie in­
dziej.

O co tu chodzi? Czy nie o to przypadkiem, że opór trzech ko­
biet nie pozwolił wysokiemu panu czuć się bohaterem, wielce

szlachetnym bohaterem, który pokonując niezliczone trudności

pozwolił kalece oglądać przedstawienie ze skręconą przez dwie

godziny głową? Być może, że o to poszło, bo w którymś momen­
cie sporu wycedził, że wózki to jednak za duży kłopot. A kie­
dy owe kobiety opuszczały już teatr, półgłosem wydał personelo­
wi decyzję: Więcej żadnych wózków!

PYTANIE DRUGIE: Czy ludzie kalecy ciągle muszą ulegać
ograniczeniom, humorom, rozdrażnieniu czy wielkopańskim fu­
mom? Czy mają czekać, z pójściem do Operetki aż pen, który
powiedział — więcej żadnych wózków — przejdzie na emery­
turę?

Na marginesie tej sprawy koniecznie trzeba przytoczyć list,
przedrukowany w „Polityce”. Autor listu dzieląc społeczeństwo
na trzy grupy (pierwszą o wyczulonym poczuciu estetycznym
„widok kaleki psuje humor”, drugą — żądną dokonywania do­
brych uczynków często wbrew obiektom swego „miłosierdzia” i

trzecią, ludzi „dziwnych” — pisze tak: ei trzeci nie widzą na­
szych ułomności dopóki to nie jest nam potrzebne. Nie mówią
o tym, ale na przykład przyjmą wbrew przepisom do szkoły. To

znów nie zauważą kul w czasie egzaminu wstępnego na studia,
aby dojrzeć je dopiero po to, żeby wskazać uczelnię, w której
na zajęcia nie trzeba biegać po całym mieście. Do tej grupy na­
leży duża część młodzieży. Według moich obserwacji grupa ta

stale się powiększa. I co będzie, jeżeli ci dziwni ludzie sprawią,
że inwalida będzie miał w mieszkaniu wodę, światło, gaz, tele­
fon i stać go będzie aby zadzwonić do pralni, sklepu itp.? Jeże­
li do tej grupy dołączy ktoś, kto zaprojektuje niższe stopnie w

autobusie, tramwaju, pociągu? Jeżeli zaprojektuje się poręcze

przy wszystkich schodach — nawet do przychodni i szpitali? A
może faktycznie jeszcze samochód?

Wtedy to będzie całkiem źle. Inwalidzi rozlezą się po mia­
stach i wsiach, sklepach, kinach, teatrach i knajpach. Dotąd
ukryci — pokażą się na ulicy i będą psuć humor swoim wyglą­
dem grupie pierwszej i odbiorą możliwość realizacji potrzeby ro­
bienia drobnych uczynków grupie drugiej. >

A
NA POCZĄTEK, chcialabym bardzo aby salą Teatru Mu­
zycznego zaopiekował się człowiek z grupy dziwnych, któ-

. ry dostrzega cudze ułomności wtedy, kiedy to ułomnym
potrzebne.
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Handel, jego dynamika 1 struktura — to

bardzo czuły barometr, określający sto­
pień rozwoju współpracy ekonomicznej

między państwami.

Fakt, że Związek Radziecki Jest największym hand­
lowym partnerem Polski Ludowej, a PRL zajmuje
drugie miejsce na liście handlowych partnerów ZSRR,
jest dostatecznie wymowny. Warto tu przypomnieć,
że w minionej pięciolatce obroty handlowe między
obu państwami wzrastały o 15 proc, rocznie osiągając

wartość 16,7 mld rubli. Udział maszyn i urządzeń w

tej wymianie wynosi 60 proc.

System planowania w gospodarce socjalistycznej
pozwala na wybieganie, w przyszłość. W bieżącym
pięcioleciu (1976—1980) wrajemne dostawy wzrosną do
28 mld rubli, a dostawy maszyn i urządzeń — ponad
dwukrotnie.

Sq to liczby astronomiczne

lecz przeciętny obywatel na konkretnych przykła­
dach może zaobserwować wymianę w handlu zagra­
nicznym. Nabywcy puszki radzieckich konserw ryb­
nych zapewne nie przyjdzie na myśl, że ryba ta zo­
stała złowiona przez statek na radzieckie zamówienie
wybudowany w polskiej stoczni. Rowery, radioodbior­
niki, zegarki, samochody z napisem „Sdiełano w

SSSR” zdobyły sobie polski rynek, tak jak polskie
telefony, kuchenki gazowe, maszyny do szycia czy
kosmetyki cieszą się powodzeniem wśród radzieckich
klientów. Kolejarze, konstruktorzy statków, hutnicy,
energetycy, metalowcy, pracownicy przemysłu włó­
kienniczego. budowlani mogliby podać znacznie wię­
cej przykładów wzajemnej współpracy.

W 1849 r. do Związku Radzieckiego wysłano pierwszą
partię polskich wagonów. Obecnie po szlakach kolejo­
wych Związku Radzieckiego krąży 12# tys. ■wagonów róż­
nych typów wykonanych w Polsce. W zamian — polscy

maszyniści posługują się w pracy radzieckimi lokomoty­
wami spalinowymi, Do 1980 r. ich ilość wzrośnie jeszcze
• 600 szt. Do tego czasu otwarta zostanie szerokotorowa

magistralą kolejowa od granicy ZSRR do Huty „Katowi­
ce”, licząca 397 km. Ta budowra była konieczna, by rocz­
nie można było dostarczać na potrzeby nowego kombina­
tu metalurgicznego 18 min. ton rudy i innych surowców.

Porównujqc
handel z barometrem miałem na myśli ezułość tego

urządzenia. Polska Ludowa znacznie zwiększyła ostat­
nio nakłady inwestycyjne na rozwój kompleksu gos­
podarki żywnościowej. Dlatego też dostawy radzieer
kich traktorów i maszyn rolniczych wzrosną w bieżą­
cej pięciolatce czterokrotnie.

W końcu obecnego pięciolecia ilość statków' róż­
nych typów, wybudowanych w polskich stoczniach na

zamówienie strony • radzieckiej, wzrośnie do 675. Są
to wspomniane już bazy rybackie, chłodnie, drew-
nowce, kontenerowce i wiele innych rodzajów’ jed­
nostek pływających. Już dziś co czwarty statek hand­
lowy lub rybacki pływający pod radziecką banderą,
wybudowany został w Polsce. W zamian ze Związku
Radzieckiego dostarczane są tankowce, kutry, wodolo­
ty, pływające dźwigi, których Polska nie produkuje.

Międzynarodowy podział pracy wymaga zwiększenia
kooperacji przemysłowej. Wzajemna wymiana koopera­
cyjna w tej dziedzinie tylko w ciągu 4 lat (1971—1975)
wzrosła aż 14-krotnie! Wspólnymi siłami tworzy się ro­
dzinę zunifikowanych dźwigów samojezdnych, których
konstrukcję, opracowuje się jednocześnie w Warszawie i

w Odessie, Mielec stał się symbolem współpracy w dzie­
dzinie przemysłu lotniczego. Dla Wołżańskiej Fabryki
Samochodów Polska wykonuje 13 różnorodnych detali

otrzymując w zamian ze Związku Radzieckiego szyby do

„polskich fiatów”, szereg różnych podzespołów, a przede

wszystkim — samoohody. Fe polskich drogach jeździ juł
ponad 120 tys. radzieckich pojazdów, w większości cię­
żarówek używanych w różnych gałęziach gospodarki. Na­
tomiast Związek Radziecki otrzyma! w ostatnich latach

00 tys. wozów dostawczych — „żuków” i „nys” — w któ­
rych produkcji Polska specjalizuje się w ramach RWPG.

Włókniarze łódzcy w minionym roku otrzymali 800 ma­
szyn tekstylnych typu STB, zaś fabryka „Befama” z

Bielska i inne tego typu zakłady wysłały radzieckim

Specjalizacja
i kooperacja przemysłowa szczególnie jaskrawo wi­

doczna jest na wspólnych budowach. Główną, choć
wcale nie jedyną, jest gazociąg Orenburg-zachodnia
granica państwa. Polska bierze również udział w bu­
dowie Ust-Ilimskiego kombinatu celulozowego i górni-
czo-przetwórczego kombinatu azbestowego w Kazach­
stanie obok obiektów przemysłu petrochemicznego.
Kamskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych, linii

włókniarzom agregaty przędzalnicze, czesankowe i far-

biarskie.
Polskie koparki z fabryki im. Ludwika Waryńskiego

szeroko są wykorzystywane na radzieckich budowach, tak­
że za Kręgiem Polannym. Z każdych 10 koparek obecnie

importowanych przez ZSRR — 8 wykonanych zostało w

Polsce.

Wszystkie te przykłady wymownie świadczą o wzajem­
nym, równoprawnym partnerstwie bliskich sąsiadów.
Związek Radziecki w pełni zaspokaja zapotrzebowanie
Polski w gaz i w znacznej mierze w produkty naftowe.

W tej pięciolatce dostawy wyniosą 75 min. ton ropy

naftowej i jej pochodnych, 17 mld, m. sześć, gazu, około

35 min ton rudy żelaza i 600 tys. ton celulozy. Z Polski

ma , być wysłane do ZSRR 47,5 min. ton węgla, 3 min.

ton koksu, 3,8 min. ton siarki, s także miedź, cynk, wy­
roby walcowane, produkty- chemiczne.

energetycznej Winnica-Albertszira, kombinatu górni­
czo-hutniczego w Kurskiej Anomalii Magnetycznej.

„Wszyscy dokładnie dostrzegamy, jakie ogromne ko­
rzyści odniosły nasze kraje z kooperacji i specjalizacji
przemysłowej, z wymiany w dziedzinie nauki i techni­
ki — mówił towarzysz LEONID BREŻNIEW — przed
niespełna trzema laty z trybuny Sejmu. — Chcemy
nadal wykorzystywać możliwości i rezerwy naszej
współpracy, rozwijać i pogłębiać kształtujące się w

socjalistycznej wspólnocie stosunki nowego typu.”
INIONE LATA były przykładem szerokiego i

wszechstronnego wykorzystania .wszystkich
możliwości i rezerw. Świadczy o tym specyficz­

ny barometr ekonomiczny — handel między bratnimi

krajami socjalistycznymi.
WŁODZIMIERZ NAKARIAKOW

ARCHEOLOGIA

Nowa Pompeja?
Minęło już trzynaście lat od

chwili odkrycia w pobliżu Mont­
pellier reliktów antycznego mia­
sta Lattara, dzisiaj miejscowości
Lattes. Prace wykopaliskowe,
prowadzone tu przez archeolo­
gów, okazały się nadzwyczaj o-

wocne.

Obecnie jednak na przeszkodzie dal­
szym penetracjom badanych terenów

stanęły interesy ich dzisiejszych wła­
ścicieli. Relację na temat rewelacyj­
nych wyników pracy archeologów z

Montpellier przynosi czasopismo „Scien­
ce et Vie”.

Natrafiono więc na ślady starożyt­
nego portu, którego usytuowania dłu­
go nie podobna było ustalić. Podczas
gdy naukowcom chodzi o wydarcie za­
pomnieniu zagrzebanych w ziemi
szczątków Lattary, bogatego miasta
handloweo ze śladami wpływów cywi­
lizacji etruskiej, greckiej, rzymskiej,
roboty budowlane uniemożliwiają. wy-,
sitki archeologów,

— Lattet-jest dla Francji tym, czym
Pompeja dla Włoch — oświadczył prof.
Henri Prades, jeden z odkrywców
ruin ze wspaniałymi relitami ulic, ago­
ry czyli rynku, gmachów publicznych
i domów mieszkalnych, amfiteatru,
świątyń, nekropola. Znaleziono tu wie­
le cennych zabytków m. in. amfory
t wazy punickie, etruskie, iberyjskie,
jońskie, szkło syryjskie, przedmioty z

drzewa i kości, klucze, fibule, frag­
menty bransolet szklanych, lampy z

Tunisu. Wszystko to zachowało się na

szczęście w dobrym stanie: znaleziska
zakonserwował' doskonale muł porto­
wy.

Nekropol z I w. p.n .e. dostarczył ar­
cheologom zawartość 176 grobów (170
ciałopalnych i sześciu szkic-letowych).

Wyposażenie grobowców przedstawia
się imponująco. Są to m. in.: kolekcja
naczyń szklanych we wszelkich kształ­
tach i kolorach, zdradzająca ogromne
podobieństwo ze zbiorami pompejań-
skimi, ozdoby do szat, przybory toale­
towe, naczynia do kosmetyków. Po­
pioły przechowywane były w glinia­
nych urnach, szklanych wazach, rza­
dziej w drewnianych szkatułkach.
Znajdowały się też tam drobne szcząt­
ki kostne, które nie spłonęły całkou-i-
cie na stosie pogrzebotrym (na przy­
kład uzębienie).

Na prawdziwy skarb natknięto się
w murze budynku ku czci Merkurego.
Były to posągi tego boga handlu i że­
glugi, fragmenty kolumn, architra-
wów, głowic, ołtarzy oraz trzy epi­
tafia,. z których dwa poświęcone zo­
stały również Merkuremu i jedno, jak
głosi napis, „Educatorowi" — jakie­
muś Marcianusowi. Inskrypcję tę u-

mieścił Tytus Troccius, widocznie
wdzięczny uczeń Marcianusa.

Archeolodzy — na podstawie tych
wykopalisk — mogli o^reśli^,,rozbój
miasta Lattara na przestrzeni różnych
epok. Od VII do VI w. p .n.e. miasto
na brzegu rzeki Lez rozciągało się na

obszarze ok. 300 m, a w końcu II w.

p.n.e. zajmowało już około dwudzie­
stu ha. Z bogactwa znalezisk datozca-
nych właśnie na II u> p.n .e ., należy
wnosić, że Lattara przeżywała wówczas
złoty okres, prowadząc nadzwyczaj o-

żywiony handel morski. Zdaniem ar­
cheologa Henriego Pradesa dzięki wy­
kopaliskom w Lattes można się przeko­
nać, że nie Grecy, a Etruskowie byli
„importerami” wczesnych elementów

cywilizacji śródziemnomorskich na po­
łudnie Galii. Nie Rzymianie, a Massa-

lioci, poprzednicy mieszkańców dzi­
siejszej Marsylii, u-prowadzili tutaj u-

prauę latorośli winnej, melonów, śli­
wek, orzechów. (RJ)

PROSTAGLANDYNY — DO DZIŚ .DE­
SZCZE W PEŁNI NIE POZNANY HOR­
MON — BUDZĄ OGROMNE ZAINTE­
RESOWANIE I NADZIEJE BADACZY
ZE WZGLĘDU NA JUŻ SPRAWDZONY
UDZIAŁ W PROCESACH CHOROBO­
WYCH. działanie lecznicze, a także i

przewidywane perspektywy zastosowań
w różnych działach medycyny. O pro­
wadzonych badaniach dotyczących roli

prostaglandyn mówi dr hab. KRYSTY­
NA HERBACZYNSKA-CEDRO z Pra­
cowni Krążenia Centrum Medycyny Do­
świadczalnej i Klinicznej PAN.

ODKRYCIE prostaglandyn dokonane
zostało przed 40 laty, gdy stwierdzono
działanie biologiczne wyciągów z gruczo-

ne działanie na układ sercowo-naczyrln-
wy. Udowodniono, że w pewnych warun­
kach biorą one udział w miejscowej re­
gulacji przepływu krwi w tkankach i

narządach. Warto dodać, że dokonane
niedawno w Wielkiej Brytanii odkrycie
hormonu naczyniowego przez zespół ba­
daczy z udziałem prof. dr RYSZARDA
GRYGLEWSKIEGO z Katedry Farma­
kologii Akademii Medycznej w Krako­
wie, otwiera nowe fascynujące perspek­
tywy badań nad rolą prostaglandyn w

wywoływaniu zakrzepicy wewnątrzna­
czyniowej i jej przeciwdziałaniu. Odkry­
ty hormon jest substancją pokrewną
prostąglandynom, wytwarzaną w warun­
kach naturalnych przez ścianę naczynia,

łu krokowego zwierząt nazwanego pro-
staglandyną. Jak wykazały późniejsze
badania jest to hormon tkankowy, któ­
rego synteza zachodzić może w większo­
ści tkanek i narządów. Dziedziną, w

której prostagląndyny znalazły zastoso­
wanie praktyczne jest głównie, jak do­
tychczas, położnictwo i ginekologia.
Równocześnie udowodniono, że hormon
ten ma duże znaczenie dla patogenezy
niektórych startów ’

ctfóróbos^eh, takich'

jak astma czy choroba wrzodowa żołąd­
ka- -

"
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Istotnym odkryciem dotyczącym roli

prostaglandyn w stanach chorobowych
jest udowodnienie ich udziału w proce­
sach zapalnych oraz stwierdzenie, że po­
wszechnie stosowane leki przeciwzapal­
ne, jak np. aspiryna, zawdzięczają swoje
działanie hamowaniu syntezy prostaglan­
dyn. Szczególnie intrygujące dla bada­
czy było zagadnienie dotyczące udziału

tych hormonów tkankowych w regulacji
układu krążenia, ze względu na ich sil-

substancją której obecność jest czynni­
kiem ochronnym, zapobiegającym wystą­
pieniu zakrzepu wewnątrznaczyniowego.

W Pracowni Krążenia Centrum Medy­
cyny Doświadczalnej i Klinicznej PAN
od paru lat prowadzone są badania nad
rolą prostaglandyn w regulacji krążenia
krwi w różnych warunkach i w różnych
obszarach naczyniowych. W ostatnio

prowadzonych badaniach na zwierzę­
tach doświadczalnych staramy się wyjaś­
nić, czy F jaką rolę odgrywają te sub­
stancje w° niektórych stanach chorobo­
wych ośrodkowego układu nerwowego.
Wstępne wyniki wskazują, że substan­
cje te uwalniane są od krwi żylnej wy­
pływającej z mózgu w kilku modelach

doświadczalnych, w których wywołano
uszkodzenie ośrodkowego układu nerwo­
wego. W dalszych badaniach chcemy od­
powiedzieć na pytanie czy uwalnianie

tych substancji może mieć znaczenie dla

regulacji krążenia mózgowego w bada­
nych przez nas stanach patologicznych.

bbbbsbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb
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BADANIA PRĄDU HUMBOLDTA

Wielkie pra.dy oceaniczne wzbudzają duże zainteresowanie nau­
kowców. Prowadzi się systematyczne badania Golfstromu, Prądu
Somalijskiego, Kuro-Siwo. Ostatnio zainteresowano się zimnym
Prądem Humboldta płynącym z południa — w kierunku rów­
nika, wzdłuż zachodnich wybrzeży Ameryki Pld. Prąd ten

'

ma

ogromny wpływ na klimat zachodnich wybrzeży Ameryki
PM. Jednocześnie decyduje on o „żyzności” tego rejonu Pa­
cyfiku. Chłodny prąd niesie W’ody bogate w tlen i związki
chemiczne — umożliwiające bujny rozwój planktonu. Ta obfi­
tość planktonu zapewnia wyżywienie ogromnym ławicom ryb.
Naukowcy pragną zbadać występujące — co jakiś czas — od­
chylenia kierunku przebiegu Prądu Humboldta, co powoduje
okresowe zanikanie ławic rybnych.

NOWE ŚLADY RAMAPITEKA

Coraz więcej znajdujemy śladów praprzodków’ człowieka. Ro­
dowód naszego gatunku staje się też coraz starszy. Niedawno
znaleziono w Turcji szczękę Ramapiteka - • jednej z najstarszych
form praprzodków człowieka. Dokładne badania wykazały, że

szczątki te liczą ok. 10—15 min lat. Szczątki Ramapiteka znane

są także z Kenii oraz z Indii,, gdzie znaleziono je w rejonie Hi­
malajów.

NAUKOWCY POLSCY uważają, że Bałtyk
kryje w sobie jeszcze wiele tajemnic, których
poznanie przynieść może dużo pożytku. Okazało

się np., że woda z Bałtyku po przefiltrowaniu
ma własności lecznicze łagodzące, a nawet le­
czące wiele stanów zapalnych. I dlatego coraz

częściej mówi się o potrzebie stosowania kuracji
wodnych.

Ale nie tylko woda, która
w niedalekiej przyszłości
stanie się jednym ze środ­
ków’ leczenia chorych w uz­
drowisku w Kołobrzegu,
lecz także mikroklimat mor­
ski — to także elementy
wchodzące w skład współ­
czesnych metod leczenia,
tym cenniejsze że związane
ze środowiskiem natural­
nym nieskażonym jeszcze
ściekami i pyłem. Proponuje
się, by za przykładem NRD

wydzielać plaże lub ich

fragmenty, na których pod
opieką lekarza i personelu
medycznego kuracjusze mo­
gliby korzystać z biokli-
matu morskiego według
specjalnych recept: innych
dla blondynów, szatynów i
brunetów. Również pod o-

pieką lekarza kuracjusze
będą mogli zażyw’ać nie tyl­
ko kąpieli słonecznych, lecz
także wodnych.

Opieka taka pozwoli ba

racjonalne wykorzystanie
walorów leczniczych mikro­
klimatu morskiego, .Wielu

bowiem uczonych twierdzi,
że Polacy nie umieją korzy­
stać' z cennych właściwości

nież z brzegu plaży wszelkie

zanieczyszczenia, takie jak:
pył, dym itp.

Prof. Aleksander Brod­
niewicz twierdzi wręcz, że

wiatry o takich walorach

leczniczych, poza polskim
wybrzeżem, nie występują
na Bałtyku. Dzięki bowiem

usytuowaniu linii brzego­
wej skośnie do kierunku

północnego nad naszym
wybrzeżem wieją wiatry

NAD BAŁTYK

JUŻ WIOSNĄ!
leczniczych m. in. i. .. wia­
trów, Na plażach polskiego
Bałtyku utarł się zwyczaj
chronienia się przed wia­
trami morskimi, opuszcza­
nia nawet plaży. Tymcza­
sem naukowcy twierdzą, że
wiatr wiejący znad morza

niesie czyste cząsteczki po­
wietrza pełne jodu, soli

mineralnych i innych skład­
ników potrzebnych czło­
wiekowi. Zwiewa on rów­

charakterystyczne tylko dla

tego regionu. Nie należy
więc unikać wiatrów od mo­
rza. przeciwnie trzeba pod­
dawać się ich leczniczym
podmuchom. One też są jed­
nym z poważnyęh argumen­
tów za przedłużeniem se­
zonu wypoczynkowego na

wybrzeżu, ponieważ najsil­
niejsze wiatry nad Bałty­
kiem obserwuje się w okre­
sie jesiennym 1 wiosennym.
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Specjalne bstrofizyctnś obserwatorium
Akademii Nauk ZSRR, w którym znajduje
się największy na świecie teleskop o średni­
cy zwierciadła 6 m, położone jest na wyso­
kości 2100 m w górach północnego Kaukazu.
Wieża obserwatorium ma obrotową kopułę
o wadze 1000 ton z ważącą 36 ton uchylną
przyłbicą. W wieży umieszczono szereg
skomplikowanych urządzeń technicznych
m. in. unikalną komorę próżniową do ciąg­
łego powlekania zwierciadła teleskopu war­
stwą aluminium.

FOT. AF „NOWOSTT*

Naj­
większy
tele­
skop

ASTAŁ CZAS ZADA­
NIA OSTATNIEGO
CIOSU WROGOWI I
UWOLNIENIA RAZ

NA ZAWSZE NARODÓW.
SŁOWIAŃSKICH OD GROŹ­
BY WOJNY ZE STRONY
NIEMIECKICH FASZYS­
TÓW...

Chwałą odniesionych zwy­
cięstw, swoim potem i krwią
zdobyliście prawo gromienia
berlińskiego zgrupowania
nieprzyjaciela i uczestnicze­
nia w szturmie Berlina...".

Tak brzmiały fragmenty
odezwy dowództwa 1 Fron­
tu Białoruskiego do żołnie­
rzy 1 Armii Wojska Pol­
skiego, którzy stojąc na

wschodnim brzegu Odry
pod Siekierkami szykowali
się do forsowania ostatniej
w .tej wojnie poważnej
przeszkody wodnej. Nikt
nie miał co do tego wątpli­
wości, że operacja musi się
udać. Choć zdawano sobie
sprawę i z tego, że w koń­
cowym etapie Odra, będąc
główną linią obronną III

Rzeszy może posłużyć do
dłuższego zatrzymania
Jrąijtu w, tyrn rnjejspu. Do­
wódcom niemieckim wyda-

,yąło się,. że .nie tylko za­
trzymają. ale i odrzucą od
Odry wojska radzieckie i

polskie.
Przygotowania do prze­

rzucenia wojsk na drugi
brzeg były żmudne i nieła­
twe. Kiedy zgromadzono
dostateczne siły, forsowa­
nie poprzedzono rozpozna­
niem walką. Przez dwa dni,
14 i 15 kwietnia jednostki
WP nękały nieprzyjaciela
ostrzałem artyleryjskim a-

by zorientować się w roz­
mieszczeniu jego stanowisk
ogniowych.

¥

Po S2 LATACH od tam­
tych. dni staję przed
pomnikiem Sapera w

Gozdowicach. Z wysokiego
brzegu, jak na dłoni widać
szerokie rozlewisko Odry.
W tych pamiętnych dniach
do pokonania była dwuki-
lometrowej szerokości prze­
szkoda. A za nią druga —

koryto starej Odry. Potem

następne — szerokie kanały
melioracyjne i odwadniają­
ce. Uczestnik tych walk Mi­
chał Bęgowski, który po
zakończeniu wojny osiadł
tu, gdzie legło wielu jego
współtowarzyszy, relacjo­
nuje:

„I dywizja próbowała sfor­
sować Odrę na północ od Sie­
kierek, w rejonie mostu ko­
lejowego. Po 25-minutowym
przygotowaniu artyleryjskim,
15 kwietnia o godz. 7.30 roz-

, począł przeprawę na kilku­
dziesięciu łodziach desanto­
wych 3 batalion 2 pułku pie­
choty. Natrafił jednak na sil­
ny ogień, musiał przerwać
działania. Po krótkiej przer­
wie podjął je na notóo. Wo­
bec silnego oporu nieprzyja­
ciela. dotarł tylko do wyspy
znajdującej się w odległości
około 250 m od zachodniego
brzegu. 3 batalion okopał się
na wyspie, skąd w następ­
nym dniu podjął dalsze dzia­
łania. wraz z głóiunymi siła­
mi dywizji.

Pomyślniej przebiegało roz­
poznanie na przyczółku . goz-
dowickim. W nocy z li na 15
kwietnia dwie grupy bojowe,
liczące może po 15 łudzi, wy­
dzielone z 7 pułku piechoty
uderzyły na pozycje nieprzy­
jaciela w rejonie Neukarl-

shof. Niemcy zareagowali
gwałtownym ogniem, oświet-

lająe teren rakietami. Rano
do nacierających dołączył 2
batalion 9 pułku piechoty.
Szybko umocnił swoje pozy­
cje na przyczółku, posuwając
sie w zaciętej walce naprzód
od 300 do 900 metrów".

16 kwietnia wojska I
Frontu Białoruskiego przy­
stąpiły do natarcia. W ich
składzie także I Armia
Wojska Polskiego.

Płk Czesław Podgórski
tak plsze o tym dniu:

„Mrok poranka nad Odrą
i Nysą Łużycką rozświetliły
salwy gigantycznego przygo­
towania artyleryjskiego. Na.
zachód ruszyła potężna, lawi­
na wojsk radzieckich i pol­
skich. Rozpoczęła się opera­
cja. be/lińska. Oszołomiony,
fiżzyiioózońy wielką 'Sil.lt "BS?S

rżenia, wróg nie był-twcdani^:
zatrzymaj

’

nacierających.
Piechota i czołgi włamywały
sie w jego pozycje. Wywią­
zywały się niezwykle zacięte

. Fot.: Archiwum

dla następnych. Przeprawia­
ły się jeden za drugim, Dla

dywizji potrzebny był cały
dzień. ab,y przerzucić wojsko
i sprzęt na amfibiach i ło­
dziach • na zachodni brzeg
Odry.

¥
OCZEKIWANIU dec.7.:

dującegOj* natarcia ze

wschoStuHitler skon­
centrował na zachodnim

brzegu Odry i Nysy Łużyc­
kiej silne zgrupowania swo-

EDMUND PIEKARZ 32 lata temu...

OMĄ
walili. Hitlerowcy nieustan­
nie kontratakowali. Tempo
natarcia było wolne. Dopiero,
po czterech dniach wojska
1 Frontu Białoruskiego prze­
łamały trzeci pas obrony nie­
przyjaciela i włamały się do
30 km w głąb jego pozycji. W
ten sposób stworzone zostały
warunki oskrzydlenia Berli­
na od północy".

Z PLANSZ, zapisków, wy­
kresów, pamiątek i innych
materiałów zgromadzonych
w muzeach nad- Odrą można

wyczytać, iż bataliony forsu­
jące rzekę, w pierwszej ko­
lejności poniosły poważne
straty w zabitych i rannych.
Wynosiły one ok. 45 proc, ca­
łego stanu osobowego jedno­
stek. .W niektórych kompa­
niach pozostało po 15, 20/ 25
ludzi. Na cmentarzu-symbolu
w Siekierkach spoczywa po­
nad 2300 tych, których udało
sie znaleźć na polu bitwy po
zakończonej walce.

„Odra wówczas była czer­
wona od krwi — wspomina
pan Michał. I strach ogarniał
na. widok płynących rzeką
zabitych. Ale to równocześ­
nie zachęcało do walki. Nasi

współtowarzysze nie doszli
do drugiego brzegu. Chcieliś-

my go osiągnąć za wszelką,
cenę. Jak najszybciej. To

przecież oznaczało mniejsze
straty. Zdobyliśmy tę hitle­
rowską fortecę, zajęliśmy
przyczółek. Ale potem nie­
ma! metr po metrze trzeba
było zdobywać dalsze tran-

szeje i umocnienia wroga...".
Pierwszą jednostką 1 Dywi­

zji, która przystąpiła do for­
sowania zachodniego brzegu
Odry byl 3 batalion. Pomimo

dużych strat zdobył on nie­
wielki przyczulek przy wale

przeciwpowodziowym. Rów­
nocześnie ze wschodniego
brzegu rozpoczęły forsowanie
rzeki główne siły 2 pułku
piechoty: Do godz. 8 .30 Odrę
sforsował 2 batalion. Na po­
łudnie od 2 pułku przepra­
wiał się 1 pułk piechoty. Je­
go 1 batalion sforsował Od­
rę na amfibiach i już od

godz. 7 walczył na przyczół­
ku. Potem już nie było oporu

ich wojsk znakomicie wypo­
sażonych w środkf technicz­
ne. Znajdowało się tam po­
nad milion żołnierzy znako­
micie uzbrojonych, 11 tys.
dział, 1,5 tys. czołgów, 3,5
tys. samolotów.

„W tym czasie Hitler, nie

opuszczając swego bunkra

podliczał ostatnie rezerwy,
którymi chciał załatać front
wschodni — pisze w dalszym
ciągu swojego opracowania
płk Czesław Podgórski.
Himmler obiecywał przysłać
mu 250 tys. SS-manów, admi­
rał Doenitz miał dać 12 tys.
piechurów morskich, wresz­
cie Goering kierowa! do je­
go dyspozycji 100 tys. żołnie­
rzy Luftwaffe...".

Ale to wszystko były juz
tylko mrzonki.

¥

DNI faszystowskiej
Rzeszy były policzo­
ne. Berlin trząsł się

od nieustannych wybu­
chów pocisków i bomb, sza­
lały ogromne pożary, snuły
sic chmury gryzącego dymu,
panował chaos, rwała się łą­
czność. Paniczne wieści o po-
jawiająerch się czołgach ra­
dzieckich i polskich paraliżo­
wały strachem resztki rozbi­
tych oddziałów hitlerowskich.

t- Czołgi były postrachem
dla wroga — wspomina dziś

plut. rez. Antoni Domański,
dowódca jednego z czołgów,
którym przejechał długi
szlak bojowy aż po Berlin.
Dziś czołg ten, oznaczony nr

421 stoi na rokole w Siekier­
kach. Częsty’ przychodzi tu

jego dowódca, który również
osiadł w okolicy, aby po­
wspominać: przy jego pomo­
cy zniszczonych zostały 3

czołgi nieprzyjaciela, 8 dział,
16 samochodów, 2 samoloty,
30 karabinów maszynowych.
Przebył 1290 km. Brał udział
w rozgromieniu ostatniego
gniazda Hitlera. A potem,
kiedy ucichły już strzały
wewnątrz kraju — stanął na

honorowym miejscu, w po­
bliżu jednego z największych
ementarzy nad Odra, przypo­
minając CHWAŁĘ TAM­
TYCH DNI.
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Do repertuaru Teatru im, L. Solskiego w Tarnowie
weszło nowe przedstawienie, na które złożyły się
dwa krótkie utwory Michela de Ghelderode. Ghel-

derode nie jest za częstym gościem na naszych scenach,
z tym większa więc satysfakcję trzeba przyjęć wiado­
mość o polskiej prapremierze „KRAMU KAROLINY”, je­
dnoaktówki powstałej w 1930 roku.

Uzupełnieniem spektaklu jest „ESCURIAŁ”, który wypełnia je-
fjo pierwszą część. Dodatkowymi atrakcjami tarnowskiej premiery
są dwa bardzo udane debiuty realiZatorskie: HENRYKA DUDY —

reżysera spektaklu, twórcy choreografii i pantomimy oraz BO­
GDANA DŁUGOSZA, który skomponował muzykę do tego przed­
stawienia.

H ybór i skojarzenie tych dwóch sztuk ze sobą nie są przypad­
kowe. Obie należą do wczesnego okresu twórczości autora „Czer­
wonej magii” i w obu dominują tematy śmierci, okrucieństwa,
wzajemnej gry pozorów w ludzkich układach. Jednakże „Escu-
rial , w przeciwieństwie do „Kramu Karoliny", jest, by tak rzec,
rezonerski. Poglądy Ghelderodego na temat zła, jego zafascynowa­
nie tym tematem są tu wyłożone ezplicite. Zatem problem insce­
nizacji wesprzeć się musi o koncepcję interpretacyjną tekstu. Do­
wodem trudności, jakie stąd płyną, jest przedstawienie w teatrze
tarnowskim. Henryk Duda, specjalizujący się w pantomimie i cho­
reografii, oparł swoją inscenizację, .„Escurialu'’ "właśnie na elemen­
tach 'mchowych, ostrej, wyraźnej grze ciałem i ekspresyjnej mi­
mice. Spektakl otwiera taneczny korowód siedmiu postaci, wyro­
słych z imaginacji Króla, w kręgu jego chorobliwej podejrzliwo­
ści. Funkcjonalna dekoracja, zaprojektowana przez MARIĘ ADAM­
SKĄ, pozwala na doskonałe rozegranie teyo pomysłu. Na tronie,
który umieszczony został według didaskaliów autora na szczycie
prowadzących do niego schodów, siedzi skulony Król (bardzo cie­
kawa propozycja JANUSZA SWIERCZYŃSKIEGO). W tym przed­
stawieniu przyjmuje on na siebie wszystkie przywary błazeńskie,
swoim wyglądem przypomina karły Velazqueza; jak pisze '— o

Szaleju — Ghelderode: „atleta na nogach pokurcza, który chodząc
sprawia wrażenie pająka". Na scenie, wokół schodów odbywa się
w półmroku ów taniec śmierci. Muzyka korowodu przechodzi w

organicznie z nią sprzęgnięte wycie psów', poprzedzające pierwszą
kwestię. Śmierć i okrucieństuro, atmosfera koszmarnego snu., która
cechuje twórczość Ghelderodego, zostają narzucone widzowi na sa­
mym wstępie, by potem... ulec zupełnemu prawie zagubieniu. Kie­
dy bowiem rozpoczyna się dialog Króla i Błazna, ujawnia się brak

BOGDAN TOSZA PRAPREMIERA W TARNOWIE

Scena x „Kramu Karoliny” Fot. Cz. Knapik

dogłębnej analizy tekstu. Wyjątkowa stylistyka Ghelderodego, jego
specyficzna filozofia, zamknięta w wypowiedziach postaci, gubi się
tutaj raz po raz. Nieprzekonywująca jest kreacja Szaleja (WOJ­
CIECH DROSZCZYNSKI), jako intelektualne antidotum na szaleń­
stwo Króla. Tym samym w zawieszeniu pozostała sprawa gry mię­
dzy obu bohaterami, ciągły balans między prawdą i fałszem.
Mnich (ZBIGNIEW KŁOPOCK1) bardziej kojarzy się e Szekspirow­
skim Ojcem Laurentym z „Romet i Julii",, niż z przedstawicielem
słynnej z okrucieństwa hiszpańskiej instytucji kościelnej. Rekom­
pensatą braku reżyserskiej koncepcji interpretacyjnej tekstu są
śwtetne rozwiązania pantomimiczne sceny z cieniem oraz zakoń­
czenie — zabójstwo Sżaleja.

O
ILE WOBEC „Escuriala” można wytoczyć szereg zarzu­
tów, o tyle prapremiera „Kramu Karoliny’’ jest prawdzi­
wym wydarzeniem artystycznym. Tekst nie stanowi tu
materii tak opornej, jak w części pierwszej spektaklu,

zaś koncepcja ożywienia manekinów, pozwala na rozwinięcie
skrzydeł pomysłom pańtomimicznym i choreograficznym, a w ich
realizacji Henryk Duda okazuje się mistrzem. Tym bardziej, że
„Kram Karoliny" dowodzi również możliwości zsynchronizowanej
współpracy reżysera z kompozytorem i scenografem.

„Czy słyszeliście po nocach straszne wycie tych pałub wosko­
wych, zamkniętych w budach jarmarcznych, żałosny chór tych
kadłubów z drzewa i porcelany, walących pięściami w ściany
swych więzień?" Któż spośród czytelników „Sklepów cynamono­
wych" nie pamięta tego obrazu. O Schulzu w ogóle nie sposób
zapomnieć w czasie tarnowskiego przedstawienia. Pokrewieństwo
chronologiczne obu pisarzy posiada sens głębszy, oddający atmo­
sferę czasu, niepokój natury kulturowej i przeczucie zbliżającego"
się kataklizmu wojennego. Łączy ich również sensualizm przed­
stawianego świata oraz szereg podobieństw strukturalnych, a wśród
nich właśnie zainteresowanie manekinem.. Ghelderode ożywia w

„Kramie Karoliny" trzy manekiny z podmiejskiej strzelnicy. Uzy­
skawszy wolność, zarażone ludzkim okrucieństwem, ruszają w ślad
za właścicielem jarmarcznej budy, pijanym Boraksem do miasta,
aby tam w ciągu jednej nocy dokonać szeregu spustoszeń, prze­
ścigając się w makabryczności uczynków. Spiritus mouens tego
towarzystwa, Pamela, „kudłata, niechlujna piękność’’, nieodparcie
kojarzy się z Schulzowską Adelą, z jej „wibrującym, szmacianym
łonem". Kreacja ELŻBIETY KIJOWSKIEJ jako Pameli w tarnow­
skim przedstawieniu jest jej wielkim osiągnięciem, to wspaniała,
pozostająca w pamięci rola. Perwersyjna erotyka, granicząca z

wulgarnością decyduje tu o dominacji Pameli nad resztą postaci.
Przeciwstawieniem trójki manekinów są trzy postacie rodem z ko­
medii dell'arte: Kolombina, Arlekin i Pierrot, błąkający się po
świecie (jak pisze Ghelderode: „nieśmiertelni, ale w bardzo pode­
szłym wieku"). Paralela wyprowadzona stąd prowadzi do sugestii
o okrucieństwie śmiechu w czasie jarmarcznej zabawy. Boraks,
oprawca manekinów, oskarżony o dokonanie nocnych bezeceństw,
wędruje do więzienia, manekiny wyruszają W świat, zarażone łaj­
dactwem, odchodzą również Pierrot, Kolombina i Arlekin, pogro-
bowcy odeszłego świata, nie mieszczący się w nowych warunkach.
Jarmarczna buda kończy swój występ i rozlegają się oklaski.

HENRYK
DUDA wyciągnął konsekwencje z sugestii Ghelde­

rodego, realizując „Kram Karoliny" w oparciu o pantomi­
mę. Dzięki temu tak przekonywającą jest na scenie trójka
wspaniałych manekinów, Pamela, Spirydon (ZBIGNIEW

BATOR) i Suskanel (JAROSŁAW PILARSKI). Od chwili pierw­
szego poruszenia pozostajemy pod wrażeniem ich gry, poruszają
się, pisze Ghelderode, „jakby były nienaoliwione”. Duda rozwija
ten pomysł autora aż po show w scenie „toalety" Pameli i wyru­
szenia do miasta. Zgrzytliwej, rozchełstanej, ekspresywnej grze
manekinów przeciwstawia reżyser taneczną, płynną linię zacho­
wań Kolombiny (ANNA TOMASZEWSKA), Pierrota (WOJCIECH
DROSZCZYŃSKI) i Arlekina (ZBIGNIEW WASZKIELEWICZ). Obu
tercetom podporządkowane są postaci Boraksa (ZBIGNIEW KŁO-
POCKI) oraz Policjanta i Józefka (w obu rolach — TOMASZ PO-
ZNIAK), oparte o karykatury stereotypoiuych wyobrażeń „agenta
jarmarcznej rozrywki” i stróża porządku.

TA
BARDZO UDANA PREMIERA w tarnowskim teatrze do­

wodzi jeszcze jednego faktu: jak możliwa jest koegzystencja
w tzw. tradycyjnym teatrze różnych jego dyscyplin i gatun­
ków, jak dobrze poprotcadzony zespół aktorski zdolny jest

wykonać trudne zadania inscenizacyjne, odświeżając swój war­
sztat i dając wyjątkową satysfakcję odbiorcy.

Zakopiańskie

nych i profesjonalnych zespołów artystycznych; w znacznej mie­
rze zastępują je amatorskie zespoły folklorystyczne, teatralne i

muzyczne. Samych tylko zespołów pieśni i tańca jest w regionie
około 100. Wiele z nich zdobyto uznanie nie tylko w kraju, ale
również w Europie. Dość wymienić takie zespoły, jak: „Lachy”
i „Sądeczanie" z Nowego Sącza, „Limanowianie" z Limanowej,
czy zakopiańskie zespoły góralskie im. Klimka Bachledy i „Maś-
niaki".

Do ciekawych zjawisk w amator­
skim ruchu artystycznym należy
zaliczyć działalność dwóch zako­
piańskich chórów: męskiego „Wier-

chy” i dziecięcego „Słowiki Tatrzań­
skie”. Odegrały one i nadal odgry­
wają wiodącą rolę w upowszech­
nianiu kultury muzycznej. Dla obu

Chórów rok bieżący jest wyjątkowy:
„Wierchy” obchodzą bowiem trzy­
dziestolecie, a „Słowiki Tatrzańskie”
dwudziestolecie pracy artystycznej.
■Wspomnienie tych jubileuszowych
wydarzeń nie byłoby pełne bez je­
szcze jednej informacji: 35-lecie
obchodzi Władysław Kruszewski —

organizator, dyrygent i kierownik
artystyczny obu chórów.

„Wierchy” i „Słowiki Tatrzań­
skie” posiadają bogaty dorobek. W
bilansie ich artystycznych dokonań
warto zwrócić uwagę przede wszyst­
kim na liczne kontakty zespołów z

chórami polskimi i zagranicznymi.
W okresie ostatnich sześciu lat np.
zakopiańscy melomani mieli okazję
poznać znakomite chłopięce chóry
holenderskie, belgijskie. Koncerto­
wały w Zakopanem wspólnie z

„Wierchami” i „Słowikami Tatrzań­
skimi” chóry z Czechosłowacji, NR.D.
Węgier. W kronice kulturalnej Za­
kopanego odnotowano „Święta pieś­
ni” z udziałem chórów studenckich
z Bombaju (Indie) i Manili (Filipi-

ny). Zakopiańskie chóry przybliży­
ły polskiej publiczności kulturę
muzyczną innych krajów, zaś chó­
rzystom z wymienionych zespołów,
które gościły w Zakopanem zapre­
zentowały również piękno tatrzań­
skiego krajobrazu i góralskiego
folkloru.

W roku jubileuszu „Wierchów” i
„Słowików Tatrzańskich” dorośli i
młodzi zakopiańscy śpiewacy wystą­
pią w cyklu koncertów nie tylko
pod Giewontem, ale także w Rabce,
Szczawnicy - Krościenku, Krynicy,
Nowym Sączu. Wezmą również
udział w festiwalu dziecięcych i
młodzieżowych chórów w Tatrzań­
skiej Łomnicy w Czechosłowacji.

Repertuar obu chórów obejmują­
cy kilkadziesiąt utworów’ kompozy­
torów polskich i obcych zostanie
wzbogacony ,w tym roku , suitą
„Znad grani Tatr” napisaną specjal-

i „Słowików
kompozytora
i poetę Ta-

ialy, sukienny mun­
dur z czerwonymi
wyłogami i ładownicę

nosił Romuald Lisiecki

walczący w szeregach
Konfederacji Barskiej.

H

B

nie dla „Wierchów”
Tatrzańskich” przez
Jana Pasierba-Orlanda
deusza Staicha. (KS)

Współczesny pracownik Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie umieścił pod tym mun­
durem w gablocie szklanej
opis zaczynający się od słów
..najstarszy zachowany mun­
dur wojskowy polski...” Przed
nową wystawą Muzeum Naro­
dowego w Krakowie „Polski
mundur historyczny” umiesz­
czono bardzo interesujące
blachy z patrontaszów od­
działów królewskich Polski
wieku xvin, orły widniejące
na czapkach zastępów wojs­
kowych panującego. I potem
ciąg mundurów legionów Dą­
browskiego, co to „z ziemi
włoskiej do Polski”, wojsk
Księstwa Warszawskiego i tzw.

Królestwa; Kongresowego. Je­
szcze się to wszystko broni
przed utratą blasku, jeszcze są
orły, biel i amarant, które mia­
ły zastąpić biel i czerwień. Na
końcu pokazano skromniut-
ki kapelusz stosowany do
munduru prezesa senatu Rze-

’

c-zypospolitej T" ’

Już tam nie, ma żadnego zna­
ku. Ale ' ńa ’ kurtce ’ munduro­
wej ówczesnej straży i na

ubogim, niskim czaku widnie­
je jeszcze herb miasta. Prze­
raźliwe to i smutne. W ryt­
mie wystawy pokazany jest
krótkotrwały triumf idei na­
szej niepodległości, kiedy
kształtował się nowoczesny
naród polski, kiedy w dwóch
kolejnych konstytucjach 3
Maja i Księstwa Warszaw­
skiego chłop polski brany był
w opiekę prawną państwa.

Autorzy wystawy, a

konkretnie — Irena Gra­
bowska — wyrazili w re­

klamowym wydawnictwie po­
gląd, że ekspozycja krakow­
ska jest przeglądem daw­
nych mundurów wojskowych
i cywilnych od czasów Kon­
federacji Barskiej, do całko­
witego zniesienia pozorów od­
rębności politycznej,

' które
przetrwały do roku 1846 w

miniaturowej Rzeczypospoli­
tej Krakowskiej. Daty te o-

znaczają najświetniejszy o-

kres w historii polskiego
munduru wojskowego, „od­
znaczającego się wówczas bo­
gactwem form i barw, a przy
tym przejawiającego
typowo polskie, z

wiele przetrwało do
nam współczesnych”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

tyle cenię

W

wątpliwie powstała jako
plika słowiańskiego, ściślej
polskiego nakrycia

cechy
których
czasów

Nasza
rogatywka, obowiązująca

filmie i
roli”, gdy
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JERZY BOBER

Potencjał
teatralny

uwagę skupiam na tym, żeby nie wpaść
Łowienie w górskich rzekach na sztuczną
poważna sprawa.
zostałby Pan, gdyby nie był Pan satyry-

— Szerokiemu gronu czytelników jest Pan znany
przede wszystkim jako autor cotygodniowych wier­
szy w „Przekroju”. Na pewno wielu z nich zain­
teresuje od jak dawna ten popularny tygodnik je
drukuje?

—- Od 27 lat nie zdarzyło się, by ^Przekrój” wy­
szedł bez mojego wiersza. Zaczęło się od przekła­
dów bajek La Fontaine’a. którym towarzyszyły ilu­
stracje Effela. Wkrótce zacząłem pisać własne
wiersze, a ilustrował je Daniel Mróz. Był to rok
1950. Pracę w tym tygodniku podjąłem dwa lata
wcześniej, a polecił mnie naczelnemu redaktorowi
Konstanty Ildefons Gałczyński. Niezapomniany
poeta. Przedtem pracowałem w „Szpilkach”, współ­
pracowałem z „Gazetą Krakowską”...

— A więc satyryczne zacęcie przejawiał Pan od
początku swej literackiej działalności. Czy wierzy
Pan w skuteczność satyry?

— Różnie to bywa. Od lat piszę o gastronomii
i niewiele się w tej rnateri1 zmienia. Ale na przy­
kład wiersz o ślepych kuchniach (sam przez 20 lat
korzystałem z takowej, a więc znam temat) wywo­
łał spory oddźwięk. Otrzymałem nawet zbiorowy
list od architektów warszawskich z wyrazami soli­
darności.

— Czy dużo listów Pan otrzymuje?
— Około 1000 rocznie. W znakomitej większości

są to listy od dzieci.
— Właśnie. Pisanie dla dzieci to druga część pań­

skiej działalności. Która z nich daje Panu więcej
satysfakcji?

— Nie preferuję żadnej z nich, obie mają równe
prawa. Wiersz do „Przekroju” sprawia, że tydzień
mija mi bardzo szybko. Oddaję go w piątek i już
zaczynam myśleć o następnym. Pisanie dla dzieci
jest swego rodzaju relaksem psychicznym, choć nie
jest to zajęcie wypoczynkowe. Interesujący dla
pisarza jest tu fakt, że dzieci posiadają ogromną
wyobraźnię. Przyjmują każdą narzuconą im kon­
wencję, byle była ona na swój sposób konsek­
wentna.

— Ma Pan na tym polu niemałe osiągnięcia....
— Moje książki dla dzieci przetłumaczone zostały

na 15 języków, w tym na tak egzotyczny’ jak ja­
poński. Jest to dowód na tc, że dzieci do lat mniej
więcej 10 na całym świecie są podobne.

— Jak Pan spędza wolny czas?
— Najchętniej wybieram się na ryby. Łowię w

górskich rzekach polując na pstrąga i lipienia.
— Czy w czasie wędkowania układa Pan rymy

do kolejnego wiersza?
— Całą

do wody,
muchę to

— Kim
kiem?

— Z pewnością byłbym sadownikiem. Jest coś
■wspaniałego w tym, że człowiek sadzi i pielęgnuje,
wpływa na rodzaj i jakość drzewa, a potem zbiera
owoce. Moją wielką miłością jest jabłoń. (Na pół­
kach biblioteki p. Kerna, między licznymi słowni­
kami specjalistycznymi — tłumaczenia z angielskie­
go i francuskiego to trzeci rodzaj literackiej dzia­
łalności L. J. Kerna — znajduje się pokaźny tom

prof. Pieniążka pt. „Sadownictwo”).
— A w jakim mieście mieszkałby Pan najchęt­

niej?
— Oczywiście tu, w Krakowie.

Rozmawiał: MAREK BIERUT

nie lubię jałowego krytykanctwa, o

rzeczową krytykę.
Macias nie występował nigdy w

twierdzi, że nie czułby się dobrze „w
znany-jest jako piosenkarz. O filmowych wystę-

„„„...i,PFze-„.
skryptów wklejonren

'

jTo “wydanego w .Paryżu . -ds wszystkim piosenkarze amerykańscy *ą rza-

djją.j.syj.sfjancusęy, autorami tekstów i kompo­
zytorami. Są tylko w’ykonaw’cami. Poza tym

— o wiele, częściej -powstają komedie muzycz­
ne w USA, niż we Francji.

Autografy Hugo
W Bibliotece im. Sałtykowa-Szczedrina w Le­

ningradzie zakończono prace nad skatalogowa­
niem przechowywanego tu zbioru rękopisów
victora Hugo. Tę kolekcję, i liczącą 37.. mąnii.-,.. .pąch. ąpąe,ąylwńAkich piosenkarzy mówi;

w 1959 r. żbioru paeżji ftugo 1,,Legenda-wieków'?
pozyskała Biblioteka w 1947 r. Szczególną war­
tość nabytku przedstawia zbiór 35 listów pisa­
rza do działacza politycznego i literata — Noela
Parfait, z którym współpracował przy publiko­
waniu tego tomu poetyckiego.

Piosenki Maciasa
Enrico Macias uważany jest za jednego z czo­

łowych piosenkarzy francuskich, od wielu lat

Komiksy...
W Angouleme odbył się czwarty doroczny

Salon Międzynarodowy Komiksów. Przez trzy
dni miasto żyło komiksami. Rysownicy amato­
rzy wystawiali prace w izbie handlowej, dzieci

Z TEKI SZPERACZA
cieszy się sympatią. Śpiewa popularne melodie
z prostymi tekstami. Powodzenie nie przewró­
ciło mu w głowie, a zdaniem prasy niewielu jest
artystów tak nie zmanierowanych, naturalnych
i uprzejmych.

Ma 38 lat, debiutował w 1962 r. Twierdzi, że
na to, by śpiewać, trzeba mieć niesłabnący za­
pał. — Jedni wypowiadają się pisząc powieści,
inni — malując, a ja — śpiewając.

Czy piosenki francuskie są gorsze niż przed
20 laty? Niektórych słucha się od lat i będzie
słuchało w roku... 3000, bo mają proste melo­
die i poruszają odwieczne tematy, takie jak
miłość, o innych się zapomina szybko. Przez
ostatnie lata poziom francuskiej piosenki pozo­
stawiał wiele do życzenia, ale obecnie znać pew­
ną odnowę. Gdy słyszę, że jestem „piosenka­
rzem popularnym”, nie widzę w tym nic pejo­
ratywnego, uważam to za komplement. O ile

tworzyły w pracowni, zorganizowanej w gma­
chu ratusza, pod kierunkiem profesorów rysun­
ku. Mic Delinx, jeden z „wielkich” świata ko­
miksów, ofiarował swe prace miastu.

Muzeum miejskie w Angouleme kolekcjonu­
je rysunki „komiksowe” — częściowo dary,
częściowo zakupy, w czym pomaga francuska
dyrekcja muzeów. Otwarcie „Galerii komik­
sów”, zalążka przyszłego muzdum, stanowiło
jedną z uroczystości „Salonu”., Mówi się o

rżeniu katedry komiksów w Akademii
Pięknych.

Impreza w Angouleme zgromadziła
twórców komiksów’. Wszyscy byli zgodni, że

kryzys wydawniczy trw’a, produkcja maleje.
Wielu twórców przekonanych o walorach peda­
gogicznych komiksów’, nie chce iść na łatwiz­
nę, lecz liczy na mniejsze wydawnictwa, na ogół

’

mające większe ambicję.

stwo-
Sztuk

wielu

roku 1954 jako strój gąrnizo- ,wym,. Ale .przeęięż istotną
Krąkowski.e..t„ nb^y „1 .dzisiaj Jeszcze ’źachb- Wartość jej polega .na różno-

wana w formie czapki.. polo- ■rodności eksponatów. Bardzo
wej Wojska Polskiego, nie-* znamienne są cechy mody

re- munduru tzw, huzarów Kra-
— sickiego. Był to oddział po-

głowy. wstały w r. 1794 dla Polaków
Szwoleżerowie gwardii Napo--przybyłych do wolnej ;części

''

kraju z zaboru austriackiego,
Krój i szamerunek prawie
węgierski. Fraki. munduro­
we, czyli strój galowy — ma­
ją w sobie nie tylko znamio­
na elegancji; w dawnych
wiekach długie poły płaszcza
zatykano za pas, aby nie
przeszkadzały w biegu lub
marszu. Potem ta moda kro­
ju, ucinania połów wróciła
do stroju... cywilnego. Ani się
nawet współcześni wirtuozi
domyślają, jak rodził się ich
galowy frak.

POLSKICH
RACH
które

krakowskiej
jają się dzieje ojczyste,
barwa coś
(chociaż nie tylko!)
szło biednym chłopom, ucie­
kającym z wojska austriac­
kiego. do legionów we Wło­
szech. Dla tej barwy gotowi
byli oni wespół z oficerami
oddać życie. Na naramien­
nikach republikańskiej ar­
mii nosili napis w języku
wymownych Włochów „Ludzie
są braćmi”. To też jest his­
toria polskiego munduru.

leona, legioniści Dąbrowskiego
i słynne pułki piechoty Księ­
stwa Warszawskiego rozniosły
tę modę rogatych czapek po
całej Europie. Wężyk general­
ski obowiązuje i w naszej
współczesnej armii na ozna­
czenie stopnia, kształt orła
siedzącego na tarczy w zasa­
dzie i dzisiaj nie zmienił się.
Doświadczamy więc prawdzi­
wych wzruszeń patrząc
barwę wojskową polską,
żółć i granat — barwy
choty polskiej, na czarne

pierśniki” mundurowe
lerzystów, na krzyże ...

Mil.it.ari przypięte do wypło­
wiałych płacht mundurowych.
Autorzy ekspozycji dobrze ją
ożywili przez dodanie kilku
okazów broni białej, przez u-

mieszczenie normalnych, mu­
zealnych kart katalogowych,
z których poczyniono odpo­
wiednie wyciągi do bardziej
wyrazistych napisów. Szarfa
generalska oraz gwiazda do
wielkiej wstęgi krzyża Virtu-
ti Militari — pozostałe po Jó­
zefie Poniatowskim — są
prawdziwymi rarytasami wy­
stawy Muzeum Narodo-

na

na

pię­
kna-

arty-
Virtuti

MUNDU-
wojskowych,

przeważają na

wystawie, odbi-
Ta

znaczyła, o nią
przecież

SSROD SIEDMIU SCEN ZAWODOWYCH I DRAMA-
fTYCZNYCH KRAKOWA, CO BRZMI DOSC DUMNIE

. (JEDNA SCENA NA OK. 100 TYS. MIESZKAŃCÓW)
ISTNIEJE W RZECZYWISTOŚCI TYLKO PIĘĆ DY­

REKCJI TEATRALNYCH. Po dwie sceny mają bowiem dwa,
najbardziej liczące się w mieście i poza jego rogatkami, teatry:
im. H. Modrzejewskiej oraz im. J. Słowackiego. Z tym, że Minia­
tura — jak sama nazwa wskazuje, a. pojemność sali to po­
twierdza (100 osób) — służy Teatrowi im. J. Słowackiego ra­
czej jako scenka doświadczalna, mniej natomiast jako istotne

dopełnienie spotkań z publicznością na dwóch frontach reper­
tuarowych. Nie urdaję się tu w rozważania, co jest ważniej­
sze z punktu widzenia artystycznego. Stwierdzam tylko fak­
ty, aby nie ulec magii statystyki. Czyli stwierdzeniom, że su­
ma miejsc — ponad tysiąc — podzielona przez dwie sceny,
stwarza złudzenie „obsługi" każdej z nich w granicach, prze­
ciętnie ponad 500 widzów. Gdyż podobna sytuacja w Teatrze
im. H. Modrzejewskiej — jeśli idzie o ogólną ilość grupowania
odbiorców — inaczej przecież kształtuje przepływ przez obie
sale Teatrów: Starego i Kameralnego (ok. 700 + 300). Ostatnio
nawet uruchomiono tu scenkę eksperymentalną (gdzie można
obejrzeć „Nastasję Filipowną"), więc na dobrą sprawę byłby
to odpowiednik Miniatury, jako trzeciej sceny pod jedną dy­
rekcją. Co oczywiście poprawiałoby w sensie statystycznym
ogólny stan posiadania Krakowa teatralnego o jedną placów­
kę więcej.

Czy więc owe siedem, lub osiem scen w mieście — dołącza­
jąc teatry: Ludowy, Bagatelę i Groteskę (grającą zarówno
dla dzieci, jak i dla dorosłych) — określa, faktyczify potencjał
teatralny wszystkiego, co umownie a górnolotnie nazywamy
działaniem w służbie Melpomeny?’, Oczywiście, nie. Pomijając
— co zrozumiałe — całą bazę szkoleniowo-przygotowawczą do
zawodu aktora i reżysera w PWST, rzadko kiedy wliczamy
nie tylko do statystyk, lecz także i do pełnego krajobrazu
teatralnego Krakowa: scenę, na której spotykać się mogą (i
spotykają) artyści niemal każdego teatru pod Wawelem i No­
wą Hutą. Mowa o Teatrze Telewizji. Wprawdzie przyzwy­
czailiśmy się traktować Teatr,TV jako scenę reprezentacyjną,
głównie z siedzibą w stolicy (gdzie i największa ilość, i naj­
lepsza jakość — a przynajmniej uybór wśród indywi­
dualno ści aktorskich, ściągających oraz ściąganych zawsze

jak do przysłowiowej Mektfi) to przecież poszczególne
ośrodki telewizyjne od dawna uczestniczą w kształtowaniu
oblicza tego teatru. W różnym u’ymia.rze i z różną rangą
swoich widowisk, ale niewątpliwie zaznaczając swoją obec­
ność na małym (formatem) choć olbrzymim, poza -wszelką
dyskusją (w zasięgu odbiorczym) ekranie.

Rzecz jasna, tradycje i możliwości artystyczne są tu — w

odniesieniu do każdego ośrodka TV — zróżnicowane. Próbo­
wano też specjalizacji form, i gatunków dramaturgii. Jedne
się sprawdziły, inne raczej nie. Z pewnością jednak, krakow­
ski Teatr TV, niezależnie od nagród i wyróżnień (a może i one

wskazywały pewne kierunki skutecznego działania artystycz­
nego?), wyrobił sobie wcale interesującą pozycję wśród reszty
telewizyjnych scen i można powiedzieć bez popadania w za­
rozumialstwo dyktowane lokalnym patriotyzmem, uzupełniał
repertuar „głównej sceny" z Warszawy.

Przyczyny tego tkwią zarówno w możliwościach obsado-
wych spektakli, jak i w wyborze dramaturgii. Właśnie spra­
wa obsady aktorskiej oraz wykorzystanie reżyserskich umie­
jętności łączenia, inwencji inscenizatorśkiej teatru tzw..żywego
planu z techniką operowania okiem kamery —zadecydowały
o miejscu artystycznym krakowskiej sceny TV. Znakomite
osiągnięcia na gruncie klasyki rosyjskiej i radzieckiej, poszu­
kiwania mniej znanych sztuk (oraz adaptacji) współczesnych
— polskich t obcych, stworzyły sytuację sprzyjającą nie tylko

ukazywaniu artystycznej produkcji dobrej marki, ale — co

dla środowiska teatralnego równie ważne — zwielokrotniły
możliwości sprawdzania się aktorów i reżyserów poza ich
macierzystymi placówkami.

Myślę, że w bilansie życia teatralnego Krakowa są to spra­
wy nieobojętne, choć niekiedy schodzące z pola widzenia przy
rozpatrywaniu kwestii JAK i w CZYM wykorzystani są kra?
kowscy aktorzy oraz reżyserzy; że nazbyt często dostrzega się

jedynie udział osobowy czy repertuarowy w ogólnym dorobku
miasta — na podstawie kontaktów z owymi siedmioma
(ośmioma) scenami stałymi -t- zapominając o dorobku telewi­
zyjnym. O tym teatrze, który przecież powstał w oparciu o

konkretnych artystów i który oddziałuje na znacznie szersze

kręgi widzów, aniżeli najmiększa nawet pojemność sali jedne­
go miasta.

Warto sobie też uzmysłowić, że rola tego teatru będzie cią­
gle wzrastać, nie tylko z uwagi na nowego szefa ogólnopol­
skich scen TV, wywodzącego się z Krakowa (i aktualnego dy­
rektora Teatru Starego) — lecz na skutek rzeczywistej po­
tencji krokowskiego środowiska teatralnego. Z ugruntowany­
mi tradycjami, z gronem równie świetnych wykonawców jak
w czołówce reprezentacyjnej ze stolicy, z wciąganiem coraz

liczniejszej kadry reżyserów do współpracy — i przede
wszystkim ze względu na doświadczenia oraz przygotowanie

już wypróbowanych twórców tutejszego ośrodka TV.

ZATEM, jeśli mówimy: KRAKÓW T E A-
T R A Ł N Y, nie wolno zapominać, że opi­
nię o ambicjach i wydarzeniach ze scen nale­
ży poszerzyć o dokopania teatru TV. Od

„Wassy Zeleznowej” do „Urodzin" Whitinga — od

„Warszawianki" inscenizotęanej przez J. Galińskiego do wielu
reżyserskich sukcesów Ireny . Wollen, Tadeusza Lisa, których
wspomaga K. Skuszanka, J. Krasowski, I. Babel, H. Grygla-
szewska czy E. Lubaszenko. Od aktorstwa Z. Jaroszewskiej, A.

Polony, T. Budzisz-Krzyźanowskiej, I. Olszewskiej, H. Gry-
glaszewskiej — do J, Nowickiego, J. Treli, E. Fuldego, W.

Ziętarskiego, W. Sądeckiego, M. Cebulskiego, J. Stuhra, i wielu
innych starszych lub młodszych, ukazywanych lub odkrywa­
nych dla Polski teatralnej z Krakowa. Bo liczy się każdy
priejaw działania scenicznego w mieście, niezależnie od liczby
stałych placówek spod znaku Melpomeny.
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maja 1969 r spacerujący po plaży w Kay
Biscayne na Florydzie doradca prezydenta
Nixona d s bezpieczeństwa narodowego, Kis-

singer i jego współpracownik Halperin, prowadzili
poufną rozmowę.

Tego właśnie dnia „New York Times” opublikował obszer­
ny artykuł Williama Beechera, w którym ujawnił fakt, że

amerykańskie bombowce B-52 zbombardował}’ Kambodżę.
Sprawa ta wywołała zadziwiająco niewielką reakcję opinii
publicznej w kraju, jednakże w Białym Domu rewelacje
dziennika przyjęto jak grom z jasnego ni ba. Bombardowa­
nie Kambodży bowiem było ścisłą tajemnicą znaną jedynie
kilkunastu członkom administracji. W ciągu 14 mieśiący gi­
gantyczne bombowce odbyły 3800 lotów i zrzuciły 108 ty­
sięcy bomb na państwo, wóbec którego USA proklamowały
oficjalnie politykę neutralności. Dewastujące loty utrzymy­
wano w tajemnicy przed narodem amerykańskim. Teraz se­
kret wydał się i w Białym Domu rozdzwoniły się wszystkie
dzwonki alarmowe. Kissinger powiedział M. H. Halperinówi:
zdaniem ministra obrony Lairda i sekretarza stanu Rogersa,
którzy telefonowali do prezydenta

„ty byłeś źródłem przecieku”

Halperin musiał opuścić wkrótce swe stanowisko, co nie prze­
szkodziło FBI założyć u niego podsłuch. Także i w tym wypadku
było to specjalne zlecenie Białego Domu. Oprócz Halperin* na

podsłuchu znalazło się jeszcze kilku wysokich urzędników ni-

sonowskiej administracji. Byli to: dwaj członkowie sztabu

Kissingera, Helmut Sonnenfeldt i Daniel L. Daridson oraz pra­
cujący w Pentagonie (ministerstwie obrony) pułkownik Robert

Ę. Pursley, sekretarz ministra obrony Melrina Lairda. Zlecając
FBI założenie podsłuchu u Pursleya, Kissinger mógł w efekcie

podsłuchiwać samego ministra. Intryga zaczynała przybierać
prawdziwie bizantyjskie rozmiary.

Laird był przekonany, że jego telefon nie jest na podsłu­
chu. Regularnie bowiem zwracał się do NSA (Agencja d/s
Bezpieczeństwa Narodowego), aby sprawdzała jego telefony
i regularnie otrzymywał zapewnienia, że wszystko jest

AFERY ORAZ PRAKTYKI FBI I CIA (II)
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w porządku. Można sobie wyobrazić jego zdumienie i wście­
kłość, gdy. o wiele później dowiedział się o podsłuchu.

Laird popierał bombardowanie Kambodży, ale uważał, że de­
cyzja w tej sprawie powinna być podana do publicznej wiado­
mości. Ze niemożliwe jest utrzymywanie tej sprawy w tajem­
nicy. Opinia Lairda była znana i w rezultacie, gdy 9 maja 1969
r. ukazał się słynny artykuł Beechera, Nixon i Kissinger po­
dejrzewali Lairda o „przecieki”. Oto dlaczego kazali zainstalo­
wać podsłuch zarówno w biurze Pursleya jak i w jego domu.

Wiedzieli, że Laird był przyzwyczajony do telefonicznych roz­
mów ze swym sekretarzem wielokrotnie w ciągu dnia.

Gdy w 1974 r. Laird ustąpił ze stanowiska, sugerował, że

artykuł Beechera nie powstał jako rezultat przecieku, ale
że „New York Times” oparł się na wcześniejszej wiadomo­
ści korespondenta londyńskiego „Timesa”, który lecąc samo­
lotem nazd Kambodżą zaobserwował w tym kraju liczne,
wielkie leje po bombach.

Wkrótce lista podejrzanych

ZBIGNIEW GUZOWSKI

'

india
WIE
EKWADOR

Jeszcze słońce praży niemiłosiernie,
jeszcze do zachodu daleko, gdy bramę
portu przekracza gromadka dość dzi­
wacznie ubranych mężczyzn, dźwiga­
jąc na barkach pokaźnych rozmiarów
toboły. Te szybko znikają w bagażni­
kach samochodu i furgonetkach, które

spiesznie oddalają się, zmierzając
w kierunku miasta.

Ow strój nie byłby niczym osobli­
wym, gdyby nie to, że . przesłania
autentycznych... Indian. Kapelusze, ja-'
kie u nas zwykli nosić starsi panowie,
koszule wypuszczone na białe spodnie,
sandały na bosych stopach — wszystko
to absolutnie kłóci się z wyobrażeniem
Indian, jakie każdy, na własny użytek,
wyniósł z młodzieńczej lektury i re±

lacji podróżników. Tylko twarze sze­
rokie, o cłiĆiTdkteTystycznych, grubo
ciosanych rysach, czerwonoskare, a ra­
czej o barwie miedzi i kruczoczarne

• włosy, splecione w warkoczyk, opada­
jący na plecy są czymś co wyróżnia.

Na. nabrzeżu największego portu
i miasta Ekwadoru — Guayaguil widzi
się ich codziennie, w jakże nietypowej
roli. Tu, gdzie między magazynami
portowymi wiedzie wyjazd z portu
stanął rząd murowanych, pozbawio­
nych ściany frontowej straganów. Ta­
blica informuje, że mieszczą oryginal­
ne wyroby indit ńskie.

Barwne poncha, różnych rozmiarów
(także 'dla dzieci), pasiaste i o bardziej
skomplikowanym wzorze, mięciutkie
i ostrzejsze w dotyku wprawiłyby
w rozterkę niejedną strojnisię. Takoż

chusty, tkaniny ozdobne, torby,
bluzki, chociaż me wszystko tu w naj­
lepszym guście-i nie wszystko wygląda
na wytwór rękodzielników. Autenty­
czną ręczną robotę prezentują makaty
i makatki, wyszywane jaskrawo we

wzory, nawiązujące do inkaskich. tra­
dycji.

powiększyła się. 20 maja członek sztabu Kissingera, puł­
kownik Ale*ander Haig poleci! FBi założenie podsłuchu
u dwóch następnych kolegów z kissingerowskiego biura d/s
bezpieczeństwa narodowego — Richarda M. Moose i Ri­
charda L. Sneidera.

Pięć dni później założono podsłuch u dziennikarza Henry
Brandona, korespondenta londyńskiego „Sunday Times”
w Waszyngtonie, którego podejrzewano, że był agentem
Mi-6 (brytyjskiego odpowiednika CIA) FBI otwierała także
korespondencje Brandona, której odp’sy trafiały do Kissin­
gera.

22 lipca Nixon zlecił, aby FBI roztoczyła pełną 24-godzin-
ną „opiekę” nad jego bliskim współpracownikiem, Johnem
P. Searsem, człowiekiem, który w niemałym stopniu pomógł
mu w dostaniu się do Białego Domu

W dniu 1 sierpnia, następnego dnia po powrocie Nixona z jego
wielkiej podróży, szef FBI, Hoover powiadomił ministra spra­
wiedliwości Mitchella, iż Haig zażądał zainstalowania podsłu­
chu u pracownika sztabu Białego Domu, Williama Safireś, czło­
wieka. który pisywał prezydentowi przemówienia.

Lista osób, którymi interesowała się FBI powiększała aię
z dnia na dzień. 10 września 1969 prezydent zażądał założenia

podsłuchu a korespondent* amerykańskiej sieci telewizyjnej
I radiowej CBS, Marvlna Kalba, którego komentarz dotyczący
przemówienia Nixona, wywołał jego gwałtowne niezadowolenie.

Paranoja, która zaczęła się szerzyć w Białym Domu doprowa­
dziła w późniejszym okresie do politycznej i narodowej tra­
gedii.

W niektórych wypadkach Biały Dom utrzymywał pod­
słuch telefoniczny nawet u tych ludzi, którzy opuścili już
placówki rządowe.

Założono podsłuch

m.tn. u dwóch byłych współpracowników Kissingera, któ­
rzy po opuszczeniu stanowisk w jego sztabie, przeszli do
pracy u demokratycznego senatora Edmunda Muskie, któ­
rego Nixon uważał za swego najgroźniejszego rywala w nad­
chodzącej kampanii wyborczej 1972 r. Oczywiście, chodziło
o informacje o senatorze Muskie, chociaż Biały Dom twier­
dził, że powodem założenia podsłuchu było „bezpieczeństwo
narodowe”.

30 kwietnia 1972 r. Nixon rozpoczął swą kambodżańską
grę wysyłając tysiące amerykańskich żołnierzy do tego kra­
ju. Inwazja w Kambodży doprowadziła do masowych de­
monstracji w USA i do tragedii w Kent, gdzie członkowie
Gwardii Narodowej zabili czterech studentów.

REAKCJĄ
na te wydarzenia byi kolejny paroksyzm pod­

słuchów. W 13 dni po inwazji na Kambodżę zainstalowano

dalszych 6 taśm podsłuchowych. M .in założono podsłuch
u pracownika „New York Times" Beeihera a także u dwóch

wysokich urzędników Departamentu Stanu, Richarda F. Peder-
sona i ambasadora Williama II. Sullivana. Przez założenie pod­
słuchu w biurze Beechera, Biały Dom k istocie założył podsłuch
w redakcji „New York Times". Przez dłrgi czas więc prezydent
miał okazje otrzymywania poufnych wiadomości o jednym
» najbardziej wpływowych dzienników amerykańskich. Podobnie,
zakładając podsłuch u Pedersona, można ryło śledzić ministra
stanu Rogersa...

W połowie grudnia Biały Dom zażądał od FBI założeni* pod­
słuchu u swego własnego pracownik* Jamesa McLsne. Mental­
ność „oblężonej twierdzy” rozszerzała się coraz bardziej.

Tłoczą się na półkach dreumiane

gurki — od najmniejszych po takie,j®
jakimi można wypełnić kąt pokoju.TM
Najmniej — motywów indiańskich,
można wypatrzyć biust wodza w pa-g
radnym pióropuszu i utrwa/onajg
w drewnie postać ostatniego władcy
Inków Atahualpy. A typowy strój
dionina z Ekwadoru upodabnia go ^oZ

pielgrzyma lub mnicha. Wśród ^e“g
siątków drewnianych posążków po-g
wtarza się do znudzenia postać broda-g
tego wędrowca (!?), o wcale nieindiań-^

skich rysach — trafi się także Don„»
Kichot i jego sługa. Okazale i... groźniej

prezentuje się wyrzeźbione z drewna &

słońce Inków z ludzką twarzą, która g
absolutnie nie świadczy o dobrodu-^

szności promiennego bóstwa. Mogą się g
. podobać drewniane wazyK spowite V*r-g

landami kwiatów, oczywiście drewnia-^

nyćh. Sprzedawcy wysoko cenią spre-^
parowane do wielkości dużego orze~fH
cha. włoskiego łebki małp, chociaż g
niektórzy próbują się w nich dopatry- g
u ać ludzkich szczątków. Najmniejfg
liczna jest ceramika o wyszukanym g
kształcie niezwykłych stworów, pod-g
prawiona tak, że sprawia wrażenie g
nie byle jakich staroci. Daleko też chy-^

1 ba do autentyzmu oferowanym tutaj g
lukom, zdóbnym w kolorowe piórka
ptasie i skórkę z jakiegoś zwierzaka, g

Są i kapelusze. — słynne panamy, ®

. przyjemne w dotyku, leciutkie, prze- JJ
wiewne. Męskie i damskie. Szczegół-
nie jeden model przypadłby do gustu g
elegantkom. Bardzo twarzowy okazuje
się kapelusz z szerokim' rondem, Q
zdobny sztucznymi kwiatami, „podbi-
ty” atłasową podszewką, której kolor

_

.

można dobrać do koloru oczu i wło- ~

sów, karnacji, a także jednym pocią- g
gnięciem przekształcić w gustowną
torbę letnią lub plażową. Trzeba bo- g
wiem wiedzieć, że t słynne panamskie
kapelusze są z Ekwadoru rodem. Wy-
rabia się je ze słomy rośliny toqui.Ua,
której upraiua znana była już Kitu-

som, pradawnym mieszkańcom tego
kraju. Nazwa, pod jaką są znane

„przylgnęła’' od czasu, gdy ELanał Pa-

namski stanął otworem dla statków jg
i tą drogą kapelusze zaczęły wędrować gg
do USA i Europy. Stanowią one zna-

czącą pozycję w eksporcie Ekwadoru,
stąd wyicozi się . ich kilkadziesiąt g
milionów rocznie.

Indiańscy sprzedawcy posiedli cechę
u łaściieą innym nacjom, które posia- ®

dają przysłowiową żyłkę do handlu. H

Na widok potencjalnego nabywcy,^
ożywiają się, energicznie zachwalają ®

towar i łatwo z zabiegania o klienta
nie rezygnują. Targowanie się, rzek?-®

tfym, Jest mile widziane. Nie wżbra- ®

niają się przed transakcjami wymień- ®

nymi, a monetę zastąpić może np. ko-

szala, cukierki czy piwo. Zdecydowanie
nie lubią tylko być obiektem zdjęć,
lecz nie wszyscy.

Nabrzeżne kramy pustoszeją póź- g

nym popołudniem. Znikają z portu g
indiańscy sprzedawcy, wraz ze swymi g
towarami. Powrócą tu następnego g
dnia. Będą tkwić nieruchomo przy g
stoiskach w oczekiwaniu na zacumo- g
tranie kolejnego statku i moment g
kiedy z trapu zbiegną nowi amatorzy g
indiańskich pamiątek. A tych nigdy g
nie brakuje, bo być w Ekwadorze i-.. 0

o
ZIAŁO
SAMO POŁUDNIE, A
WÓWCZAS W TRO­
PIKU LUDZIE

MNIEJ CZUJNI 1 SZUKAJĄ
SCHRONIENIA PRZED SZA­
LEJĄCYM SŁOŃCEM. Kiedy i

więc kapitan Barthelemy Ki-

kadidi z grupką wojskowych
zjawił się w rezydencji pre­
zydenta nikt go nie kontro­
lował. Wystarczyło tylko
stwierdzenie: — Jesteśmy z

'

prowincji, mamy dla mjr.
Marlena Ngoua bi ważną wia­
domość...

W kilka minut później
rozległy się odgłosy strzela­
niny. I mimo że pomoc przy- .

szła natychmiast, zamachow­
cy zdołali śmiertelnie ranić

prezydenta oraz zbiec.
Tak został w Brazzavil’e

zamordowany jeden z najbar­
dziej postępowych przywód­
ców. Czarnej Afryki. Raz je­
szcze znalazła potwierdzenie
teza, że afrykańska prawica
i wielkie kapitały nigdy nie
rezygnują z władzy i wpły- I

wów. :

Ale powróćmy do Ludowej 1

Republiki Konga. Pierwszy
raz . odwiedziłem . ten kraj
przed ośmiu laty, gdy mjr
Marien Ngouabi dopiero za­
czął wprowadzać swój pro­
gram gruntownych prze­
obrażeń ojczyzny”.

Co czwarty obywatel miał
wówczas szansę znalezienia

pracy. Dochód narodowy na

głowę jednego mieszkańca

Wynosił... 50 dolarów, czyli
o 80 mniej niż w Sierra Leo­
ne. . A państwo to uważano

przecież za dno nędzy. Nic

więc dziwnego, że kwitł gi­
gantyczny przemyt przez rze- .

kę Kongo dzielącą Brazzaville
od stolicy Zairu — Kinszasy.
Z Katangi przemycano dia­
menty, złoto i kość słoniową.
Brazzayille było też jednym

SIĘ TO W ze światowych centrów han­
dlu narkotykami. Gdy z

wielu krajów afrykańskich,
SĄ, w chwili uzyskania przez nie

niepodległości, biali uciekali
w popłochu, w Brazżayille
miał miejsce proces odmien­
ny — stale ich przybywało.
W 1969 roku białych ■ było
tam. około 20 tys., a więc po­
nad trzy razy Więcej niż w

1960 r„ kiedy to proklamo­
wano niepodległość dawnego
Kopga-Francuskiego. Po pro-

z

rzyszyły jej anarchia oraz

warcholstwo i łapownictwo
urzędników.

DESPEROWANI tym
młodzi oficerowie, z

których liczna grupa
należała do komunizu-

jącego nielegalnego Związku
Młodzieży Kongijskiej doko­
nują zamachu stanu. Dzieje
się to 15 sierpnia 1S63 r. a

mjr Munsaka i kpt Mouza-

kabeni — przywódcy mło­
dych oficerów — ogłaszają,

strony zapewnia swych roda­
ków o wprowadzeniu nacjo­
nalizacji podstawowych gałę­
zi gospodarki kraju — miedź,
ołów, sole potasowe, drewno
— a z drugiej uaktywnia, pra­
wicę, współpracuje z białymi,
właścicielami fabryk i ban­
ków.

MAREK REGEL KONGO

i

stu „niebieskie ptaki” szyb­
ko wyczuły sprzyjający kli­
mat do łatwych zarobków i

sfrunęły tutaj z całego globu.
One też były główną pod­

porą i gwarantem władzy
pierwszego prezydenta —

czarnego księdza Fulberta
Youiou.

Dokonał on tylu nadużyć i

przestępstw, że kościół kato-____

licki szybko ódwróęił się od świadczą:
niego, a nawet zakazał mu

wykonywania obowiązków
kapłańskich. Sam Youiou

zbytnio się tym nie przejmo­
wał. Za 4 min franków, po­
życzonych w bankach szwaj­
carskich, zbudował. „Brazza-
villski Wersal” i żył tam

beztrosko, nie dostrzegając
nędzy, która dręczyła coraz

bardziej cały naród. Towa-

te odtąd w Kongo - Brazza-

ville panować będą rządy de­
mokratyczne. I na poparcie
tego oświadczenia proponują
na prezydenta 42-letniego
wówczas Alphonse Massemp-
ba-Debata, przewodniczącego
Zgromadzenia... Narodowego,
polityką znanego z radykal­
nych poglądów.

W swym pierwszym orę­
dziu Massempba-Debat
...

______

: „Dotąd byliśmy
zwróceni twarzą ku Zachodo­
wi, teraz odwracamy się tak­
że w kierunku Wschodu, co

przecież do niedawna było
nam zakazane i za co wielu

patriotów przebywało w wię­
zieniach’’.

W rzeczywistości nowy pre­
zydent jest politykiem
chwiej’nym i o niesprecyzo-
wanych poglądach. Z jednej

Massempba - Debat traci
więc poparcie postępowych
oficerów. Na scenę znów
wkracza armia. Tym razem

wśród zamachowców jest mjr
Marien Ngouabi.

Z jego też inicjatywy w

ostatnim dniu 1939 roku zo-

staje założona Kongijska
Partia .Pracy, a Zgromadze­
nie Narodowe uchwala nową

konstytucję,’ na mocy której
Kongo-Brazzaville zmienia

nazwę na Ludową Republikę
Kongo. Ziemia stała się wła­
snością całego narodu, upań­
stwowiono główne gałęzie go­
spodarki i nawiązano stosun­
ki dyplomatyczne i handlowe
z krajami socjalistycznymi.
Jednocześnie wprowadzono
powszechny obowiązek szkol­
ny, dla chłopców. Szkolnic­
twem objęto również 4/5

dziewcząt. Poza tym rozwi­
nięto świadczęnia socjalne.
Prawie każdy Kongijczyk
Objęty jest opieką lekarską,
a w okresie niezdolności do

pracy otrzymuje zasiłek. In­
ny sukces ekipy Ngouabiego
to likwidacja bezrobocia.

o-

Ale
nad rzeką kon-

GO dopiero istnieją za­
czątki klas, a robotni­
cy stanowią znikomy

procent półtoramilionowego
narodu, łatwo jest pojąć dla­
czego postępowy program
prezydenta Mariena Ngoua­
bi, poza grupą oficerów i

studentów, nie miał szer­
szego oparcia i biali oraz

ich czarni pomocnicy mogli
swobodnie spiskować.
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LISTY PRZYDZIAŁÓW
MIESZKAŃ SPÓŁDZIELCZYCH

NA ROK 1977

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Kra­
kowie zawiadamia, że projekty list przydziałów mie­
szkań spółdzielczych na rok 1977, sporządzone przez po­
szczególne spółdzielnie mieszkaniowe i zakłady pracy,
zostaną wywieszone do wglądu w lokalach spółdzielni
w czasie od 26 kwietnia do 10 maja 1977 roku włącznie.

Odwołania i zastrzeżenia można wnosić do rad spół­
dzielni, wyłącznie na piśmie (listem poleconym lub za'

potwierdzeniem odbioru pisma), w terminie 14 dni od
dnia wywieszenia list.

, Równocześnie informuje się, że lista członków Spół-.
dzielni Mieszkaniowej ..HUTNIK”, otrzymujących mie­
szkania poprzez Kombinat Huty im. Lenina zostanie ogło­
szona w terminie późniejszym.

ZARZĄD
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej

w Krakowie
K-2827

ŚWT SIĘ KRĘCI...
ZA 25—30 LAT w-miastach Trzeciego Świata żyć bę­

dzie trzy czwarte całej zurbanizowanej społeczności ziem­
skiego globu — do takiego wniosku doszli ostatnio ame­
rykańscy eksperci od spraw demografii. Uważają oni, że

do końca obecnego wieku takie milionowe miasta jak Bo­
gata w Kolumbii (2,9 min mieszk.), Manila na Filipinach
(1,5 min). Karaczi w Pakistanie (3,7 min) i Dżakarta w

Indonezji (4,6 min) powiększą się 3-krotnie pod względem
liczby mieszkańców, a np. Lagos w Nigerii (miasto obec­
nie ponad 2-milionowe) — aż 4-krotnie. W roku 2000 bę­
dzie na świecie prawdopodobnie już kilkanaście miast o

zaludnieniu powyżej 10 min mieszkańców.
NRD STAJE SIĘ coraz większym eksporterem obra­

biarek do metali: w ub. roku uzyskała za nie ponad mi­
liard marek walutowych (równowartość ok. 450 min do­
larów). Zakupują je głównie inne kraje RWPG, ale tr*r

fiają również do wysoko rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych. Np. w fabrykach japońskich pracuje przeszło
708 obrabiarek wyprodukowanych w NRD.

4 JUGOSŁOWIAŃSKIE LINIE LOTNICZE JAT prze­
wiozły w ub. roku ogółem 3 miliony pasażerów oraz 23

tys. ton ładunków towarowych i poczty, wykazując zysk
na działalności eksploatacyjnej w wysokości 778 milionów
dinarów.

PRODUKCJA SZKOCKIEJ WHISKY już od kilku lat

systematycznie spada. Obecnie wynosi ona ok. 630 min
litrów rocznie — prawie o 200 min lilrów mniej niż przed
dwoma laty. Jako główną przyczynę spadku podaje się
rosnące koszty jej wytwarzania.

NA WĘGIERSKIM RYNKU wyrobów przemysłu
włókienniczego wzrastające znaczenie mają towary spro­
wadzane z zagranicy. Obecnie, według oficjalnych danych,
na artykuły z importu składa się 20 proc, całej masy to­
warowej w tej branży, sprzedawanej w sklepach detalicz­
nych Węgiei. Zapowiadane jest dalsze umocnienie tej ko­
rzystnej dla klientów tendencji.

NAJWTĘKSZYM W CSRS gospodarstwem rolnym
jest państwowy zespół rolniczo-hodowlano-przemysłowy
Szumawa na południu Czech Należy doń 82 tys. hektarów
ziemi oraz stado liczące m. in. 20 tysięcy krów i 25 tys.
sztuk trzody chlewnej. Zakłady przetwórcze szumawskie-

go gospodarstwa dostarczają rocznie 1.500 wagonów mięsa
1 wiele tysięcy ton przetworów mleczarskich.

PRZEIAROI

144.000 zl

z!

W

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Usług Socjalnych Budownictwa
w Krakowie, al. Słowackiego 39

zawiadamia, że
i dniem 23 marca 1977 r. przystąpiło do

WYPŁATY NAGRÓD
i zakładowego funduszu nagród

ZA ROK 1976.
' Ewentualne reklamacje należy wnosić

do Działu Pracowniczego, pokój nr 62 —

w terminie do dnia 15 maja 1977 roku.
Po tym terminie reklamacje nie będą

^rozpatrywane. K-2746

robót: miesiąc czerwiec

oraz dokumentację pro-

Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania
Filmów w Krakowie, ul. Smoleńsk 2 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie portalu
drzwiowego i gablot w kinie „Wolność”
Krakowie.

Zakres robót i wartości kosztorysowe:
— ślusarsko-szklarskie —

— kamieniarskie — 13.000
— murarskie — 20.000 zł
— malarskie — 13.000 z!

Rażeni 190.000 zl.

Termin wykonania
1977 rok.

Podkładki ofertowe
jektową można otrzymać do wglądu w Dziale

Budowlano-Remontowym Okręgowego Przed­
siębiorstwa Rozpowszechniania Filmów —

,w Krakowie przy ul. Smoleńsk 2, II piętro,
pokój nr 205 od godziny 8 do 15.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
25 kwietnia br„ o godzinie 13, w pokoju nr 205
przy ul. Smoleńsk 2.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bądź unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-2831

Dyrekcja i Rada Zakładowa

'Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych
„INSTAL” Kraków, ul. Helclów 19

zawiadamiają, że przystąpiły do

WYPŁATY NAGRÓD
x zakładowego funduszu nagród

ZA ROK 1976.

Nagrody nie podjęte w kasie Przedsię­
biorstwa do . dnia 31 maja 1977 roku, zo­
staną przekazane na cele socjalne załogi.

Ewentualne reklamacje należy składać
w Radzie Zakładowej Komisji Reklamacji,
do dnia 30 kwietnia 1977 roku.

K-2711
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Uliezny handel w Brazzarille,
Ludowej Republiki Konga.

GRECJA:

„NIE
WYZWOLONYCH"

Grecki minister sprawie­
dliwości, Konstantin Stefana-
kis, pragnie „ochraniać mał­
żeństwo i rodzinę", natomiast

grecki biskup Augustin na­
rzeka na „ustawę Casano-

’oy", która... „sankcjonuje;'
nierząd. W sposób .tak zgoła
rozbieżny mąż stanu I przed­
stawiciel Kościoła oceniają
zamierzoną w Grecji reformę
prawa małżeńskiego, która
m. in. przewiduje możliwość

„automatycznego rozwodu”.
Małżonkowie, żyjący ponad
sześć lat w faktycznej sepa­
racji, będą mogli na zasadzie
rozkładu małżeństwa uzyskać
rozwód, nawet wbrew woli

jednego z nich. IV listopadzie
1976 r. projekt tej ustawy
został wniesiony pod obrady
parlamentu i jeśli (zostanie
uchwalony, rozwiąże przede
wszystkim nabrzmiałą spra­
wę około 100 tys. „martwych”
małżeństw.

Tuż po wojnie żyjący w

separacji małżonkowie, któ­
rzy tymczasem zdążyli poza­
kładać liczne „nielegalne”
rodziny i posiadają dzieci,
stworzyli nawet własną or­
ganizację dla walki o swe

prawa, nieoficjalnie nazywa­
ną „nie wyzwoleni”.

I TAK ZLE

I TAK NIEDOBZE...

ponad 300-tysiecznej stolicy
CAF - TASS

NADZIEJA (z powodu bezrobocia) tylko
po parę dni w tygodniu (oko­
ło miliona, osób), których
przyłapie się na dodatkowym

Rząd włoski borykający się
g z bezrobociem i'kryzysem go-

g spodarczym, postanowił ogra-
niczyi dodatkowe prywatne

g zarobkowanie robotników o-

g raz wypowiedział walkę pa-

g noszącej się absencji choro-
H bowej w zakładach pracy.

g Chodzi m. in. o zlikwidowa-
B nie państwowego dodatku do
H płac robotników pracujących

prywatnym zarobkowaniu,
bez uiszczania podatków i o-

płat socjalnych.
Wraz z . walka przeciwko

tej tzw. „czarnej pracy"
wzmożona działanie przeciw­
ko nie uzasadnionej absencji
Chbrobowej, Óbecnie codzien­
nie w fabrykach brak jest

TU
iśam

przeciętnie 14 proc, zatrud­
nionych, Jeszcze wyższą jest
absencja w urzędach publicz­
nych. Zdarza się, że np. w

dniach , atrakcyjnych zawo­
dów piłkarskich absencja
gdzieniegdzie sięga aż 60

proc, zatrudnionych.. Toteż
od niedawna telewizja poczę­
ła transmitować spotkania
piłkarskie wyłącznie to porze

wieczornej lub w czasie
weekendów. Wzmożono też

kontrolę zwolnień chorobo­
wych oraz zaostrzono sankcje
wobec_ lekarzy, szafujących
liberalnie zwolnieniami.

„TRUCIZNA”
i „ZAMĘT”

W Hallefords (Szwecja) pe­
wien pastor wezwał w swym
niedzielnym kazaniu wier­
nych, aby mu dostarczyli
wszystkie pisma „zatruwa­
jące serca i siejące w gło­
wach zamęt". Następnego
dnia zjawił się miejscoicy ko­
wal i przedstawił duchowne­
mu swój... nakaz płatniczy
podatku dochodowego.

ATRAKCYJNE POBYTY

nad Morzem Czarnym

w BUŁGARII i RUMUNII
poleca «ORBIS»

Wyjazdy w okresie od czerwca do

Ceny od 7.000 do 12.000 zl.

października,

/

Bliższych informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje

PBP „ORBIS”, Kraków, pl. Szcze­
pański 3, tel. 217-07. K-2544



SOBOTA, NIEDZIELA, 16, 1T KWIETNIA 19TT R. — NR 85
GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Mikołaj z Wilkowiecka: Historyja
o Chwalebnym Zmartwycliwstaiuu
Pańskim — 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): nlecz. STARY (Jagiel­
lońska 1): F. Dostojewski: Zbrod­
nia 1 kara — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): s. Mrożek:

Emigranci - 19.15 BAGATELA

(Karmelicka 6): J. Iwaszkiewicz:
Matu.-. Joanna od Aniołów — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 18 (przedst. zamka., abonamen­
ty nieważne), MUZYCZNY (Lu­
bicz 15): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): A. Llndgren: Karlsson z

dachu — 10, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Bądź moją wdową —

19, JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Kabaret: De Revolutlonl-
bus — 22, FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfonicz­
ny — 19.30, TEATR STU (Rydla
31): M. Bulchakow: Pacjenci —

20.15. SCENA SZKOLNA PWST

(ul. Warszawska 5): st. Witkie­
wicz : Nadobnlsle i koczkodany —

19.15.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Mihail Sebastian:
Bezimienna gwiazda — 11 (pre­
miera — scena duża).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Halka — 14, St. Hadyna: Deklara­
cja 76 — 19.15, MINIATURA: E.

Westphal: Te twoje chmury —

19.15. STARY: F. Dostojewski:
Zbrodnia i kara — 19.15. KAME­
RALNY: s. Mrożek: Emigranci —

16 i 19.15, BAGATELA: J. Iwasz­
kiewicz: Matka Joanna od Anio­
łów — 19.30, LUDOWY: W. Krze­
miński: Romans z wodewilu —•

15.30 (abonamenty nieważne) —

19.15, GROTESKA: A. Lindgren:
Karlsson z dachu — 16, KOLEJA­
RZA: Bądź moją wdową — 15 i 19.
SCENA SZKOLNA PWST: St. Wit­
kiewicz : Nadobnisie i koczkodany
— 19.15. STU: Pacjenci — 20.

TARNÓW — SOLSKIEGO: Bez­
imienna gwiazda — 19 (scena du­
ża), Molier: Chory z urojenia —

13 (scena objazdowa — DĘBICA).

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): nie­

czynne — remont. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Avantl! (USA
15 lat) *«/•» — 15.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Serpico (wł.-
USA 18 lat) »***/ooo

_ 15,30, 18,
20.30. KULTURA (Rynek Gl. 37):
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o.) »*/<» - 9, 10.45, 12.15. 13.45.
15.15. 16.45, 20, Kalina czerwona

(ZSRR) ***/°° — 18.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 13): Królowe

Dzikiego Zachodu , (fr. 15 lat)
- 14.45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Porwanie (fr.
15 lat) ***/°“

_ 15.45, 18. 20,30.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 35):
Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
****/°“”

_ 11, 16, 19, Magiczny ka­
mień (NRD b.o.) »/«> — 14 . PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b .o .) — 10, 11, 15. 16,
17, Konformista (wl. 18 lat) **»»/oo
— 12, 18, 20. 22 . PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): w upalną noc

(USA 12 lat) ***/«>o — Ig,, is. RO­
TUNDA (Oleandry 1): stara pan­
na (fr. 15 lat) **/»» — 17; SFINKS

(os. Górali 5): z podniesionym
czołem (USA 15 lat) »/“» — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4): „Dzień Ilu­
zjonu” — 10,15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Człowiek z marmuru (poi. 15 lat)
»*»«/oooo

_ u, I9 ]S. ŚWIT M. SA­
LA (os. Teatralne 10): Noce i

dnie (poi. 15 lat) I 1 II cz. »**•/
— 16. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Gdzie woda

czysta i trawa zielona (,pol. 15

lat) »»»»/"> — 15.30, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) »»*/•«» — 15, 17, 19.30.

TĘCZA (Praska 27): Wódz Indian
Tecumseh (NRD b.o .) */oo° — 17,
Nieuchwytny morderca (wl. 18
lat; »yoo _

19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Człowiek z mar­
muru (poi, 15 lat) «»»ł/oooo

_

9.43, 13, 16.15, 19.15. UGOKEK (os.
Ugorek): Najlepsze w iwlecie

(poi. b.o .) */°° — 13, Zorro (Ir.
b.O.) •/»««> — 16.45, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Oddział (USA
15 lat) — 10, 12.15, Gdzie
woda czysta 1 trawa zielona (poi.
15 lat) »»•»/•» — 15.30, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Ry­
zykant (USA 15 lat) */°°° — 16,
13, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
»*/°°”

_ 10, 13, 16.15, 19.30 . WRZOS

(Zamojskiego 50): Policja dzięku­
je (wl. 18 lat) »*»/““> — 15.45, is,
20. WIEDZA (Rynek Gl. 27): Rok

szeićsetny — 17.15. WISŁA (Gazo­
wa 25): Chinatown (USA 18 lat)
»*»/•*•

_ u, Ig, io Tomek Sa-

wyer (USA b.o.) »»/“>»
_

14.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Wyprawa po złoto (ZSRR 15

lat) *IM — 15.30, Występy zespołu
„Wawele” — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: China­
town (USA 18 lat) *»»/"»<> — 20,
nledz. 18, 20, KRZESZOWICE —

Nowości: Oddział (USA 15 lat)
•»*/«x>

_ 16, 18, 20, MYŚLENICE
— Wisła: Ponad strachem (fr. 15

lat) »/» — 17.45, 20, nledz. 15.30,
17.4, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Trędowata (poi. 12 lat) —

18. nledz. 15. 17, 19. PROSZOWI­
CE — Syrenka: Trędowata (poi.
12 lat) ‘Z01*” — 19. niedz. 17, 19,
SŁOMNIKI — Czar: Przygody
Gerarda (ang. 15 lat) »*/'»« —

16.30, 19, nledz. 15, 17.30, 19, SKA­
ŁA — Grota: Czterej muszkiete­
rowie (pan. b.o .) *«*/oooo

_ Ig, ]8,
SKAWINA — Junak: Samotnik

(fr. 15 lat) »*/«=» — 16, 18, 20,
WIELICZKA —- Górnik: Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) »*/oooo —

16.45, 19, niedz, 15, 17, 19.

NIEDZIELA
dom Żołnierza: Bajki —

12.30, Avanti! (USA 15 lat) ***/’"»
— 15.15, 18. KIJÓW: Terror Me-

chagodzilli (jap. b.o .) */ODO — 13.

Serpico (wl.-USA 13 lat) ****/°° —

15.30, 18, 20.30. KULTURA: Dzielny
szeryf Lucky Lukę (fr. b.o .) **/°°
— 10.45, 12.15, 13.45, 15.15, 16.45, 20,
Obrazki z życia (poi. 12 lat) */°°
— 18.15. MŁ. GWARDIA: Samuraj i

kowboje (fr. 15 lat) */“» — 12,
14.45, 17, 19.15. MIKRO: Coralgol
na Dzikim Zachodzie (fr. b.o.) —

11 (popoł. seanse jak w sob.).
MASKOTKA: Magiczny kamień

(NRD b.O.) »/» — 10.30. 13.30,
Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
***«/oo»

_ 15.3o, 18.30, Piętaszek
i Robinson (ang. 12 lat) — 12 . PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i

Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13,
14, 15, 16,17, Konformista (wl. 18 lat)
•»•/<»

_

is. 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12 (popoł,
seanse jak w sob.). SFINKS: Baj­
ki — 11, 12, 13 (popoł. seanse jak
w sob.). SZTUKA: Zegarmistrz od
św. Pawła (fr. 15 lat) «*/’ — 10.15,
12.30, Barwy ochronne (nol. 15

lat) *»»/=•»
_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT

D. SALA: Wlnnetou w Dolinie
Śmierci (jug. b.o.) »/«» — 13

(popoł. seanse jak w sob.). ŚWIT
M. SALA: Tragedia Makbeta (ang.
18 lat) *»*/»» — 15, 17.30, 20. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Zlotorogi jeleń
(ZSRR b.o .) *•/»’ — 11.15 (popoł.
seanse jak w sob ). ŚWIATOWID
M. SALA: Człowiek przeciw
człowiekowi (NRD 15 lat) **/°" —

15, 17, 19.15. TĘCZA: Wódz Indian
Tecumseh (NRD b.o .) */°“ — 15,
Nieuchwytny morderca (wl. 18 lat)
— 17, 19. UGOREK: Bajki — 11,
12, 13, Zorro (fr. wl. b.o .) */»»»’
— 14.45, 17, Joe Kidd (USA 15 lat)

łiinrHitiimiiiiiiiiiiHunHtHuuumiissuuuitusHHiiiuHuitinuiiunakiiusttii:. -siniHi&ałiiu

| CC, GDZIE, KIZDTf i
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s Sobota, niedziela 16, 17 kwietnia 1977 r. Julii, Roberta s

•»/°°°°
_

10. WARSZAWA: Ry­
zykant (USA 15 lat) »/°°° — 12 .15,
16, 18, 20. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Jeździec bez głowy (ZSRR b.o .)
»/» — 13 (popoł. seanse jak w

sob.). WIEDZA: niecz. WISŁA:

Bajki — 11, 12, Tomek Sawyer
(USA b.o .) »*/°°° — 13, Chinatown
(USA 18 lat) **»/•«» — 16, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15,
Wyprawa po złoto (ZSRR 15 lat)
*/°»o

_ 15, 18, 20.30.
GDÓW — Promyk: Sędzia z

Teksasu (USA 18 lat) —

15.30, 18, ZABIERZÓW — Wolanka:

Motylem jestem (poi. b .o.) »*/n0°
— 17, Blokada cz. I i U (ZSRR 12
ut) **/°oo

_

lo.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WVSTAWY !

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa — Wawel za­

giniony: sob. niedz. (niecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE - SUKIENNICE: sob.
niedz. (10—16), SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—
16). CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16) niedz. (9—15),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Wystawa — Krakowska rzeźba

nagrobkowa w rysunkach Jana

Matejki: sob. (10—16) niedz. (9—
15) , NOWY GMACH (3 Maja 1) :

KOLEKCJE MNK — Polski mun­
dur historyczny: sob. niedz. (nie­
czynne), HISTORYCZNE (Szpital­
na 21): Wystawa scenografii J. JE-
LENSKIEGO sob. niedz. (9—14),
JANA 12: Wystawa — Militaria:
sob. nledz. (9—14), FRANCISZ-
KAŃSKA 4: Wystawa — KAPIS-

CI (9—14), ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): Wystawa
— Sztuką ludowa ze zbio­
rów Ferdynanda Kljak-Solow-
skiego: sob. (14—18) nledz.

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): sob. niedz.

(niecz.), MUZEUM LENINA (To­
polową 5): Stalą wystawa — Lenin
w Polsce: sob. (10—17) nledz. <10
— 13), MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (Wolnlca 1): sob. niecz. niedz.

(10—15), MUZ. MŁODEJ POLSKI
— RYDLÓWKA (Tetmajera 26):
sob. nledz. (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: sob. niedz.
(10—17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (9—20), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: sob. niedz. (8—
16) , GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa — Venus:
sob. niedz. (9—21), PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa malarstwa MACIEJA MAKA­
REWICZA : sob. niedz. (10—17),
GALERIA BWA (Szczepańska Są):
Wystawa RZEŹBA ROKU POLSKI
POŁUDNIOWEJ — 1976: (sob.
otwarcie — 18) nledz. (11—18),
GALERIA ZPAP (Anny 3): Wysta­
wa — POLSKIEJ FOTOGRAFII
PRASOWEJ 1976 oraz TOMASZA
SIKORY „PROPOZYCJE”: sob.
niedz. (10—18), KLUB MPIK (Ma­
ły Rynek 4): Galeria: JÓZEF
ROBAKOWSKI „STAN ŚWIADO­
MOŚCI” (sob. otwarcie godz. 16):
niedz. (11—15), KLUB MPiK (N.
Huta pl. Centralny): Wystawa ry­
sunku J. ŚWIĄTEK: sob. (10—20),
niedz. (16—20), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): sob. (11—19)
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): sob. (11—19) niedz.

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa POR­
TRETY: sob. (10—18) nledz.

(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,

al. Róż 2): Wystawa OGÓLNO­
POLSKICH PLENERÓW — AN­
DRYCHÓW 76 — SUCHA 76 —

TKANINA, MALARSTWO: sob.
niedz. (11—18), GALERIA DESA

(N. Huta os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa R. WINIARSKIEGO: sob.

(11—19) niedz. (niecz.), BIBLIO­
TEKA WOJEWÓDZKA (Michałow­
skiego 10) : Wystawa — Sienkie­
wicz dawniej 1 dzisiaj: sob. (8.30
— 14) niedz. (niecz.), PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gl. 27) : Wy-
stąwa prac malarskich dzieci z

Państw. Ogniska Plastycznego w

Opolu: sob. niedz. (14—19). KLUB
MUZYKA SPAM (Mikołajska 14):
Wystawa jednego dzieła: rzeźby
— doc. J . POTĘPY, obrazu —

prol. S . SASIMA i mgr J. STOP-
CZYNSKIEGO: sob. nledz. (18—22).
GALERIA STU (al. Krasińskiego
18): Wystawa ZYJNIA: sob. niedz.

(14—20), KLUB ZNP (Szewska 20):
Wystawa malarstwa A. BUKOW-
SKIEJ-HAS. '

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa H. CIESLIŃSKIEJ-BRZE-
SKIEJ — malarstwo sob. niedz. (9
- 14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa naukowo-oświatowa —

W. MATLAKOWSKI: sob. niedz.

(10—22).
MDK (Reja 5): Malarstwo Z.

WRONA
SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-

CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOSCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

'

LAS WOLSKI — ZOO: (9—18)
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27) : (10—17

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­
nicka 35 (niedz.) Kopernika 21,
UROLOGICZNY: (sob. niedz)
Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: (sob.) Kopernika 38 (niedz.)
Witkowice, LARYNGOLOGICZNY':

(sob. niedz.) Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
cim (niedz.) Prądnicka 35.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 373-80 (8—22), tel.

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr I (N.
Huta, os. Jagiellońskie bL 1) —

tel. 469,-13 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym. pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

pogotowie#
SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki ,tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73. Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-
22. 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88 Jerzmanowice
384 tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKiee

SOBOTA. NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

SOBOTA. NIEDZIELA
OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) — tel. 565-88, 200-44 (7—18).
niedz. (niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne sob.

8—14), niedz. (niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne sob.

(8—18), nledz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

sob. (16—22), niedz. (nieczynne).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 sob, (14—18), nledz.

(niecz.).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144). tel. 244 -02
sob. (11—18), niedz. (niecz.)

RRDIO_
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

12.25 „Od Siedmiogrodu do Ba­
latonu" — aud. A . Engelmayera.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Zesp.
„Manhattan Transfer”. 13.15 Konc.

życzeń. 13.35 Na południe od
Czantorii. 14.00 Tu Radio — kie­
rowców. 14.03 Gra zesp. „Main-
stream". 14.20 Sport to zdrowie.
14,25 Ze świata nauki i techn. radź.
14.30 Przekrój muz. tygod. — aud.
A. Kawczyńsklej. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Muz. i poezja. 16.05 Tu
Radio kierowców. 16.06 U przyja­

ciół. 16.11 Rad. kron. muz. 16.30

Przedstawiamy, komentujemy —

aud. T . Fredry. 16.45 Fonoteka fol­
kloru. 17.00 Studio Młodych —

Radiokurler. 18.00 Muz. 1 aktual­
ności. 18.25 Tu Radio kierowców.
18.33 Znane spółki autorskie: P.

Figiel 1 J. Kondratowicz. 19.15 W

kręgu mel. operetkowych. 19.40
Solo 1 w duecie — Andrzej 1 Eliza.
20.05 Podwiecz. przy mlkrof. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 22 .20 Tu Ra­
dio kierowców. 22 .23 Zesp. lat 60
22.30 Sobotnia dyskoteką. 23.00 Mi­
nął dzień. 23.12 Wlad. sport. 23.15
Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI. 4.30, 5.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

12.25 „Idę przez miasto" — nowe­
la Evenda Aage Madsena. 12 .45
Pieśni kompozytorów duńskich.
13.00 Dla klas III 1 IV (jęz. polski)
„Demeter 1 Persefona" — słuch.
A. Nowickiego. 13.25 Kielecka' ka­
pela z Wysokiej. 13.35 Mag. ło­
wiecki. 14 .50 Konc. chóru PR i TV
we Wrocławiu — pod dyr. S . Kru­
kowskiego. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14 .25 Utw. org. F .

Liszta. 15.00 Zawsze o 15 — progr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40
Carl Nielsen — piewca Północne­
go Kraju — „Pan Syrinx” — sce­
na z natury wg Owidiusza. 16.10

Rytm, rynek, reki. 16.20 Katalog
wydawniczy. 16.25 Mel. z musicali.
17.00 Zesp. instr. dawnych. 17.20 O

poezji 1 prasie Rafała Wojaczka.
17.40 „Czata" — mag. wojskowy
Studia Młodych. 17.55 Antologia
sonaty fortepianowej — aud. St.

Dybkowskiego. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Czas i ludzie" — aud. kom­
batancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30
K. M. Weber — 1 „Abu Hassan".
20.30 Przegląd filmowy — Kamera.
20.45 Arcydzieła muz. XX w, 21.23
Muz. elektroniczna — Psalmus
1961 — K. Pendereckiego. 21 .40 Ko­
respondencja z zagr. 21.45 Wlad

sport. 21 .50 Barok dla wszystkich.
22.30 „Jak zostać żurnalistą radio­
wym” — mag. w opr. I. Heppen i
T. Kalińskiej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Kącik starej płyty —

aud. T . Dębskiego.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6 STAN POGODY I WIAD.
11.00 Życie rodzinne — mag, 11,30
Złote lata swingu. 12.00 Połud.

wyd. mag. — Z kraju 1 ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Pamiętnik
z trzech mórz 1 jednego oceanu"
— ode. pow. J . S. Stawińskiego.
14.00 Mistrzowie batuty — I. Mar-
kevith. 15.00, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 15.05 Program dnia. 15.10 Od­
kurzone przeboje (opr. J. Kosiń­
ski). 15.30 Divertimento — aud. J

Przybory. 16.45 Nasz rok 77. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17.40 „Honor
rodziny" — słuch. I. Iredyńskiego.
18.00 Muz. klub pań... 18.30 Polity­
ka dla wszystkich. 18.45 Salon muz.

mech. — aud. A . Jaroszewskiego.
19.15 Książka tygodnia — J. Lo-
vell „Piekło mężczyzn". 19.35 Ope­
ra tygodnia — K. M. Weber

„Euryante". 19.50 „Ludzie i drze-,
wa“ — ode. pow. A .' Ajllsli.
20.00 Baw się razem z nami (opr.
G. Wasowski). 22 .00 Fakty dnia.
22.00 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Zespół SBB, 22.15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — T. Parnic­
ki „Srebrne orły". 22.40 Mel. z

musicalu „Hair”. 23.00 Nowe tomi­
ki poetyckie — E. Puzdrów%kfc

23.05 wieczorne spotkanie z Shirley
Bassey (opr. T. Jarzembowska).
23.45 Program na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc gra Jimmy Smith.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

Godzina 11.00 Dla szkól śred­
nich — cykl: „Rodzina”. 11.30 M.
Calias ‘piewa Pucciniego. 12.2u
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonoteki
muz. (Stereo) (Kr). 13.50 Dla kl.

IV lic. „Rola nauki w naszym
kraju” — aud. w opr. F. Łojak.
14.20 Omów. pr. literac. 14.25
„Teatr G. Zapolskiej" — „Ich
czworo" — reż. W. Laskowskiej i

J. Rakowieckiego. 16.05 Muz. pols.
ub. stulecia — aud. M . Szalińskiej.
16.30 Rozmowy i refleksje pedago­
giczne. 16,50 Inform. kulturalny
(Kr). 17.10 Na rad. ant. wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr). 17 .25 Jazz
na gorąco, jazz na zimno — aud.
w opr. R . Kowala (Kr). 17 .40 So­
botni Mag. Red. Rrozr. (Kr). 18.00

„Bar Barbar" — aud. w opr. B.
Tomaszewicz i B. Leszczyńskiej-
Cyganik (Kr). 18.24 Pogoda (Kr)
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.40
Mistrzowie pióra. 18.55 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.15 27 lek.
jęz. franc. 19.30 Studio Dwóch —

Mag. Stereo — autorzy A. Krupa
i A. Mleczko (Kr). 21 .15 Lokalny
Stereof. projr. muz. — muz. po­
ważna (Kr). 23('jx Kraje 1 ludzie •-

Syria — aud. z udz. red. J. Kala-

bińskiego. 22 .35 Geografia jazzu —

aud. A. Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

11,00 „Powódź" — słuch. A . Cem-

brzyńskiej-Sikory (teatr dla dzie­
ci młodszych). 11.25 „Radiowa Mu-
sicorama" — aud. M. Rybczyńskie­
go. 12.35 Tu Radio kierowców. 12.38
Konc. muz. popularnej. 13.00 Tro­
pami ludzi i pieśni — opr. M.

Okęckiej i B. Bromka. 14.00 Rec.
z pauzą — A. Rosiewicz. 14.10 Ty­
godniowy przegląd prasy. 14 .20
Rec. z pauzą — A. Rosiewicz. 14 .30

„W Jezioranach” ode. pow. rad.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Tu Radio
kierowców. 16.06 Wlad. sport. 16 10

„Głos" — słuch. A. Makarewicza.
16.50 Gwiazdy jazzu. 17.15 Nie­
dzielne spotkanie Studia Młodych.
18,00 Kom. Tot. Sport. 1 wyniki
reg, gier liczb. 18.10 Mag. muz.

rozr. 19.15 Przy muz, o sporcie.
20.05 Dyskusja na tematy między­
narodowe. 20.20 Nowości jazzu
pols. 20.40 Najwyższe z rzemiosł —

o sztuce przekładu mówi Carlos
Marrodam Casas. 21.05 Parada

pols. pios. 21 .30 Radioforum. 22 00
Wieczór z operetką. 22.30 Rewia

piosenek — zapow. L. Kydryński.
23.05 Niedzielne wiad. sport. 2 .3.20
Muz. telegr. ze świata — aud. A.

Kormana.

PROGRAM II
na fali 249 tn oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

10.00 Rozmaitości muz. — aud. R

Jasińskiego. 10.30 „Uniesienie i nie­
dole cyganerii Montmartre‘u“ —

aud. w opr. H. wilczkowej. 11.00
Studio Młodych. 11,40 Czy znasz

mapę świata — aud, A. Petrozo-
lin. 12 .05 Muz. lud. narodów
wschodu. 12 .35 Czy znasz tę książ­
kę. 13.00 Poranek muz. symf. —

dyryguje F. Reiner. 14.00 Poeta i

jego świat — Jean Coctteau — opr.
K. Sznerrówny. 14.30 Pieśni Sibe-
liusa. 15.00 „Błękitny wieloryb" -

słuch, wg pow. A. Mirera. 15.45 Tu

horoskop reki. 16.00 Konc. chopi-
fnowski z nagr. I., Klansky’ego.

16.30 Progr. z dywanikiem. 17.35
W. A. Mozart — fragm. opery
„Don Gloyanni". 18.00 R; Schu-
matrn ,-r Kwartet smyczkowy
A-dur op. 41 nr 3. 18.35 Fel. aktu­
alny. 18.45 Kabarecik reki. 19.00

„Himmelkommando" — słuch. D,
Debovica 1 A. Obernowica w reż.
T. Byrskiego. 20.10 W 95 rocz. u-

rodziń A. Schnebla — 30 sonata

fortep. c-moll op. 111 . 21 .00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21.15
Pios. żołnierskie. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Kom. Tot, Sport. 21 .57 Muz.

belgijska XX w. 22.30 Wspomina­
my debiuty — H . Berdijewski —

z autorem rozm. W. Terlecki. 23.00
B. Kruysen śpiewa Monteverdiego.
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Pianista Semson Fran-
coiś gra utwory C. Debussy‘ego.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

Godzina 11.00 Kwadrans dla G.

Łobaszewskiej. 11.15 Niedzielna
szkółka muz. (opr. K . Pacudai.
12.00 „Wing Commander Douglas
Bader" — słuch, dokumentalne A.

Skrzypczaka. 12.25 12 dni muzyki
organowej — Kraków 77 — aud. w

opr. J. Bresticzkera. 13.05 Sakso­
fon’ i smyczki. )3.20 przeb. z no­
wych płyt — aud. M. Gaszyńskie­
go i W. Pogranicznego. 14.00, 19.30

Ekspr. przez świat. 14 .05 Peryskop
— przegląd wydarzeń tygodnia.
14.30 Louis Armstrong w krainie

„dixie”. 15.00 „Dom z widokiem
na pole" — sztuka A. Wampiiowa,
przeki. G. Strumiłło-Miłosz. 15.30
Louis Armstrong w krainie baśni.

15.50 Antologia pios. francuskiej —

aud. P . Kamińskiego. 16.15 Muz.

premiery Pr. > III — aud. T . Ro­
wińskiej. 16.45 Poszukiwania i kie­
runki — o sztuce rozm. D. Wrób­
lewska i A. Matynia. 17 .00 Zapra­
szamy do Trójki (prow. M . Zem­
baty). 19.00 Louis Armstrong w

krainie opery. 19.35 Opera tygod­
nia — K. M, Weber „Euryante".
19.50 „Ludzie i drzewa" — ode.

pow. Akrama Ajlisli. 20.00 Z ty­
siąca i jednej pieśni — Pieśni

Mignon — aud. Z. Helman. 21 .00

Portrety poetyckie — aud. L . Ma­
riańskiej. 21 .20 „Duch” — nowa

płyta J. Benevera (opr. K. Sikora).
22.00 Fakty dnia. 22.00 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Zespół SBB.
22.15 Ch. Baudelaire — „Paryski
spleen". 22.30 Louis Armstrong w

krainie piosenki. 23.00 Nowe tomi­
ki poetyckie -- J. Markiewicz. 23.0S
Jazz w klubę „Remont" — Kwar­
tet J. Muniaka — rep. Marka
Olko i Leszka Michnlewlcza. 23.45

Progr. na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa Zb. Wodecki.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
10.00 Klub Młodych Miłośni­

ków Muzyki — L. van Beethoveh
— II konc. fortep. B -dur op. 19.
11.00 Osiągnięcia światowej fo­
nografii — aud. T. Haasa. 12.05
Aud. dla młodzieży „Na własny
rachunek”. 12 .30 W. A. Mozart —

Adagio E-dur na skrzypce i ork.
wyk. D. Ojstrach. 12 .40 Dźwięko­
we wtajemniczenia — Motyle —

aud. A. Wojciechowskiego. 13.M

„Intryga i miłość" — dramat F.
Schillera w adap. Z . Zawadzkiej.
14.15 Studio Stereo zaprasza
(Stereo) (Kr). 15.30 Polskie instru­
menty jazzowe (Stereo) (Kr). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (Kr). 16.40 St. Stanuch

wspomina o J. Przybosiu (Kr).
16.50 Koncert życzeń (Kr). 17 .30

Transmisja meczu piłkarskiego o

mistrz. I ligi: Wisła Kraków — Za­
głębie Sosnowiec (Kr). 17.50 Muz.
rozr. (Kr), 18.00 II połowa meczu

(Kr). 18.45 Muz. rozr. (Kr). 19 00
29 lek. jęz. łacińskiego. 19.20

„Pierwsi w kosmosie" — aud. na

temat radzieckich badań przestrze­
ni kosmicznej. 19.50 S. Prokofiew
— Miłość do trzech pomarańczy —

opera w czterech aktach z prolo­
giem. 22.02 Powtórzenie wyników
Lajkonika (Kr). 22 .03 Krakowskie
aktualności sportowe (Kr). 22 .12
Stereof. progr. muz. — Płyty o

których się mówi (Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin, 1. 20
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt, 1. 19
7.00 Telew. Techn. Roln. —

Matematyka, 1. 55
7.30 Telew. Techn. Roln. —

Mech. Roln., 1. 42
8.00 ,,Iskra” — film fab.

prod. radź.
10.00 Czerwone, żółte, zielo­

ne — „Na wycieczce” (kol.)
11.05 Dla .szkół: Geografia

kl. VIII
13.35 Redakcja szkolna za­

powiada
13.45 Program dnia
13.50 Radzimy rolnikom

Studio 8 — Blok progr.
Nacz. Red. Inf, i Publicystyki.

14.00 Dziennik (kol.)
14.10 Wyścigi konne o pu­

char Studia 8 — Gdańsk
14.15 Telewizyjne Biuro Ja­

kości — nr. publ. — Katowice
14.30 Wyścigi konne, część

2 — Gdańsk
14.50 Pan Tadeusz — repor­

taż — Wrocław
15.05 Sen o Konstantynie •—

program artystyczny — Kra­
ków

15.35 Pływające magazyny —

renortaż — Szczecin
15.45 Światło bramki — pro­

gram o Janie Tomaszewskim
— Łódź

16.00 Transmisja z meczu

piłki nożnej: Szombierki —

ŁKS (2 połowa)
16.45 Trzymać straż nad

Odrą — film dok. Szczecin
17.00 Teatr Miniatur —

„Subtelność” wg noweli Mana
Kubina reż Jan Nowicki, wy­
konawcy: Teresa Budzisz-
Krzyżanowska, Jan Nowicki,
Zofia Niwińska

17.30 Dzieło życia — repor­
taż — Katowice

17.50 Byłem dublerem —

reportaż Macieja Szumowskie­
go — Kraków

18.05 Ślub — reportaż —

Wrocław
18.15 Zamek na sprzedaż —

reportaż — Poznań
18.20 Człowiek z walizką —

reportaż — Katowice
18.35 Kalejdoskop z braćmi

Jaąues — program rozrywko­
wy

19.00 Dobranoc dla najmłoii-
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Śpiewa Hanna Zaga-
rowa — Gdańsk

21.00 „Tylko dla orłów” —

film fab. prod. angielskiej, reż.

Brian G. Hutton, obsada: Ri­
chard Burton, Mary Uro, Pa­
trick Wymark i inni, (kol.)

23.30 Dziennik (kol.) i Stu­
dio Sport

23.40 Petra, znaczy skała re­
portaż Macieja Szumowskie­
go — Kraków

0.05 Kino nocne: „Manix” —

film seryjny prod. USA

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Popołudnie podróży i

przygody: „Powrót na Bikini”
— film dok. prod. wł. (kol.)
Pasja, przygoda, ryzyko —

progr. stud.-film.: Polacy w

Hindukuszu
17.05 „Brylanty pani Zuzy”

— film fab. prod. pols. (kol.)
18.25 „Zorro” — film ser.

prod. USA „Tajne przejście”
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Arabskiej Republiki Sy­
ryjskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio sport — Transm.

z meczu piłki nożnej Pogoń —

Legia oraz sprawozdanie z

międzynarodowych zawodów
w skokach na batucie

22.00 ,,Złote nuty” — progr.
rozr. TV NRD (kol.)

23.00 24 godziny (kol.)
23.10 Uśmiechy starego kina

— Montaż starych komedii
filmowych prod. ang.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.35 Telew. Techn. Roln. —

Matematyka, lek. 55
7.05 Telew. Techn. Roln. —

Mech, roln., 1. 42
7.35 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.45 Rad.-TV Szk. Sred. —

Nasze spotkania
8.05 Nowoczesność w domu

i w zagrodzie
8.35 Studio sport — ABC

piłkarskie K. Górskiego
9.00 Teleranek — Na skraju

puszczy — film ser. prod. kan.
10.20 Antena
10.45 „Kapitan James Cook

poszukuje hipotetycznej terra
Australis” — film dok. prod.
ang. (kol.)

11.35 Dziennik (kol.)
1155 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.25 „Nie taki diabeł stra­

szny”, część XVI (ostatnia)
13.35 „Piórkiem i węglem”

— „Skierniewice”
14.00 Dla dzieci: ,,Są albo

ich nie ma” (kol.)
14.40 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.05 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Wiosna” (kol.)

15.35 L. Kydryński przed­
stawia — Annie Cordy

16.35 Studio sport — Transm.
z meczu I ligi piłki nożnej

17.35 „Najszybszy strzelec”
— film fab. prod. USA

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych —

„Nie ma się czego wstydzić”
20.40 „Zaklęty dwór”, ode.

3, pt. „W siedzibie upiora” —

film ser. prod. TP (kol.)
21.40 „Skąd pani mnie zna”

— progr. rozr. (kol.)
22.25 Studio sport
22.35 Godzina J.B.

PROGRAM II

9.15 „Z najlepszymi życze­
niami” (kol.)

10.40 Program dnia
10.45 Studio sport — Trans­

misja z meczu hokeja na lo­
dzie CSRS — Kanada (kol.)

11.55 Muzyczna teleteka
12.30 Z cyklu; Bitwy, kam­

panie, dowódcy
13.00 Dla dzieci: „Sport i

zabawa”
13.55 Żywoty instrumentów

— „Były sobie dwa oboje”
14.55 VIII Międzynarodowy

Festiwal Folkloru Ziem Górs­
kich — Zakopane 75 (kol)

15.25 „Gdy umilkły działa”
— film fab. prod. ZSRR

16.55 „Mascoteka” — progr.
rozr.

17.25 „Dialogi z poetą o po­
ezji” — R. Sliwonik

18.00 „Stereo i w kolorze” —

rec. P. Palecznego (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport — Trans­

misja z eliminacji mistrzostw
świata w motokrosie ze Szwe­
cji oraz sprawozdanie z mię­
dzynarodowych zawodów w

skokach na batucie
21.35 W starym kinie —

„Wrota nocy” — film fab.
prod. fr.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 TV Techn. Roln. —

Chemia, 1. 24
13.25 Rad.-TV Szk. Sred. —

Biologia, 1. 19
15.25 NURT — Nauki poli­

tyczne
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw woj. wro­

cławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego.

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 „Munio i inni” — pr.

o wykorzystaniu nauki w

sporcie
17.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec” (kol.)

I roaram
lESitelewizji

OD16.IV.DO22.IV1977R.

tygbtliifóUji/

17.45 Rady, informacje, opi-x
nie

17.55 „Ballada o drzewie”
18.10 „Janosik”, ode. 1 pt.

„Pierwsze nauki” — film ser.

prod. TP (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr Telewizji: I.

Gonczarow — „Obłomow”,
adapt. i reż. — T. Junak

22.25 Camerata — mag.
muz. (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.30 Język niemiecki, I. 25
15.55 Blok progr. nacz.

red. publ. kulturalnej „Spot­
kajmy się raz jeszcze”

16.00 „Lotnie” — rep. z 3
Międzynarod. Zawodów w

Lotniach w Zakopanem (kol.)
16.36 „Kartki z albumu”
17.10„Brama na Pacyfiku”
17.20 „Gwiazdy nad tajgą”

z cyklu: „Nie tylko piosenka”
17.55 Trybunał wyobraźni —

„Wspomnienie czy przyszłość”
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Z cyklu: „Sentymen­

ty” — wieczór 3 — „Hawaj”
21.20 „Kulisy magii” —

progr. rozr. (kol.)
21.35 „Dama z Łazuczką” —

progr. rozr. (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Opowieści starszego

pana — „Golenie” (kol.)
22.15 „Prawdy i legenda” —

M. Walewska
22.50 Z cyklu: „Stanisław

Hadyna opowiada”
23.15 NURT — Matematyka

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

Chemia, 1. 24
6.30 Rad.-TV Szk. Sred. —

Biologia, 1. 19
7.30 „Nie ze mną madame”

— film fab. prod. NRD (kol.)
9.00 Dla szkół: Język polski,

kl. VI
10.00 Dla szkół: Język pol­

ski kl. II lic.

12.00 Dla szkół: Historia kl.
VIII

13.45 TV Techn. Roln. — Fi­
zyka, 1. 34

14.30 TV Techn. Roln. — U-
prawa roślin, 1. 48

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego, pilskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych
17.15 Program publicystycz­

ny — Inicjatywy
17.40 „Kółko i krzyżyk” —

Teleturniej
17.55 Interstudio
13.25 W starym kinie —

„Komicy niemego ekranu” —

kom. film. prod. ang.
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20-.30 „Pociąg sanitarny”,
ode. 3 — film ser. prod. ZSRR

21.40 Spotkania z medycyną
22.10 Listy i polityka (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.00 Język angielski — 1. 26
15.30 Program dnia
15.35 Teatr Telewizji: I. Gon­

czarow — „Obłomow”, adap. i
reż. — T. Junak

17.25 „Zaklęty dwór” — ode.
3 pt. „W siedzibie upiora”
(kol.)

18.20 Mam pomysł (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Loża
22.20 Malarstwo i film —

„Braąue i Chagall” (kol.)
22.55 Język niemiecki, 1. 25

Środa
program i

6.00 TV Techn. Roln. — Fi­
zyka, 1. 34

6.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin, 1. 48 (kol.)

8.55 „Pociąg sanitarny” ode.
3 — film ser. prod. ZSRR

10.00 Dla szkół: Historia, kl.
V (kol.)

11.05 Dla szkół: Fizyka, kl.
VIII

12.00 Dla szkół: Chemia, kl.
VIII (kol.)

12.45 Rad.-TV Szk. Sred. —

Matematyka, 1. 25
13.25 Rad.-TV Szk. Sred. —

Fizyka, 1. 15
15.25 NURT — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — progr.

stołecz. woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Nie tylko dla hobby­

stów — „Tradycje i -współcze­
sność”

17.00 Dla dzieci: „Zgady­
wanki obrazkowe”

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.45 „Prawa przyrody” —

film popul.-nauk, (kol.)
18.10 „Concerto grosso” —

progr. baletowy (kol.)
18.30 Horoskop — Byk (kol.)
18.35 „Zaczarowana kraina

ryb” — film dok. prod. fr.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino interesujących
filmów — „Stracony weekend”
— film fab. prod. USA

22.10 „XYZ" — cz. 1 (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 „XYZ” — cz. 2 (kol.)

program ii

15.45 Język francuski, 1. 44
16.15 Program dnia
16.20 „Pociąg sanitarny”,

ode. 3 — film ser. prod. ZSRR
17.25 ,,Instytut nadziei” —

film popul.-nauk.
17.45 „Rozbitkowie”, ode. 10

— film ser. prod. ang.-austr.,
pt. „Susza” (kol.)

18.10 Dla dzieci: „Skrzydła”
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Siadami Piastów ślą­
skich — „Głogów” (kol.)

21.00 Studio sport — wokół
stadionów

W przerwie ok. 21.45 — 24
godziny (kol.)

22.50 Język angielski, 1. 26
23.20 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad:-TV Szk. Sred. —

Matematyka, 1. 25
6.30 Rad.-TV Szk. Sred. —

Fizyka, 1. 15

7.20 ,,Kaskader” — film fab.
prod. bułg. (kol.)

9.00 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne kl. VIII, I lic.
(kol.)

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski kl. II lic.

11.05 Dla szkól: Język polski
kl. VII

13.45 TV Techn. Roln. — Ję­
zyk polski, 1. 46

14.30 TV Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt, I. 46
15.40 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
15 55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj. ka­

towickiego, bielskiego, często­
chowskiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Z cyklu: Spoza gór i

rzek — „Forsowanie Odry”
17.00 Dla młodych widzów:

„Bratek przy kominku” (kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Eureka
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr sensacji: R. F.
Lane — „Krzyżówka” reż. P.
Szulkin

21.45 Pegaz (kol.)
22.25 „Jak wam się podoba”

— rep.
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Język rosyjski, 1. 26
(kol.)

15.55 Program dnia
16.00 „Gdzie jest jubilat” —

film fab. prod. węg. (kol.)
17.20 „Sytuacje’ program

dla rodziców
17.50 „Potwór z Loch Ness”

— próg. stud. film, (kol.)
18.00 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio przebojów —

progr. rozr.

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Galeria 34 milionów —

„Malarstwo E. Markowskiego”
(kol.)

21.55 Sylwetki X Muzy —

Janusz Nasfeter
22.25 Język francuski, 1. 44

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —

Język polski, 1. 43
6.30 TV Techn. Roln. — Ho­

dowla zwierząt, 1. 46

7.55 Teatr sensacji: Robert
F. Lane — „Krzyżówka” reż.
P. Szulkin

9.00 Dla szkół: progr. dla
kl. III (kol.)

10.00 Dla szkół:- Geografia,
kl. VI (kol.)

12.45 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin, 1. 21
13.25 TV Techn. Roln. —

Mech. Roln. ,— 1. 14
15.20 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport
17.00 Dla młodych widzów

— „Pora na Telesfora”
17.35 Teatr Małych Form:

Scott Fitzgerald — „W gipsie”
reż. Laco Adamik

18.10 „Sylwia” — ode. 3 —

film ser. prod. fr.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Ballada o żołnierzu”
— film fab. prod. radź.

22.10 „Operowe qui pro quo”
(kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program. dnia
15.20 Pegaz (kol.)
16.00 Dla młodych widzów:

.,Co dalej maturzysto”
17.00 Studio sport — Spra-

wozd. z pucharu Davisa Pol­
ska — RFN (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19,00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21.00 „Bądźcie dla nas dobre
na wiosnę” — próg. rozr.

21.10 Z cyklu: Tajemniczy
świat przyrody — .Zaskro­
niec” (kol.), „Pomniki przyro­
dy” (kol.), „Biocenoza lasu”
(kol.)

21.45 „Świat na krosnach”
22.00 24 godziny (kol.)
22.55 Język rosyjski — 1. 26
23.25 NURT — Nauki poli­

tyczne

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEI Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków ul.

Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35 015

Wydanie A
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Witold Zechenter
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Ja jestem zawsze na ostatku,
w szarym mnie kącie znajdziesz

wnet —

choćbyś chciai zmienić bieg
przypadków,

nic z tego: jestem wciąż na Z!

★

Przede mną roje satyryków
naBsą.D.H,JczyM—
nie zbliżę się do ich wyników,
bom na Z! O tym dobrze wiem!

★

To nawet sprawił los nieludzki,
że inni na Z biją mnie,
na przykład też na Z — Zalucki,
zawsze przede mną znajdzie się!

★

Z alfabetyczną tą domeną
jakże się zmagać? Szkoda słów!
Gdy za mną jest — któż? Ziemny

jeno,
przede mną rwie potężny huf!

★

Kiedy ordery — to na pewno
padną na młodszych liter rząd.
Nagrody lecą też — przede mną,
nie dojdą w szary na Z kąt!

★

W tantiemach tak jak w katalogach
któż by do Z cierpliwie szedł?
Taka to jest ciernista droga,
gdy ktoś urodził się na Z!

NIHIL N0VI!

Bogdan

Brzeziński

Powiedział raz Chaplin,
Że choć szron na dachu,
Często ogień płonie
W chałupie, lub gmachu.

To znaczy, że człowiek.,
Choć siwy i stary,
Bywa jednak często
Aktywny i jary.

Słuszna to uwaga!
Zwłaszcza wczesną wiosną
Nawet starszym ludziom
Piękne skrzydła rosną!

Chciałoby się frunąć
Dziarsko pod niebiosa,
Różne figle płatać,
Chociaż szron we włosach.

Gdy idziesz na spacer,

Stajesz pośród drogi,
Bo zauważyłeś
Piękne damskie nogi...

Owszem! Ładne nóżki,
Masz rację, kolego,
Ale pomyśl tylko:
Co ci przyjdzie z tego?

Nie poderwiesz babki,
Nie poszumisz sobie,
Nie jesteś partnerem
Dla młodziutkich kobiet.
t

Chociaż Chaplin pięknie
Mówił o tym szronie,
Nie będziesz Romeem,
Z Julią na balkonie!

Niech cię już nie kuszą
Szatynki, blondynki
I krucze brunetki,
Urocze dziewczynki.

Teraz, miły bracie,
Inne masz rozkosze,
W kawiarni zawołasz:
Małą czarną proszę!

• PŁEĆ, a więc organ, którym kochamy, jest nie­
zależny od mózgu. St. Przybyszewski

• MYŚLI są najgorszym towarzystwem.
Tadeusz Rittner

9 CEZAR nie lubi tych, którzy milczą.
• GŁOWA od tego, aby o skórze myślała.

O BÓG go stworzył, Syn Boży odkupił,
ale Duch Święty zapomniał go oświecić.

Henryk Sienkiewicz

• I BARAN by wilka ubódł
by im go związawszy przywiódł

Mikołaj Rej
• WYGŁASZANIE zdań i opinii powszechnie przy­

jętych wpływa na wzrost dochodów.

• ŚWIAT podobny jest do teatru, więc nieprzy­
zwoicie jest pchać się w nim do ról pierwszych.

9 KAŻDA rola jest dobra, byle grać ją z artyz­
mem i nie brać jej zbyt poważnie.

• WINO robi człowieka przezroczystym.
Bolesław Prus

— MUSZĘ stwierdzić — mówi mąż przy
obiedzie — że nauczyłaś się świetnie przy­
rządzać grzyby. Gdzie znalazłaś taki prze­
pis?

— W jednej powieści kryminalnej,
★

FRYZJER: — Zauważyłem, że pan szybko
traci włosy. Czy robi pan coś w tym kie­
runku, żeby ji uratować?

KLIENT: — Tak, wniosłem już pozew
e rozwód...

— PROSZĘ zawrócić! — zwraca uwagę
milicjant mężczyźnie, który prosto z restau­
racji wszedł na jezdnię w niedozwolonym
miejscu.

— Nie mogę, panie Władzo, nie mam już
żadnych pieniędzy!

+
— PRZED ZAMĄZPÓJSCIEM Władek o-

znajmił mi, że chce być panem domu.
— To dlaczego wyszłaś za' niego za mąż?
— Zęby mu udowodnić, jak bardzo się myli.

★
— CO TO, już nie chodzisz do baru na

piwo?
— Nie.
— A dlaczego?
— Zona powiedziała, że mi nie smakuje.

★
PACJENTKA — do męża — po powrocie

od okulisty:
— Teraz dopiero widzę, jak źle widzę...

s
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★
NAUCZYCIEL pyta ucznia:
— Masz odrobione zadanie?
— Nie.
— Odpowiadaj całym zdaniem.
— Nie mam...

Ąr
ZALI SIĘ córka: — Mamo, mnie już zu­

pełnie nie bawi rozmowa z moim mężem.
— Dlaczegóż to, możesz mi wyjaśnić?
— On nigdy nie ma racji...

★
— PODOBNO dostałeś wczoraj w gospo­

dzie w twarz.
— Dostałem.
— I co ty zrobiłeś?
— To co zawsze. Przyłożyłem sobie na

twarz zimny okład,
★

— UZGODNILIŚMY, ^e meble i inne do­
mowe sprzęty podzielimy po połowie. I nie

będzie przy tym żadnych skandali. Tak?
— Tak.
— I dalej będziemy się do siebie po ludz­

ku odnosić? Gdy się spotkamy, normalnie

się pozdrowimy?
— Oczywiście.
— W czasie samego rozwodu zachowamy

się kulturalnie, bez awantur i wymówek.
Zgoda?

— Zgoda.
— No to świetnie. A teraz się pospiesz­

my, bo za pół godziny jest nasz ślub...

Kto rzucił mu śoiągawkę?

— Ty w niedługim czasie wpędzisz mnie w sar

kofag !

POZIOMO: 3. jeden z

wielkich tragediopisarzy
starożytnej Grecji, 5. prze­
ciwieństwo kłamstwa, 6.
polowanie z nagonką, 8. za-

tyczka w beczce, 9. między
lekcjami, 11. znak, wróżba,
15. kraina w Hiszpanii, 16.
zajście, kłótnia, 17. drżący
deser, 20. kalendarz lub
zbiór utworów literackich,
22. przewidywania, 23. po­
sągowe tworzywo. 24. czoło
chodnika w kopalni, 25.
twórcze natchnienie, 28.
nieodłącznie związana z

książką, 29. instrument
trzeciej płci, 30. kierunek,
w którym zmierza rozwój
jakiegoś zjawiska.

PIONOWO: 1. fałszywa
skromność, 2. Wilhelm albo
Cortez, 3. stała posada, 4.
hutniczy produkt, 5. na

bieżni po wirażu, 7. artyle­
ryjska broń, 8. siedziba Ko­
chanowskiego, 10. niepolski
język stworzony przez' Po­
laka, 12. umożliwiają i po­
magają w pracy, 13. „arty­
styczna” kradzież, 14. gene­
rał hiszpański, obrońca Sa-
ragossy, 18. płonąca szczapa,
19. wielki gęsty las, 21. wid­
nokrąg, 22. wyżywa się w

procesach, 26 sprawdzian,
27. japońska leżanka lub
niemiecki szpieg.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia

22. IV. 77 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie:

„KRZYŻÓWKA NR 15”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo-

KPZYŻÓWKA
(T- E"|

wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

POZIOMO: 7. gronostaje,
8. turniej, 9. licznik, 11. Pe­
ru, 13. gulasz, 15. erozja, 17.
prymat, 19. nierozłączka, 22.
laguny, 25. Warski, 27.
czaple 28. odma, 29. pia-
stun, 30. gondola, 31. kura­
torium.

PIONOWO: 1. kamuflaż,
2. orkisz, 3. snajper, 4. sta-

luga, 5. ujście, 6. łasiczka,
10. ogniskowa, 12. marzy­
ciel, 14. szpinak, 16. rozkosz,
17. parol, 18. Tychy, 20.
margines, 21. kopalnia, 23.
amoniak, 24. Niagara, 26.
intruz, 27. cenzus.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

13, z dnia 1/2. IV. 1977 r.

książki otrzymują: A.
Szwaja, Zb. Pędzich, F. Lat­
ko, O. Walczy, J.. Starzyk,
Z. Markiewicz, A. Szcza­
wińska, F. Ząbczyk — Kra­
ków, W. Suwara — Tar­
nów, J. Kopacz — Żegie­
stów.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

W erwszym kwartale br. w o-

biegu znalazło się szereg nowych
znaczków polskich. Jeden z nich —

o symbolicznym rysunku — popu­
laryzuje społeczną działalność Pol­
skiego Czerwonego Krzyża (nomi­
nał 1,50 zł, nakład 6 min sztuk).
Samolot rolniczy PZL-106 „Kruk”
przedstawiony został na znaczku
wart. 20 zł (nakład wielomilionowy
powtarzalny) z cyklu „Lotnictwo
współczesne”. Oba projektował Ja­
cek Brodowski. Jedenasty rok dzia­
ła już Ogólnopolski Komitet Akcji
„Stop! Dzieck<- na drodze” i z tej
okazji ukazał się znaczek wart. 1,50
zł (nakład 6 min sztuk), według
projektu Juliana Rączko. Medal

„Za Zasługi dla obrony cywilnej”
prezentowany jest na znaczku
wart. 1,50 zł (nakład 6 min sztuk,
projektow'ała Emilia Nożko-Paproc-
ka).

(ZG)

Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

Wydawca: BRUNON RAJCA bez spółki

Nowość: DROŻDŻE!

no ma wąskie, podobne do

igieł, skórzaste, zimotrwałe
liście, z wierzchu ciemno­
zielone, od spodu jaśniejsze
z odcieniem brązowym, om­
szane, kwiaty białe, zebrane
na szczytach pędów w kwia­
tostany". Użyteczność: „zbie­
ra się ziele i czasem liście,
używany w lecznictwie lu­
dowym przeciw kokluszowi
i reumatyzmowi, a także do

kąpieli". No proszę:
teczne bagno, a ludzie
źle o bagnie mówią.
Wyższy czas przekonać
i polubić bagno.

go z tych Galicjan nie oka­
leczył a widownia była usa­
tysfakcjonowana, o co zad­
bał już Związek Spółdziel­
ni Mleczarskich. Karykatu­
rzysta MIECZYSŁAW POD­
GÓRSKI tak sobie skomen­
tował „Corridę z balladą”,
ale nie zaznaczył czy cho­
dzi o autora przedstawienia.

Inf. bliższa o drożdżach (Saccharomyces) z „Leksykonu
PWN”: „grzyby saprofityczne jednokomórkowe, wywołujące
fermentację alkoholową; rozmnażają się gł. przez pączko­
wanie, tworzą kolonie; g. szlachetne stosuje się w przemyśle
piwowarskim, winiarskim, gorzelniczym 1 piekarniczym”.
Nowe gatunki drożdży: ul. St. Dubois 9, 00-182 WARSZA­
WA!

MOTTO AKTUALNE: „To
piękna rzecz kiedy rezygnu­
je się wbrew sobie”.

BAGNO

Nieraziniedwa—bez

większego zastanowienia —

zwykliśmy o niektórych
bliźnich, a także instytu­
cjach mawiać: bagno! To

pogardliwe rzekomo okreś­
lenie wcale, jak okazuje się,
nie ma znaczenia pejoratyw­
nego. Książeczka pt. „Leśne
surowce zielarskie" M. Ur­
baniaka podaje bowiem:

„Bagno — Ledum palustre L.

jest,to krzewina do 1 m

wysokości z rodziny wrzo-

sowatych — Ericaceae. Bag-

CORRIDAI

Twórca z Krakowa p. M.
Bobrowski znów popróbo­
wał rozbawić naród nadając
w Telewizji Polskiej
kwietnia 1977 ,,Corridę
balladą”. Mnóstwo pysz­
nych dowcipów w rodzaju
„Niedaleko pada Hiszpan od

jabłoni” albo „Czym
pan za młodu...”,
wali przystojni
rzy: pp. Tadeusz
i Marcin Sosnowski,
szczęście yroźny byk niko-

poży-
tak

Naj-

Hisz-

prezento-
terminato-

Bradeeki
Na

P.S . Tylko aktorka Tea­
tru

RENATA

programie „Corrida
dą” zaprezentowała
kunszt. Najwyższy
ta utalentowana

Starego i piosenkarka
KRETÓWNA w

z balla-
wielki

czas, by
artystka

częściej gościła na antenie

TVP, ale niekoniecznie po­
śród amatorów. O, le! „Z
szaleństw najlepsze są krót­
kie” (hiszpańskie).

OGŁOSZENIA!
Tygodnik „Kultura” 1

kwietnia 1977 zamieścił pou­
czającą stronicę ogłoszeń
ludzi popularnych. Nie

zmieściły się tam ogłosze­
nia (drobne) z TELEWIZJI
KRAKÓW. Naprawiamy to

niedopatrzenie:
• Tylko twarze bez mas­

ki — Krzysztof Miklaszew­
ski.

® Kółko myśliwskie roz­
wiązuje — Andrzej Ger­
man.

® Każdą pomoc przyjmę
— Artur Bober.

• Odstąpię pół etatu —

Leszek Mazan.
• Szybko nauczam fran­

cuskiego — Wacław Kacz­
marczyk.

® Każdą ilość środków u-

spokajających kupię — Ire­
na Wollen.

® Lotnia do sprzedania —

Janusz Zielonącki

af^KuaraBsani

„TV-ardowska”
Na łamach „Dzienpika

Polskiego” 12. IV. 77 ukazało

się następujące ogłoszenie:
„Restauracja „TV-ardowska”
ul. Krzemionki 30 położo­
na na terenie nowoczes­
nego ośrodka TV, z pięknym
widokiem na panoramę Kra­
kowa, zapewnia dobrą kuch­
nię, odpoczynek i rozrywkę
i zaprasza codziennie od go­
dziny 11 do 4 rano. Poleca
również swoje sprawne u-

sługi, organizując: Przyję­
cia Weselne, Bankiety,
ZEBRANIA itp. .Nowa, zu­
pełnie dotąd nieznana for­
ma usług gastronomicznych
— ZEBRANIA, zapewni
„TV-ardowsJriej” powodze­
nie.

*

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Dr Michalina Wisłocka —

„IGRASZKI MIŁOSNE” z

tygodnika „Kobieta i Życie”
(odcinek czwarty): „Moim
zdaniem wszystkie te gry
i zabawy są równie ciekawe
i podniecające jak „240 po­

— Zabroniłem panu przychodzić na egzamin ’

peruce!

zycji”. Nie każdy bowiem

Jest akrobatą a podane w

książkach rozliczne pozycje,
które zresztą też wchodzą w

skład zabaw, wymagają cza­
sem kwalifikacji niemalże

cyrkowych, co ogromnie u-

trudnia koncentrację na

sprawie tak zasadniczej, ja­
ką jest nastrój i klimat mi­
łości. Istnieje jeszcze inny
rodzaj gier. Są to zabawy
w fanty — z premią dla wy­
grywającego. Już „Kamasu-
tra” podaje grę w pocałun­
ki, w której igraszki pole­
gają na tym, kto pierwszy
chwyci zębami dolną wargę
partnera. Przegrywający
płaci — karę umowną! —

„Igraszki przy całowaniu

powinny wzmagać uczucie
miłości i upiększać je” —

mówi Kamasutra” (c.d.n .)
*

Siłacz!
Literat JERZY PUTRA­

MENT gawędzi w TVP i
właśnie pochwalił się, że no­
sił na rękach po Warszawie
— od gmachu do gmachu —

pisarza LUCJANA RUD-

(Z „Krokodyla^

NICKIEGO („Stare i nowe”).
Interesujące czy ktokolwiek

próbował nosić Jerzego Pu­
tramenta?

*

można dzie-

ale po co?

O

więcej widzisz, ale

słyszysz.

• Leniwi mają zawsze o-

chotę, ale tylko do wi el­
ki ch czynów.

• Kto łatwo przytakuje,
przytakuje każdemu i le­
piej go oglądać niż s ł u-

chać.

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”:

Im wyżej idziesz, tym
mniej

jubilerzy!

SPECJALIZACJA

Naprawą zegarków zajął
się Zakład Usługowy WPHW

„Wypoczynek i Sport” Kra­
ków, ul. Szewska 21. Narty
reperować będą

♦
„KURIERKA”

lić na czworo,


